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PT.Bibljożeka Jagiello: 


Przesyłka opłacona 
ryczałtem 


Prenumerata; 
miesięcznie we Lwo- 
wie (z dostawą) i na 


prowincji .  4*— zł. 
| bez dostawy , 8*75 zł. 
| Zagranicą. 7:50 zł. 
Zmiana adr. . 0*50 zł. 
| P. K. O. 506.250 


Rok li. 


DZIŚ 20 STRON Wydanie AB 


WYCHODZI RANO 


Lwów, niedziela 


7 czerwca 1936 r. 


Strajk we Francji trwa i rozszerza się | 


Paryż, 6. 6. (Tel. wł, K) Wczoraj 
rano ukazały się wszystkie dzienniki, 
lecz personal firmy Hachette i szofe- 
rzy przedsiębiorstw transportowych 
strajkują w dalszym ciągu, pozostając 
na miejscu pracy, wskutek czego wy- 
syłka dzienników na prowincję do- 
znaje przeszkód, 

Sprawa zaopatrzenia stolicy w ben- 
żynę i oliwę nie została w dniu wczos 


Niezmiennie szczęśliwa 


Kolektura Loterji Państwowej 


„NADZIEJA“ 


LWÓW, LEGJONÓW 11 
poleca „losy do I-ej klasy 
Ciągnienie już 18-go b. m. 


rajszym rozwiązana, ponieważ delega- 
ci przedsiębiorców nie przybyli do 
ministerstwa pracy. W zakładach Cie 
troen wybuchł ponowny strajk i ro- 
botnicy okupują warsztaty,  Zaopa« 


trzenie ludności w mięso jest zapew- 
nione, 
Z Belfortu donoszą, że w związku 


RADJO-ODBIORNIKI 


Najselektywniejsze 


FOTO0-APARATY 


Najnowsze 1936/37 
poleca najtaniej 


„FOTO-RADIO-PALACE"_ LWÓW 
PL. MARJACKI 8 (Gmach Ban) 
TENT TEE EEEN S 


Kto będzie nuncjuszem 
w Polsce? 


Warszawa, 6. 6. (Tel, wł, — mg.) 
Według informacyj z kół watykań- 
skich, nuncjuszem apostolskim w 
Warszawie mianowany zostanie arcy= 
biskup Ermenegildo Pellegrinetti, o- 
becnie nuncjusz apostolski w Belgrae 
dzie. J. E. ks, nuncjusz Pellegrinetti 
znany jest społeczeństwu polskiemu, 
gdyż w okresie urzędowania Ojca 
św. na stanowisku nuncjusza w Pol- 
sce, był sekretarzem, a następnie au- 
dytorem nuncjatury warszawskiej, 


M. Tadas? Kasprzycki 


DENTYSTA 
ordynuje stale osobiście 
LWOW, UL. ROMANOWICZA 3 


przedłużenie ul. Akademickiej. 965 


Francuzi nie wnieśli apelacji 


Warszawa, 6. 6, (Tel. wł, — mg.) 
Dnia 5 bm. upłynął ostateczny termin 
zapowiedzianej apelacji w procesie 
Eminy miasta stoł, Warszawy przeciw 
Francuskiemu Towarzystwu Elekltry- 


czności o przyznanie elektrowni sa- 
stołecznemu. Francuscy 
sjonarjusze elektrowni nie za- 


powiedzieli w ciągu ostatniego tygo* 
dnia zgłoszenia skargi odwoławczej, 
wobec czego wyrok sądu, przyznają- 
cy elektrownię wraz z całym mająt- 
Kiem miastu stał się prawomocny, 


[z Radomia. 


ze strajkiem w okręgu paryskim, co 
uniemożliwiło dostawę niezbędnych 
do fabrykacji samochodów części, za- 
kłady samochodowe Peugot zostały 
dziś zamknięte. 

W. Lille ruch strajkowy rozszerzył 
się na szereg nowych przedsiębiorstw. 

W Roubaix nieczynnych jest 40 faz 
bryk, Liczba zakładów, objętych straj 
kiem w rejonie Lille, przekracza 200. 
Okupacja tych zakładów odbywa się 
spokojnie, 

W fabrykach i przedsiębiorstwach, 
okupowanych przez robotników, wy- 
brano delegatów, którzy utrzymują 
stałą łączność z generalną konfederae 
cją pracy i związkiem syndykatów. 
Dyżury ochotnicze 
fabryklach zostały unormowane w ta- 
ki sposób, aby im oszczędzić zbytnie- 
go przemęczenia, matki zaś rodzin 
oraz ludzie w podeszłym wieku zosta- 
li wogóle zwolnieni od dyżurów i o- 
puścili zabudowania fabryczne, W 
wielkich magazynach sytuacja pozos 
staje bez zmiany. Do godzin polu- 


strajkujących w. 


dniowych nie zgłoszono w prefektu- | 
rze policji meldunku o jakichkolwiek 
niepokojących zajściach lub wypad. 
kach. 

Paryż, 6. 6. (Tel. wł. K.) Wczoraj 
rano ruch strajkowy rozszerzył się na 
nowe zakłady handlowe i przemysło- 
we. 

Wielkie magazyny zostały całko- 
wicie objęte strajkiem. Już wczoraj 
były zamknięte dla publiczności wiel 


kie magazyny „Printemps“ i „Galla- 
ries Lafayette", Dzisiaj rano dyrekicje 
magazynów „Samaritaine“ zamknęła 


je przed zjawieniem się personelu. 
„Bon Marche* zamknęło swe bramy, 
uprzedziwszy pracowników, iż udzies 
la im nieograniczonego płatnego urlo- 
pu. 

Strajk prawdopodobnie obejmie ró- 
wnież kinematografy. Zaopatrzenie 
stolicy w żywność było zapewnione, 
Mleko było dostarczane zupelnie nors 
malnie, Podobnież nie odczuwa się 
l braku mięsa. 


GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI we Lwowie 


WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA OKAZICIELA LUB IMIENNE, ZŁO- 


TOWE LUB W ZŁOTYCH W ZŁOCIE, PŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE. 
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE 


OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA. 


FUNDUSZ REZERWOWY 
PENES 


WYNOSI PONAD 4,000.000 ZŁOTYCH 


DZIENNIK POLSKI 


CRRSZZZOZE 
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ul. Zimorowicza |. 15 
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tel. 274-44 


Kantor ogłoszeń 
i prenumerat: 
ul. Bielowskiego 1. 
tel, 240-42 


BARWIK & BORZEMSKI 
właśc. Si Barwik 
Centralny skład aparatów 
i przyborów fotograficznych 
Odrębny skład artykułów 
-m radjowych meam 


LWÓW 
Kopernika 18, — telefon 218-60 


P. premier Składkowski 
w Pułtusku 
Warszawa, 6. 6, (PAT) W dn, 5 


czerwca w godzinach popołudnio- 
wych p. premjer Sławoj-Składkowski 
przybył do Pułtuska, gdzie zwiedził 
biura starostwa oraz odbył konferen- 
cję z miejscowym starostą, interesując 
się w szczególności zagadnieniem bez 
robocia i robotami, prowadzonemi na 
terenie powiatu. Następnie p, Premjer 
w zarządzie gminnym odbył konfe- 
rencję z wójtem gminy Obryte. Zwie: 
dzając odcinek rozpoczętej drogi po: 
wiatowej Pułtusk—Obryte, p. Pres 
mjer polecił zwiększyć tempo pracy 
i w zależności od tego zapewnił ze 
swej strony pomoc pieniężną. 

ARANT AE NESTO OTO LATO Te 


1 UBRANIA — PŁASZCZE 


Najmodniejsze jedwabie i wełny na 
SUKNIE DAMSKIE 
najniższe ceny 
u MIECZYSŁAWA ZALESKIEGO 


Lwów, pl. MARJACKI 10. Tel. 200-53 
939 


„Zrobią dziś wesele chłopom” 


Dalsze zeznania Świadków 
w procesie radomskim 


Radom, 6. 6. (Tel, wł. b.). Po podjęe 
ciu wczorajszej rozprawy o godz. 8.30 
sąd uznał za odczytane zeznania świade 
ka post, Borka, który się nie stawił, 
poczem przystąpiono do badania dal- 
szych świadków. 


SPRZECZNE ZEZNANIA 


Pierwszy zeznaje Izrael Pelcan, któ: 
ry opisuje fakt napaści na policjantów 
przed budynkiem posterunku, przys 
czem podaje nazwiska osk, Kasperskie< 
go, Czunaka i Bugajczyka, którzy rzu- 
cali orczykami oraz stołkami w stronę 
policjantów i wznosili przeciw nim o7 
krzyki, oraz nawoływali do pójścia na 
miasto. Świadek widział następnić 
tłum, idący od strony mostu ku rynkos 
wi, w którym zauważył Pytlewskiego 
i Zarychtę. Następnie świadek ukrył 
się w domu. 

Sąd stwierdza sprzeczność w zezna- 
niach tego świadka, który w docho» 
dzeniu m, in. zeznał, że schował się w 
piwnicy, nie na pietrze, oraz, że nic 
widział samochodu, z którego rzekomo 
strzelano, tylko słyszał o tym fakcie 
od innych. 

Następni świadkowie Pinkus Fryd< 
man, Bajla Muer i Chaim Mandel 
przedstawiają znany incydent policji ze 
Strzałkowskim, wymieniając nazwiska 
niektórych oskarżonych, lecz nie wnoż 
szą do sprawy nic nowego. Św, Dal- 
man, kupiec, handlujący ubraniami 
przybył 9 marca na jar 


mark do Przytyka, gdzie rozlożył straż 
gan. W pewnym momencie, kiedy ue 
słyszał krzyki, począł pakować towar 
na furę. Wtem napadło na niego kilku 
młodych osobników, z których jeden 
uderzył świadka kłonicą w głowę, 

Św, Łaja Lipszyc zeznaje w sprawie 
napadu na Dalmana, zaznaczając, że 
jednego z napastników, który uderzył 
Dalmana, a mianowicie Kubiaka, zna. 
W 10 minut po napadzie na Dalmana 
słyszała na rynku strzały z przejeżdża: 
jącego samochodu ciężarowego, jednak 
nie widziała nikogo strzelającego. 


Św. Szmul Hersz Frydman, skoro u: 
słyszał krzyki, wyszedł z mieszkania 
na ulicę i nagle przystąpił do niego 
Bugajczyk i pchnął świadka nożem w 
lewy bok, Świadek upadł, poczem zaz 
lożono mu opatrunek, Strzałów nie sły 
szał. 

W tem miejscu przewodniczący zwra 
ca się do osk, Bugajczyka z zapyta: 
niem, czy wobec tego, że w dniu d: 
siejszym kilkakrotnie wymieniano już 
jego nazwisko jako biorącego udział 
w zajściach, nie zechce sądowi udzielić 
wyjaśnień, 


Oskarżony Bugajczyk oświadcza, że 
większość świadków, którzy zeznawali 
przeciw niemu, nie zna, Na rynku wcas 
le nie był, tłumu do wystąpienia przes 
ciw policji nie nawoływał. Dalmana 
nie uderzył, 

Świadek Stefan Pepczyński zeznajo 


R PETZ 


co do okoliczności nabywania broni 
przez Żydów. Zeznaje, że jadąc na dwa 
tygodnie przed zajściami do Przytyka, 
spotkal pewnego Żyda, który w toku 
rozmowy pokazał mu dwa rewolwery 
i oświadczył, że broń i kule nabywa w 
Radomiu. Pozatem osobnik ten wyra: 
żał się bardzo dodatnio o Rosji sowie: 
ckiej, Świadek dowiedział się później, 
że osobnik ten nazywa się Cymbalista, 


Świadek Julja Gajdzińska, która 
handluje garnkami, zeznaje, że słyszaę 
ła, jak w pewnym momencie grupa 15- 
20 młodych Żydów namawiała się, iż 
„zrobią dziś wesele chłopom“. Świa: 
dek zna żargon i na żądanie przewod= 
niczącego powłarza w żargonie usły. 
szane słowa. 

Świadek Feliks Karasiński twierdzi, 
że oskarżony Zajde stale prowokował 
awantury i że Żydzi namawiali się, a< 
by napaść na Polaków. 


Świadek Józef Szymański, rolnik, 
widział, jak Żydzi gonili na rynku ja: 
kiegoś człowieka, którzy uderzony zo: 
stał kamieniem. Następnie widział na: 
pad tłumu żydowskiego na wracają: 
cych do domów wozami włościan. 
Slyszał strzały z domu Świczki, oraz 
widział ranne kobiety i chłopów, W, 
czasie tych zajść świadek uderzony zoz 
stał tępem narzędziem w głowę i zems 
diat. 

O godz, 12-tej 
dzinną przerwę. 

—— 


sąd zarządził półgow 


Str. 2 


W Kołomyji gwarno 


Choć to już sporo wody upłynęło od 
łego czasu, całe miasto wciąż jeszcze tylko 
» tem mówi 

I nic dziwnego, bo choć nigdzie się nie 
przelewa, to jednak w małem mieście naj- 
trudniej o więksże pieniądze, Gdy zatem 
tak się zdarzyło, do Kołomyi napłynęło 
odrazu sto tysięcy złotych — sensącja była 
olb; i Komentarzom i domysłom, co 
zęśliwi wybrańcy fortuny zrobią z wys 
granemi w ubiegłym  ciągnieniu czwartej 
klasy Loterji Państwowej pieniędzmi 
nie było końca. 


Na fotoprafji widzimy właśnie posiada- 
w trzech ćwiartek losu Nr. 104.798, na 
który padła wygrana, p. L, Allerhandową, 
Nadzieźdę Polańską i Jaroslawa Piases 
skiego, 
W fakiem samem szczęśliwem położeniu 
znależć się może każdy, kto posiada los 
loteryjny. Trzeba się więc zaopatrzeć weń 
możliwie najprędzej, gdyż ciągnienie pierw- 
szej klasy trzydziestej szóstej Loterji Pañ- 
stwowej rozpoczyna się juź 18 bm, 4 


| ERROR 


„BZIENNIK POLS 


niedziela, 7 czerwca 1936 r. 


Nieporozumienie Agudy 
z sjonistami = « 


6. 6, (Tel. wł, — mg.) 
iż posłowie i senatoro- 
wie żydowscy, dotychczas na terenie 
Sejmu i Senatu reprezentujący t. zw. 
Agude, szli ręka w rękę z posłami sjo- 
nistycznymi, Obecnie wynikło między 
nimi nieporozumienie na tle ostatnich 
zajść w Mińsku Mazowieckiem. Mia» 
nowicie grupa Agudy, do której m. i. 
należą sen. Trockenheim i pos. Miince 
berg, udała się w delegacji do władz, 
nie porozumiewając się z sjonistami i 
zawiadamiając ich o tem w ostatniej 
chwili. Z tego powodu doszło do nie: 
porozumienia, 

W, Mińsku 


Warszawa, 
Prasa podaje, 


Mazowieckim panuje | 


WŁADYSŁAW 


Pierwszorzędne bielskie mater'ały -na 


` odebrany towar, 


spokój. W dniu wczorajszym przeby= 
wał tam ponownie główny komendant 
P. P, gen. Kordjan Zamorski. Wczo» 
raj w* Mińsku. obradowali chrześcijańe 
Scy szewcy. Tematem obrad była spra= 
wa warsztatów chałupniczych szew 
skich chrześcijańskich, którzy wskutek 
bojkotu; jaki ogłosili hurtownicy ży 
dowscy robotnikom“ chrześcijańskira 
na tle ostatnich zajść, zostali bez ob- 
stalunków i posiadają na składzie nie: 
Czynione 'są -próby 
nad zorganizowaniem hurtowni chrzes 
ścijańskich,  któreby  nabywały od 
szewców chrześcijańskich ich wyroby. 


UBRANIA, ZARZUTKI oraz. wszelką GARDEROBĘ MĘSKĄ | 


WYKONUJE” 


TWORKOWSKI 


LWÓW, MOCHNACHIEGO 8. Telefon 248-79 


składzie. Udzielam ulg w GRELTY) 
32 


Nowe zamieszki w Haifie 


Jerozolima, 6. 6. (PAT) Samolöty 
angielskie patrolują bezustannie obsza: 
ry graniczne pustyni syryjskiej, by z 
pobiec przemytowi broni, jak również 
by nie dopuszczać Beduinów wewnątrz 
kraju. Najgorętsze utarczki z powstań 
cami odbywają się w okolicach Dżamie 
Jerozolima-Nazaret), 
gdzie już w ubiegłym roku wojska a 
gielskie stoczyły krwawą bitwę z 
działem AleKasama (zabitego podczas 
walki), Siły Arabów pod Dżaminem 
obliczane są na 300—500 ludzi, uzbros 
jonych w karabiny i granaty ne. 

Haifa, 6. 6. (PAT) Wczoraj rano 


ŚPI SPOKOJNIE, 


kto przed wyjazdem na wywczasy letnie ubezpieczy swoje ruchomości domowe od KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM w czysto polskiem 


Towarzystwie Wzajemnych Ubeznieczeń ad Ognia i Gradobicia „VESTA”w Poz aniu 


sytuacja w Haifie uległa pogorszeniu, 
w związku z aresztowaniem pewnej liz 
czby Muzułmanów, którzy atakowali 
sprzedawców jarzyn i zniszczyli im toś 
war, Policja usiłująca przeszkodzić te: 
mu, została obrzucona kamieniami. Po 
ulicach miasta krążą patrole żołnierzy 
z nasadzonemi na karabiny bagnetami. 

W czasie wczorajszych zaburzeń w 
Haifie rzucono na posterunek policji 
bombę oraz zasypano oddzial policji i 
wojska strzałami, W odpowiedzi zaata 
kowani dali ognia, zabijając 1 manifee 
stantą i raniąc drugiego, 


l 
(i 


RZEWEŁ 


© Ni 157,74 


SREBRO. NEUMANNA PRZODUJEJ 


Fabryki wyrobów srebrnych 


GR 


D.L. NEUMANN 
Lwów, ul. Kochanowskiego L 21. 
Łnak ucni telofon 205-74. 


Do nabycia we wszystkich większych maga- 
zynach jubilerskich w całej Polsce lub 
wprost w fabryce. 198 


ki brak żywności. Sytuacja jest bardzo 
groźna, 

Rybacy ze swemi rodzinami, wysi 
dleni za strajk przez władze francuskie 
z Maroka francuskiego, zostali chwilo- 
wo zatrzymani na punkcie granicznym 


hiszpańskim w El:Ksar, gdyż władze 
hiszpańskie obawiają się pogorszenia 
sytuacji w Ceuta z chwilą przybycia 


paruset osób. 


DOM 


raski WARNA 


TANIA WYCIECZKA 
13 — 30/VI br. zł. 265'— 


sy ORBIS Pi Mariacki 5 


ul. Legjonów 29 
oraz wszystkie placówki. 960 


Z ŻAŁOBNE] KARTY 


Ostatnia droga 
Ś. p. inż. Kazimierza Pirgo 


Onegdaj odbył się pogrzeb Tego zaslu- 
żonego działacza na niwie społecznej : na 
rodowej, który na posterunku swych ideji 
i najglębszych umiłowań trwając — r 
placil to ż 
Pogrzeb Jeg 
bna tej 


w Krośnie, byl manifes 
dzielnicy, i %jej spol 


stwa. mówienia wygłosili pp.: in k 
K Bergman im, „Sokoła”, "insp, Willman 
AAT BA ramienia Aeroklubu 
Lwow., pożegnał zasłużonego d k 
Czarkow. y przybył na 
z nym samolotem, Jako o- 


Plk, Pytel, Wszyscy móws 


cy podkreślili jego spokojny, zrównoważo: 
asługi położone dla dobra 
kt i umiar, oraz serdeczne z 


kimi obejście 
Jawili się m 
Szeptycki 


hr. 


f Stan 


Najdogodniejsze warunki ubezpieczenia mumm CENTRALA: POZNAŃ, Św. MARCIN 61 


ODDZIAŁY: we LWOWIE, ul. AKADEMICKA 4, tel, 201-85, w Bydgoszczy, w Grudzi 


ądzu, w Krakowie, w Katowicach, 


w Lublinie, w Łodzi, w Poznaniu, w Warszawie, memm Agentury we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej. 


Towarzystwo razem z „VESTĄ" Bankiem Wzajemnych Ubezpieczeń oraz Poznańsko - Warszawskiem -wem Ubez 


pieczeń wchodzi z zachowaniem 


całkowitej samodzielności w skład czysto-polskiego Poznańskiego Koncernu Towarzystw Ubezpieczeń 


961 


wory KATANA 


ELITA ŁWOWA 


widuje się w pokoju do śniadań 


ZOFII TELICZEK 


LWÓW, AMADEMICHA 6 
Telefon 23441 


Podziękowanie 
Boleśnie dotknięci tragicznym zgonem 
drogiego nam Męża i Brata ś, p. inż, Ka: 


doznaliśmy tyle dowodów 
wości ludzkiej, iż nie 
mogąc osobi emu z osobna wyraz 
swej wdzięczności, na tej drodzę skła- 
podziękę Tym Wszystkim, . którzy 
Jego, a nam okazali tyle 


zimierza Pirgo, 
współczucia 


W szczególności dziękujemy serdecznie: 
Najprzew. Duchowieństwu, JWPanu Preze- 


sowi Woj. Okr, L. O, P. P, Grosserowi, 
JWP, Staroście Słępieniowi, JWP. Burmi- 
tezowi Pulk, Pytlowi, JWPP.: Maj, Tigeros 


wi, Insp, L. O, P. P, Willmanowi, Inż. St. 
K. Bergmanowi, Nacz, Grzegorzowi Agop= 
sowiczowi, drowi Lorenzowi, dyr, inż, Sto- 
kerowi, drowi Lukesowi, P. T. Władzom, 
Instytucjom, Zyzeszeniom, a zwłaszcza D, 
O. P, P., Sokolowi i Straży Pożarnej, Spo- 
łeczeństwa krośnieńskiemu i Sferom' Prze- 
aysłowyn, 


vcu 1936 
TGNA, BRACIA I RODZINA || 


Obszar działalności Honcernu tylko Państwo Polskie 


Ceuta widownią krwawych 
demonstracyj 


Casablanca, 6, 6. (PAT) Z Tetuanu 
(stolica Maroka hiszpańskiego) donoe 
szą: Strajk generalny w Ceuta trwa na: 
dal i rozszerzył się na cały handel, Sta: 
le odbywają się wiece, tłumy demon: 
strują na ulicach, 


Doszło do poważnego starcia tłumu 


z oddziałem gwardji cywilnej, która 
w obronie własnej dała ognia, kładąc 
trupem 5-ch demonstrantów i raniąc 


przeszło 20-stu, Spośród gwardji cywile 
nej są również ofiary: jeden zabity i 
dwóch rannych, 

Wszelka łączność z Hiszpanją jest 
przerwana, Pocztę skierowano na Tan: 
ger pod osłoną okrętu wojennego, a 
dalej przewożona jest ona w samocho+ 
dach pancernych, 

Władze wojskowe dostarczają do 
Ceuty chleb, Przewidywany jest szyb 


sfp 


ADOLF BOCHENSKI 


właściciel dóbr, b. prezez Rady powiatowej, Związku Ziemian 

i delegat Tow. Kredytowego Ziemskiego w pow. brodzkim 

urodzony w roku 1870, zmarł zaopatrzony Św. Sakramentami 
dnla 6-go czerwca 1936 roku. 

Pogrzeb odbędzie się w Ponikwie, dnia 8-go czerwca 1936 roku 

o godzinie 12-tej w południe, o czem zawiadamiają pogrążeni w głę- 


bokim bolu 


Córka, Synowie I Rodzina 


sta Stępień, sę. dr, Kwiatek, dyr, Con- 


rad, dyr. Kulczycki, inż, Klewski, dyr, Bo 
bak, dyr, Sożyński, nacz, dr, Czarnek, rad 
ca Kleiner, dyr, Rappe, dyr. Piotrowski, 


kom, Vraubck i in. 


Pogrzeb we Lwow; 
łaczów na niwie L, 


zgromadził elitę 
O. P, P., sfery towarz 
skie i spoleczne Lwowa, Sokót krośni 
wysłał delegację ze sztandarem,  uczcsi 
li delegaci Województwa, Wojskowoś 
ży Pożarnej, etc, Złożono u trumny kil- 
kadziesiąt wieńców, w tem kilka pomysło: 
wych o barwach narodowych, 

Wymienić należy wieńce: Okr. Woj. L-O, 
P.P., Tow. Sokół w Krośnie, Aeroklubu 
lwowsk, i Koła Pilotów, Straży Pożarnej 
Urzędniczej, Urzędników Skarbo- 
wych, Koła L, O. P. P, Jedlicza, Klubu O- 
bywatelskiego, Sekcji NarciarSkiej i Kaja: 
kowej Sokoła, Członków Kół naft., S. P, 
N. Legji i Sokoła etc. 


W dzisiejszych czasach, przepelnionych 
troską o byt, i zmaganiami z trudni j 
życiowemi, stanowił typ świetlany i jasny. 
Był wzorem pracy obywatelskiej, bezprzy* 
kładnie ofiarnej i bezinteresownej, W tej 
dobie naszego życia, kiedy z ust najwyż- 
szych Dostojników Państwa padło haslo o- 
brony narodowej, $. p. inż, Kazimierz Pir- 
go był pionierem najwyższego  patrjorycze 
nego porywu, Śmiercią ofiarną dotknięta 
została nie tylko Jego Rodzina, lecz i szcz 
rokie sfery dobrych dzieci Ojczyzny. Ży- 
cie Jego było testamentem młodemu pok 
leniu pozostawionym. Żegnamy Go z 
lem głębokim i współczuciem dla Rodziny. 

Cześć Jego szlachetnej pamięci. 
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Lwów, dnia 6, czerwca 1936 r, 


siówkeo 
© polskich 
framkofilach 


Wiadomo, że istnieją u nas, poli« 
tycy i publicyści, zażywający glorji 
autorytetu i uznania, dla których na: 
czelnym kanonem ich poglądów jest 
z jednej strony „odwieczny* sojusz 
z Francją, jako jedyna gwarancja 
bezpieczeństwa Polski, z drugiej zaś 
niemy zachwyt nad ustrojem wes 
wnętrznym republiki francuskiej, jas 
ko ideałem politycznego porządku 
w państwie. 

Ta kategorja polityków polskich 
rozrzucona jest po różnych obozach 
politycznych. Znajdujemy ich zatem 
— co nas nigdy nie dziwiło — na les 
wicy, głównie w szeregach P. P. S. 
silnie reprezentowani są oni również 
w grupie określanej ostatnio jako 
„front Morges“, która wiąże wszyste 
kie swoje nadzieje z Francją, skupia 
zaś, jak wiadomo, polityków tego 
autoramentu, jak Witos, Korfanty, 
gen. Sikorski, przyczem wymieni. 
w niej zawsze również Paderewskie» 
go. Nie należy się dziwić ostatecznie 
i tym ludziom, gdyż dużą rolę w ich 
stanowisku odgrywają potajemne ko: 
ligacje łączące „braci“ francuskich i 
polskich. 

Są jednak zwolennicy ślepego 
związania z Francją również i na t. 
zw. prawicy, a w szczególności w 
Stronnictwie Narodowem, którego 
oficjalne sfery głoszą program „pańż 
stwa narodowego” z ustrojem zblis 
żonym do faszystowskiego czy hitles 
rowskiego, co im zresztą nie przes 
szkadza zwalczać równocześnie dzie 
siejszy ustrój Polski, Berczę Kars 
tuską, rządy silnej ręki, ograniczenie 
swobody słowa i pióra i t. d. 

Na czoło obozu  „frankofilów* 
w Str. Narodowem wysunęli się 
szczególnie dwaj ludzie: pp. Bole: 
sław Koskowski i Stanisław Strońż 
ski, obaj pisujący obecnie w „Kus 
rjerze Warszawskim”. 

Od wielu, wielu lat, a od lat 10:ciu 
ze szczególnym uporem, obaj ci utas 
lentowani publicyści (i nietylko zres 
sztą oni), całą wlaściwie swoją dziae 
lalność obracają około sprawy nas 
szego sojuszu z Francją. 

Na tem zasadza się ich ocena sys 
tuacji międzynarodowej, na tem os 
piera się surowa i bezwzględna krys 
tyka min. Becka, na tem wreszcie 
skupia się wytrwała propaganda roze 
paczy i zawodzeń nad beznadziejną 
sytuacją Polski, która zeszła z drogi 
jednostronnego zaślepienia profran= 
cuskiego i rozglądnęła się również 
innemi sposobami budowania 
swojej pozycji międzynarodowej. 

Punkt widzenia tych ludzi jest 
pozornie prosty. 
sa musi mieć sojuszników, 
którzy w groźnym momencie moglić 
by ją wesprz Z możliwych kon: 
tepcyj wykluczone być musi jakies 
kolwiek porozumienie z Niemcami, 
ponieważ są to odwieczni wrogowie 
Polski i porozumienie z nimi niema 
żadnego znaczenia. Porozumienie 
z Rosją Sowiecką jest również wąte 
tury, choć nie tak dalece, 
mienie polskosniemieckie. 
z którem łą: 
y nas „odwieczna* przyjaźń i któż 
re jest „naturalnym“ sojusznikiem 
Polski. To Francja, która zawsze 
nam pomoże. Uchodzi to za aksjo» 
mat w pojęciu wspomnianych publie 
zystów. 

Ponieważ min. Beck nawiązał pes 
wne stosunki z Niemcami, a pozatem 
rozwija d inicjatywę w kierunku 
zapewnienia Polsce samodziels 
nej linji w polityce międzynarodoś 
wej, uniczależnionej od  jakichkol< 
wiek „odwiecznych czy „przejścioż 
wych“ sojuszników, przeto z pod 
pióra pp. oskowskiego i Stroń: 
skiego leją się od lat strugi atramene 
tu, któremi obaj kreślą ponure obras 
zy naszej przyszłości, 


* por 
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l tresciwy 


W przypisku 
Tajemnicza 
inicjatywa 
Wojna o Abisynję, toczona w Afryce 
Wschodniej, skończyła się już zwycię* 
stwem Włoch, natomiast tasama wojna 
rozgrywana na dyplomatycznym stole 
Ligi Narodów trwa dalej i nie widać 
jeszcze jasno jej bliskiego końca, ani 
też wyniku. Ostatni zjazd nad Lema* 
nem nie przyniósł pod tym względem 
żadnego rezultatu, prócz ulubionego 
odroczenia sprawy, ale tymczasem dos 
szla do skutku niespodziewana a tajer 
mnicza inicjatywa rządu argenłyńskic. 


go. 
Argentyna zaproponowała zwolanie 
Zgromadzenia Ligi dlą rozpatrzenia 


trzech spraw: sankcyj, podboju Abisy» 
nji oraz reformy Ligi Narodów. Jes 
dnem słowem zażądala wydobycia na 
wierzch i umieszczenia na stole obrad 
wszystkich draźliwości, wstydliwie trzy: 
manych w półcieniu, Zgodna i kompro* 
misowa uchwała w żadnej z e 

styj jest nie do pomyślenia, wsze 
dwie musiałyby doprowadzić do ostre* 
go  załargu i grożą wystąpieniem 
Włoch z Ligi, a trzecia i ostatnia nie 
wygląda na dojrzałą do rozstrzygnięć. 


Naturalnie, że mowa jest 
Francji Napoleona, z ostatnic 
czasów o Francji Focha, .Clemen* 
ceau, Milleranda, Poincarego i tych 
wszystkich innych Francuzów, któż 
rych nazwiska znane są niemal 
wszystkim dzieciom polskim, którzy 
jednak — powiedzmy to sobie otwar 
cie — niemal co do jednego spoczyż 
wają już w grobie. i 

Od kilku dni mamy formalnie ins 
ną Francję. Faktycznie mamy już ją 
od kilku lat, Na ten proces nie chcias 
no jednak w obozie naszych frankoż 
filów trzeźwo spojrzeć, 

Mamy zatem Francję Bluma, Tas 
kiego obrotu rzeczy nie spodziewali 
się nasi uparci frankofile i dlatego 
znaleźli się w sytuacji wielce dla sies 
bie nieprzyjemnej. 

Francja Bluma nie dlatego, przede 
stawia dla Polski małą wartość, że 
jest Francją lewicy, socjalistów, fron= 
tu ludowego, komunistów i t., d. ale 
ta nowa Francja, którą będzie teraz 
niepodzielnie rządził Leon Blum i 
towarzysze — to Francja rozprzężee 
nia, chaosu, grożącej rewolty bolsze< 
wickiej, to ognisko niepokoju za» 
grażające równowadze europejskiej, 
to państwo targane wewnętrznie kry 
zysem politycznym i gospodarczym, 
niezdolne do skupienia wysiłku nad 
umocnieniem swojej siły. Taka Fran: 
cja nie przedstawia wielkiej wartoż 
ści, jako sojusznik. 

W polityce zaś międzynarodowej 
wart jest coś tylko sojusznik 
silny. Tylko taki może pomóc 
1 tylko takiego warto wzajemnie 
wesprzeć. 

Jakże. pociesznie wyglądają dziś 
publicyści opierający swoje oblicze: 
nia na Francji, która znalazła się w 
mlynku  socjalistyczno-komunistycze 
nym? Jak niepoważnie wyglądają 
tęsknoty niektórych, aby Polska wee 
szła na droge kopiowania, ustrojo* 
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wielkiemi wygranemi. 
W ubiegłej Loterii 
wypłaciła zł 
100.000 na 

Nr. 112.077, 
zł. 10.000 


960 


Jest rzeczą tajemniczą i trudną do 
ustalenia, z czyjego interesu wypłynęła 
inicjatywa rządu poludniowej Ameryki, 
Komu zależy na przyśpieszaniu true 
dnych rozstrzygnięć i stawianiu spraw 
na oslrzu miecza? Czyżby sama Ar 
gentyna cierpiała tak bardzo zpowodu 


republiki frans 


iskiej? 
Jak wyglądalaby Polska, gdyby 
budowała swoją przyszłość na sojus 


szu z Francją Leona Bluma? Gdyby 
zadrażniła wskutek tego swoje stos 
sunki z sąsiadami? Gdyby znalazła 
się dziś bez reszty w ogniwie sojus 
szu Rosji Stalina i Francji Bluma? 

Nie znaczy to, aby się musiała 
w konsekwencji znaleść w innem 
ogniwie, bo Polskę stać na to, aby 
sama stwarzała własne koncep: 
cje i prowadziła własną, samos 
dzielną politykę. 

Nasze porozumienie z Niemcami, 
gwarantujące nam do czasu spos 
kój na granicy zachodniej, nie opieś 
ra się ani na „odwiecznych“ trady* 
cjach, ani na sentymentalnej przyja* 
źni. Wynika z prostego oblicze: 
nia obowiązującego w polityce, że 
jeżeli nie można budować swoje: 
go bezpieczeństwa na nikim, to 
trzeba je sobie zagwarantować 
zapomocą własnej siły, a 
zanim to się osiągnie, trzeba zabez: 
pieczyć sobie spokój ze strony naje 
mniej bezpiecznej na tak długo, jak 
się da. 

Bezpieczeństwo Polski budowane 
dziś na Francji Bluma byłoby lek: 
komyślną i groźną zarazem fikcją. 
Ponieważ nie mamy jeszcze dostatee 
cznvch sił — trzeba było zabezpie- 
czyć sobie spokój z obu sąsiedzkich 
stron, ale przedewszystkiem ze stros 
ny Niemiec. Nic wiecznego i nic 
„odwiecznego“ w stosunkach mię: 
dzynarodowych niema.. Obowiązuje 
tu zawsze realna ocena aktual 
nego układu sił i stosunków. 


W tem ujęciu obecna zagraniczna 
polityka Polski, robiona bez hałasu, 
bez ustawicznych wyjaśnień ze stro» 


my ministra spraw zagranicznych i 
nudziarskich,  stereotypowych 


RAWICZ I SKA 


LWÓW, PL. MARJACKI 4 
słale obdarza swych klientów 


Spiesz zakupić łam [os (.szej Klasy 36. Polskiej Łoterii 
Państwowej, kłórej ciqgnienie rozpoczyna się fuż-dnia 
LOS Z „RUNA"-TO ZAPOWIEDŹ BOGACTWA I DOBROBYTU 


SENZALĘDNE OSTATNIE WYCIECZKI DO WIEDNIA 


10-go i 12-go czerwca b. r. 
Zapisy ORBIS plac Marjacki 5, ul. Legjonów 29. memesa |lość miejsc ograniczona, 


dys 


SŁYNNA ZE SZCZĘŚCIA KOLEKTURA 


niedomagań Ligi Narodów? Cokol 
wiekby o tem sądzić, jest faktem, że zar 
sady współdziałania międzynarodowe: 
go wchodzą w fazę ostrego kryzysu, a 
wystąpienie Argentyny przyśpiesza ten 
proces, (x) 


uje na wys 
razistości, Można podziwiać, jak jest 
przewidująca i dostosowas 
na do rzeczywistej sytuacji w Euros 
pie. 

Już nie mówimy o drugim przed» 
miocie zachwytów ze strony naszych 
domorosłych frankofilów, tj. o ustros 
ju Francji, którego przeflancowanie 
na nasz grunt było i jest cichem mas 
rzeniem liberałów polskich. Oto wis 
dzimy również znakomite rezultaty 
tej sielanki demokratycznoparlamen 
tarnej, która los Francji oddała w rę: 
ce Leona Bluma i agentów Komin 
ternu, hulających pod bokiem rzą 
du w szeregach strajkujących mas. 


Zbiegiem okoliczności rząd Bluma 
przyszedł do steru w momencie, kies 
dy — dzięki nowemu ustrojowi Pol: 
ski — do władzy powołany został u 
nas żołnierz, gen. Składkowski, os 
party o autorytet Naczelnego Wo: 
dza. 

Można być takim, 
endekiem czy piłsudczykiem, z ta: 
kiej, innej lub żadnej brygady, ale 
z tem się trzeba pogodzić, że lep- 
sza Polska, w której może się 
niejednemu to lub owo albo nawet 
wszystko niepodobać, ale gdzie rzą: 
dzi żołnierz į czuwa Naczelny Wódz, 
aniżeli Francja z wszystkiemi swojee 
mi urządzeniami wolnościowemi, w 
których można się, jak świeżego po* 
wietrza nałykać bezkarności prasy, 
słowa, strajku, swobody wyborów i 

zego tylko jeszcze kto chce i gdzie 
jako finał tego anielskiego raju przy- 
chodzi Leon Blum jako premier, á 
komuniści jako jego kontrolerzy. 

Bóg zapłać wszystkim naszym 
frankofilom za malownicze perspek: 
tywy liberalnych rozkoszy, ale woli: 
my zostać przy tem, co jest w Poli 


kim 
E KLAUDIJUSZ HRABYK 


czy owakim, 
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Londyn, 5. 6. (Tel. wł. O.) Minister 
Eden złożył wczoraj cesarzowi abisyń- 
skiemu oficjalną wizytę. Trwała ona 
tylko 20 minut, a biorąc pod uwagę 
przepisany w tych wypadkach cere- 
monjał oraz fakt porozumienia się z ce 
sarzem przez tłómacza, trudno się 0- 
przeć wrażeniu, że wizyta miała tylko 
charakter kurtuazyjny. 

Poseł abisyński Martin odwiedził po 
południu po wizycie min. Edena u 
Haile Selassie szefa sekcji abisyńskiej 
Foreign Office, Petersona, który pos 
informował go o stanie spraw, związa- 
nych z omówieniem sytuacji włosko- 
abisyńskiej przez Ligę Narodów. 
Z rozmowy tej poseł Martin wynieść 
miał wrażenie negatywne, jeśli chodzi 
o zabiegi negusa w Londynie. 

Prasa angielska, mimo gorącego przy 

jęcia, zgotowanego przy jego przyjeź: 
dzie przez tłumy, odpowiednio zorga- 
nizowane przez czynniki pacyfistycz- 
ne, także nie okazuje nepusowi tego 
zainteresowania, na jakie liczył pod 
pierwszem wrażeniem. 

Zaproszenie do poselstwa abisyń. 
skiego szefów placówek dyplomatycze 
nych w Londynie na jutrzejsze przy- 


Komisje Senatu 
rozpoczęły prace 
Warszawa, 5. 6. (Tel. wł, — mg.) 
Wczoraj w Senacie odbyły się posież 
dzenia: komisji gospodarczo-skarbo- 
wej, administracyjnej i spraw zagranicz 
nych, na których został dokonany wys 
bór sprawozdawców dla zreferowania 
projektów ustaw, przekazanych do 

tych komisyj, 

Ustawa o pełnomocnictwach została 
przekazana do rozpatrzenia komisji 
prawniczej, Posiedzenie tej komisji z0- 
stało zwołane na środę 10 czerwca dla 
wyboru sprawozdawcy ustawy o pel- 
nomocnictwach oraz rozpatrzenią usta- 
wy o trybunale stanu i ustawy o przej 
mowaniu na własność państwa grune 
tów za należności pieniężne. 


ludność Gdyni liczy 90 tys. 

Gdynia, 5. 6. (PAT) Dokladne wy- 
niki spisu ludności miasta Gdyni, któ. 
ry został zakończony 23 maja, będą 
znane dnia 15 bm. tj. po obliczeniach 
maszynowych, których dokonywa Gł. 
Urząd Statystyczny w Warszawie, Na 
podstawie jednak nieoficjalnych da- 
nych już obecnie można przypuszczać, 
że ludność Gdyni dochodzi do 90 tys. 
Ostatnie obliczenie z 1 sierpnia 1935 r. 
wykazywało 75 tys. mieszkańców 


Odnalezienie korony 
Matki Boskiej z Kruszwicy 
Bydgos 5.6, (PAT) Robotnicy, 

zatrudnieni przy konserwacji toru ko= 
lejowego koło Kruszwicy, znaleźli pod 
podkładkami kolejowemi ukrytą kos 
ronę Matki Boskiej, która, jak wiado- 
mo, skradziona została przed paroma 
miesiącami z kolegjatury kruszwickiej, 
Jednocześnie kielichy kościelne, skra- 
dzione razem z koroną, znaleźli nad 
Goplem bawiący się tam na brzegu 
chłopcy. Wdrożone śledztwo nie wys 
krylo sprawców świętokradztwa. 


Z protesu hitlerowców śląskich 
Katowice, 5, 6. (Tel. wł. Ch.) W 5-m 
dniu procesu członków NSDAP try- 
bunal przesłuchał dalszych 10-ciu o= 
skarżonych, Zeznania składali przed 
przerwą Karol Pilorc i Oskar Kusch, 
a po przerwie dalszych 8-miu oskarżoe 
nych, mianowicie Herman Styletz z 
Nowego Bytomia, Jan Wujaszek z 
Chorzowa, Józef Badura, Fryderyk 
Hoffmann, Karol Otscha, Robert Kuhe 
nert, Wincenty Lazar, Antoni Mar- 
kiewka i Artur Schneider. Oskarżeni 
w zeznaniach tłumaczą się przeważnie, 
że powodem wstępowania do organi- 
zacji była chęć uzyskania pracy. 


| zaznacza się brak benzyny, 
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jęcie na cześć cesarza przyjęli jedynie 
dyplomaci azjatyccy, a więc ambasa- 
dorowie Chin i Turcji, charge d'af- 
faires japoński, posłowie Persji i Af- 
ganistanu, Wszyscy inni dyplomaci 
odmówili pod pretekstem, że są już 
poprzednio na ten dzień zaangażo- 
wani, 


W ZWIĄZKU Z POWYŻSZYM 
STANEM RZECZY OBIEGA PO 


Haile Selassie zamierza poddać sie Włochom? 


LONDYNIE POGŁOSKA, ŻE HAI- 
LE SELASSIE, ROZCZAROWANY 
WYNIKIEM SWEJ MISJI W LON: 
DYNIE, ROZWAŻA EWENTUAL- 
NOŚĆ  PERTRAKTOWANIA Z 
MUSSOLINIM I UZYSKANIA 
ZWROTU SWEJ KORONY ZA CE- 
NĘ CAŁKOWITEGO ODDANIA 
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Konferencja prasowa 
w Min. Rolnictwa 


Warszawa, 5. 6. (Tel, wł, — mg.) 
Wczoraj w Ministerstwie Rolnictwa 
odbyła się konferencja prasowa, na któ 
rej p. min. Poniatowski poinformował 
przedstawicieli prasy o najbliższych zas 
mierzeniach rządu na odcinku produk- 
cji: rolnej i planu polityki rolnej w bie: 
żącym roku. Tematem konferencji m.i. 
była sprawa polityki rolniczej w ras 
mach ogólnego planu gospodarczego, 
oraz kwestja realizacji przebudowy u+ 


SIĘ POD PROTEKTORAT WŁOCH | stroju rolnego. 


Fala strajków objeła całą Francje 


Paryż, 5, 6. (Tel, wł, K) W pierwe 
szych dniach urzędowanią nowego rzą 
du Paryż miał wygląd niezwykły. 
Wszystkie wielkie dzienniki informa- 
cyjne nie ukazały się wcale, Tylko 
kilka dzienników, rozporządzających 
własnemi kolporterami o charakterze 
polityczno-jdeowym, ukazało się na 
mieście. Wszyscy sprzedawcy tych ga- 
zet oblęgani byli przez tłumy publicze 
ności, Wydrukowane nakłady okazały 
się niewystarczające. 

W halach praca została podjęta już 
wczoraj w nocy; jednak wskutek straj- 
ku tragarzy na dworcach kolei za- 


chodniej, przez które głównie dowos 
żono żywność do Paryża, zaledwie 
część normalnego dowozu żywności 


mogła zostać zabrana i rozsprzedana 
między właścicieli sklepów i magazy- 
nów spożywczych, Dotychczas brak 
żywności nie dał się odczuć, z wyjąt- 
kiem ryb. Natomiast coraz mocniej 
przez co 
ruch samochodów prywatnych, a na- 
wet taksówek, został nieco zmniejszo* 
ny. 

Wczoraj zastrajkowała "ównież wiel 
ka rzeźnia paryska „La Villette“, oraz 
wielkie magazyny towarowe „Prin- 
temps“, „La Fayette", „Trois ` Quar- 


tiers“ į t. zw. „magazyny o jednolitych 
cenach“. Zanosi się także na strajk w 
bankach. 


Z całej prowincji nadchodzą ze 
wszystkich stron wiadomości o coraz 
to nowych strajkach, wybuchających 
w coraz to innych ośrodkach przemy” 
słowych. „Populaire* w wydaniu po- 
rannem przynosi całą stronę informa 
cyj o strajkach w poszczególnych za- 
kładach i ośrodkach przemysłowych 
Francji, Rano sytuacja strajkowa za: 
ostrzyłą się, ponieważ przedsiębiorcy 
nie zgodzili się na ponowne podjęcie 
rokowań ze strajkującymi, Tednocze- 
Śnie w okręgu północnym, którego o- 
środkiem jest Lille i Roubaix, właście 
ciele szeregu przedsiębiorstw, uprze- 
dzając wybuch strajków, zamknęli fa- 
bryki, ogłaszając lokaut, 


W ciągu wczorajszego popołudnia 
napłynął szereg dalszych doniesień o 
rozszerzaniu się fali strajkowej na pro- 
wincji, W 10-ciu miejscowościach des 
partamentu Seine et Oise. zastrajkowa- 
ło 2,000 robotników. W Caen 1.300 
strajkujących okupowało fabrykę elek 
trotechniczną, W kopalni Lievin w po 
bliżu Lens proklamowało strajk 7.000 
górników. W M. Commentry strajku- 
enn 


Samuel Hoare wrócił 
do gabinetu angielskiego 


Londyn, 5, 6, (Tel, wł, O.) Król Ed- 
ward VIII przyjął zgłoszoną dymisję 
I-go lorda admiralicji, lorda Monsella, 
i mianował sir Samuela Hoare Isszym 
lordem admiralicji, czyli ministrem 
marynarki, Sir Samuel Hoare powraca 
więc do gabinetu po zaledwie 6-miee 
sięcznej nieobecności. 


Pomimo iż sir Samuel Hoare nie po- 
wraca na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych, powrót jego nie jest 
pozbawiony znaczenia dla dalszego 
rozwoju polityki zagranicznej Wiel- 
kiej Brytanji, Przedewszystkiem z na- 


Z pobytu min. Becka w Belgradzie 


tury samego urzędu szef admiralicji 
wywiera na politykę zagraniczną W. 
Brytanji potężny wpływ, bowiem we 
wszystkich sprawach, związanych z za 
gadnieniem óbronności, I-szy lord adz 
miralicji ma pierwsze słowo, Pozatem 
sir Samuel Hoare będzie miał wiele 
do powiedzenia przy rozstrzyganiu 
sprawy.. stosunków _ brytyjskoswło- 
skich.  Jednem z głównych ogniw w 
łańcuchu tych stosunków jest kwestja 
utrzymania lub zlikwidowania koncen 
tracji floty brytyjskiej na Morzu Śród- 
ziemnem. 


Na dworcu powitał p. ministra spraw zagranicznych ]. Becka prezydent 


rady ministrów Stojadinowicz (na prawo). oraz poseł polski Dembecki. 


je około 1.000 metalowców, W Cler- 
monteFerrand 1.200 strajkujących oku- 
puje dwie fabryki, W Arras strajkuje 
300 robotników, w Lemans — 400, w 
Nancy — 2.800 robotników okupuje 
dwie fabryki obuwia. 

Jednocześnie z podnieconym nastro- 
jem paryskiej ulicy, wywołanym przez 
rosnącą falę strajków, zaznaczyło się 
powaźne zaostrzeżenie stosunków po- 
między stronnictwami większości a 
opozycją prawicową w lzbie deputo- 
wanych. Dwóch wiceprezydentów i 5 
sekretarzy ze stronnictw prawicowych, 
wybranych głosami lewicy, złożyło 
wczoraj urzędowanie na znak protestu 
przeciwko niedopuszczeniu „nikogo z 
opozycji na stanowiska t, zw. kwesto- 
rów, kierujących właściwie całą admi- 
nistracją parlamentarną. Nowy prezy- 
dent Izby Herriot podjął akcję pojedź 
nawczą, Akcja ta dotychczas jeszcze 
wyniku nie dała, 

W kołach lewicowych duże porusze 
nie wywołała odezwa organizacji 
„Croix de Feu", zapowiadająca two: 
rzenie przez tę organizację własnych 
syndykatów robotniczych. 


WRZOSEK ERO. NIE ZOT TOZY NE i PAS EEEE EN 
ZE SPORTU 


ADMIRA—ŁKS 6:1 (3:0) 


W piątek odbył się w Łodzi między. 
narodowy mecz piłkarski pomiędzy 
wiedeńską Admirą a ŁKS-em, Zwycięs 
żyli łatwo Wiedeńczycy w stosunku 
6:1 (3:0). 

Wiedeńczycy pokazali i w Łodzi grę 
stojącą na bardzo wysokim poziomie 
technicznym, pozostawiając jaknajlep- 
sze wrażenie, Łodzianie ustępowali go% 
ściom przynajmniej o klasę į chociaż 
w drugiej połowie ŁKS grał nieco le- 
piej, to jednak) poważnie Wiedeńczy- 
kom nie zagrażał, Jedyny punkt dla 
Łodzian zdobył Lewandowski z rzutu 
karnego, 

W drużynie wiedeńskiej pierwszo- 
rzędnie grała pomoc i atak, Bramkarz 
nie miał pola do popisu, Obrona na 
wysokości zadania, W ŁKS=sie bardzo 
dobrze grał bramkarz, pozatem Ga- 
łecki i Fligel, Zawody prowadził p. 
Lange. Widzów mimo powszedniego 
dnia przeszło 7.000. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
WE WROCŁAWIU 


Wroclaw, 5, 6. (PAT) W piątek od- 
były się w Wrocławiu dalsze między: 
narodowe zawody tenisowe. Polacy 
odnieśli szereg dalszych sukcesów, 

Warmiński pokonał Kuschego 0:6 
6:4 6:4. — Tłoczyński wyeliminował 
Czecha Sejmę 9:7 6:3, — Popławski po 
konał w pierwszej rundzie Gonsiorka 
6:0 6:1, a w drugiej — Nickela 6:1 6:0, 

W drugiej klasie Jaskowiakówna 
przegrała z Peters 2:6 1:6, 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY 


Pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
z przelotnemi doszczami i burzami — 
zwłaszcza w dzielnicach południowych 
i zachodnich. Dość ciepło, Umiarko- 
wane, chwilami porywiste wiatry prze 
ważnie z kierunków południowych, 
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„DZIENNIK POLSKI" 


niedziela, 7 czerwca 1936 r 


T. $. L. = w pracy na Huculszczyźnie 


Na najdalszych rubieżach ziem poz 
łudniowo = wschodnich Rzeczypospo: 
litej, w najpiękniejszem uzdrowisku 
górskiem Huculszczyzny — Woroch= 
cie, licznie zamieszkała tam ludność 
polska zogniskowała pracę kulturalna* 
oświatową i społeczną w szeregu ore 
anizacji, na czele którydh kroczy 
tamtejsze koło Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. 

Wyniki zaś pracy na tym terenie 
świadczą dobitnie, jak dobrze pojęty 
obowiązek społeczny i odpowiedzial- 
ność — potrafią, dosłownie z niczego, 
stworzyć należyte fundamenty i struke 
turę tej pracy, potrafią nadać jej ode 
powiednie łożysko i treść, 

Przed dniem 3 maja 1930 — nie by: 
ło jeszcze nic na tym terenie. Dopiero 
w roku i dniu owym, dla upamiętnie» 
nia aktu konstytucji Trzeciego Maja 
— powstaje w Worochcie z inicjatywy 
założyciela i pierwszego prezesa, inż. 
Filipa Hirscha, Koło T. S, L. Zrozus 
miało ono doskonale, że dla realizacji 
zakreślonych sobie prac, skonsolidowa 
wania całej Polonji miejscowej, dla 
utrwalenia i pogłębienia prestiżu nas 
rodowego i wychowania państwowego 
w tej części kraju — koniecznem jest 


w Worochcie wzniesienie „Polskiego 
Domu Ludowego“, 
Zabrano się ochoczo i ofiarnie do 


pracy. Wszczęta w tym kierunku aks 
cja dała nadspodziewane rezultaty, 
Popłyneły datki, zgłosiła się bezinterea 
sowna praca rąk, I oto już w dniu 17 
lipca 1932 — wybudowany kosztem 
48,000 zł, został oddany do użytku 
publicznego dom T, S. L. w Woroche 
cie, 

Dwupiętrowy ten domi jest budyn» 
kiem okazałym, nadzwyczaj czysto i 
solidnie zbudowanym, Posiada szereg 
pokoi i ubikacyj i wyposażony jest w 


piękną salę teatralną na kilkaset 
miejsc, 
Od chwili „wybudowania „Domu 


Ludowego“ praca w T., S. L, poszła 
rażnie naprzód. Liczba członków czyn 
nych ogromnie wzrosła, zmieniając się 
z 30 w chwili założenia — na niemal 
200 w okresie obecnym. Pozwoliło to 
na zorganizowanie szeregu prac, daws 
niej zakreślonych, Dla usprawnienia 
podzieliło się się T, S, L. na sekcje: 

1) Sekcja oświatowa urządza pres 
lekcje i odczyty, rozwija czytelnictwo 
przez dostarczanie książek i czasos 
pism. Uruchomiła, pod umiejętnem 
kierownictwem p. Emilji Rossian, bis 
bljotekę, która z końcem roku 1935 
liczyła 763 dzieł własnych, oraz 150 
z T. S, L. w Stanisławowie i Nadwór: 
nej. Z bibljoteki tej, za opłatą 1 zł. 
miesięcznie mogą również korzystać 
letnicy i kuracjusze i życzyćby należa- 
ło, ażeby użyczali jej należytego pos 
parcia. W miarę możności i zasobów, 
świadczy T. S. L. na cele kursu oświa: 


ty pozaszkolnej, któremu oddano da 
użytku bezpłatnie salę  bibljoteczną 
wraz z opałem i światłem, oraz zaku» 
piono tablicę na stojakach. Również 
bezpłatnie oddaje się dla użytku dzia: 
twy szkolnej salę i scenę teatralną na 
różne imprezy: Św. Mikołaja, gwiazd: 
kę, wspólny opłatek, wspólne śniada: 
nia po Komunji św., odczyty z apa- 
ratem  projekcyjnym, przedstawienia 
it p. 

2) Sekcja dramatyczna zorganizo: 
wała własnemi siłami szereg przedsta» 
wień, a nadto w sezonie sprowadzała 
do Worochty zawodowe zespoły tez 
atralne. 

3) Sekcja muzyczna pracą swą do» 
robiła się intrumentów dla własnego 
zespołu solowego, oraz zgromadziła 
sporą bibljotekę nut. Korzystając 2 
pobytu artystów = muzyków w Wo. 


rochcie —  urządzała sporadyczne 
koncerty, 
4) Sekcja imprezowa, organizując 


wenty, zabawy taneczne i dancingi tos 
warzyskie — przysparzała z jednej 
strony rozrywek, a z drugiej strony 
dochodu, zasilając kasę T. S. L. na 
spłatę reszty zobowiązań  finansoz 
wych, ciążących jeszcze na T, S. L. 
wskutek budowy własnego gmachu. 

Dom Ludowy T. S. L. jest reprezen= 
tacyjnym domem nie tylko Polonji 
miejscowej, ale Worochty, jako uzdros 
wiska, Tu odbywają się wszelkie zes 
brania, obchody i uroczystości naros 
dowej i państwowe, przyjęcia oficjals 
ne i zebrania wycieczek lekarskich, 
wojskowych, nauczycielskich, oraz 
wycieczek zagranicznych. 

Na niwie społecznej Zarząd Kola T. 
S. L. z inicjatywy wiceprezesa, p. Kas 
jetana Petrowicza, propagował od 
dłuższego czasu ideę konsolidacji 
wszystkich Towarzystw Polskich w 


Worochcie, Plan został przyjęty i w | 


pełni zrozumiany, a w dniu 12 maja 


1936, jako w rocznicę zgonu Wielkież,! 


go Wychowawcy Narodu, Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, na wspólnem Zes 
braniu uhwaliły zjednoczyć 


egidą T, S. L. dla jednej li 


PŁASZCZE 
ANGIELSKIE 


kapELUSZE HABIGA, 


| 
k 
i] 


skcji społecznej następujące towarzys 
stwa i organizacje w Worochcie: To- 
warzystwo Szkoly Ludowej, Związek 
Strzelecki, Związek Rezerwistów, 
Przysposobienie Wojskowe Leśników, 
Towarzystwo Sportowe „Prut“, oraz 
Ochotniczą Straż Pożarną. 

Spodziewać się należy, że po uzgo» 
dnieniu zadań i postulatów, rozwinie 
się jeszcze silniejsza i jeszcze bardziej 
owocna w skutkach praca społeczna 
i państwowo < twórcza w Worochcie, 
która oddziaływać winna na całą Hus 
culszczyznę. 

Przypuszczać należy, że z tej rów» 
nież strony poczynione zostaną mocne 
kroki, że wyczerpie się wszystkie 
środki, ażeby doprowadzić do jaknaj= 
rychlejszego kreowania w Worochcie 
parafji obrządku rzymsko = katolice 
kiego. 

W dziale pracy kulturalno = oświas 
towej żydzyćby należało stałego zas 
angażowania zawodowego zespołu tes 
atralnego, przynajmniej na większą 
część sezonu letniego, co miałoby o+ 
gromne znaczenie prestiżowe i wycho- 
wawcze. Przypuszczamy, że tego ros 
dzaju umowa mogłaby dojść do skute 
ku z teatrem Podolsko » Pokuckim w 
Stanisławowie, którego wytrwałość, 
poświęcenie i hart ducha w tej pracy 
— stał się już wartością niezaprzeczals 
ną, znaną szerokim sferom bacznie pas 
trzącego społeczeństwa. 

Wreszcie w poruszonej przez nas 
i omówionej dokładnie sprawie muzes 
um huculskiego w Worochcie („Dzien 
nik Polski* — Nr. 77 — z dnia 17 
marca 1936), T. S. L. mogłoby oddać 
nieocenione usługi, a nawet zdobyć 
się, przy pomocy zorganizowanych 
rzesz miłośników  Huculszczyzny 
na całkowitą realizację tego planu. 

Informując zaś ogół społeczeństwa 
polskiego o tej pracy T, S. L. w Wo» 
rochcie, centrum Huculszczyzny, któ» 
re posiada szereg organizacyj, skle 


"pów, pensjonatów i sanatorjów pol- 


skich, prócz naturalnych swoich walo» 
rów turystycznych i uzdro: 
chcemy równocześnie zwrócić 


BURBERRYS, NICHOLSON 


svaki POLONIĄ 


WYTWORNE NOWOSCI MODY DAMSKIEJ 
A LA VILLE DE PARiS 


GABRYEL STARE 


ŁWÓW, PLAC MARJACKI 11 


SEKRETARKA SZEFA 


może zrobić zawrołną karjerę, ale w [ego 
wszej linji zawdzięczać ło będzie pię! 
wiośnianej cerze, stosując stale krem i put 
BENIGNINA d-ra Stenzla — środki niekoszto* 
wne, lecz w skutkach zdumiewające. Darujg 
bowiem pani — olśniewająco cudną cera 
1 zapoblegoją powstawaniu piegów I pryszczy. 


BENIGNINA | 


tegoż społeczeństwa polskiego na tc 
centrum, któremu, pod jakimkolwiek 
kątem widzenia patrząc na zagadnie- 
nie, należy się serdeczna -opieka 1 
spontaniczne poparcie. 


DR. JERZY ZARZYCKI, 


Popełnił samobójstwo 
by spłacić długi 


Zamieszkały w Paryżu 


Hiszpan, 
Piotr Castello, znalazł się w ciężkiej 
sytuacji finansowej, Przedsiębiorstwu, 
które prowadził, groziło bankructwo, 
deficyt przekraczał ćwierć miljona fran 
ków. Castello postanowił uratować co 
się da przez likwidację przedsiębiorś 
stwa, poczem ubezpieczył się w towa- 
rzystwie asekuracyjnem, które uwzglęż 
dnia również wypadki śmierci naskus 
tek zamachów samobójczych., Swoje: 
mu bankierowi zostawił dokładny wys 
kaz długów, oraz listę płac zajętych 
w swojem  przedsiębiorstwie urzędnie 
ków. 

Uznawszy w ten sposób swoje spra* 
wy za uregulowane, kupiec zamknął 
się w łazience i otworzył kurek od ga: 
zu. Nazajutrz znaleziono go leżącego 
bez życia na podłodze, W pozostawio» 
nym liście Castello oświadczył, że u: 
miera spokojny i szczęśliwy, że ochos 
tnie poświęca życie by zachować sza» 
cunek tych, którzy go zaszczycili zaus 
faniem. 


SALON WIOSENNY 


CZĘŚĆ II, 


Gościński Wład. rozwija się głów» 
mie w zakresie drzeworytu, jako ma» 
larz jest ciągle jeszcze surowy, mimo 
pewnego udoskonalenia, ponieważ nie 
czuje koloru i przepaja całość kolory: 
styczną sinym tonem, mającym odes 
grać rolę modernistycznej deformacji 
barwy. Ale modernistyczna deformas 
cja barwy polega na tem, że albo dajes 
my objektom barwę zasadniczo inną, 
aniżeli posiadają w przyrodzie, lub 
zgoła nie myślimy o przyrodzie, a bare 
wę pełną improwizujemy czysto po 
malarsku, bez względu na treść obra- 
zu. Tymczasem kolor Gościńskiego 
nie jest zgoła kolorem, lecz monochroa 
matycznym tonem. 


Na szczęście w grafice, artysta zos 
Stawia kwestję malarstwa odłogiem i 
skupia się nad dyscypliną rysunku i 
konstrukcji. Oczywiście, długa jest jeż 
szcze droga ewolucji technicznej artys 
sty, lecz znaczna różnica pomiędzy, 
jego niedawnymi  drzeworytami, a 
„kompozycją* ostatnią, pozwala się 
spodziewać, że ewolucja ta postępoa 


wać będzie w szybkiem tempie i po lie 
nji bardzo dodatniej, 

Delikatne, płaskie dekoracje Habliń: 
blińskiej + Mglejowej M. stwarzają 
miły efekt, Szczególnie kunsztowne 
technicznie są „welony dziewcząt”, Ma 
rja Hausnerowa specjalizuje się w mare 
twych naturach. 

Hawel Juljusz jest naturalistą z gas 
tunku akademickiego klasycyzmu Da: 
wida, z początków 19 w. Gładki spo: 
sób malowania, przytłumiony koloryt 
i srebrnawy ton ogólny, charaktery= 
zują te szkolę. która swą doskonałość 
cia formy klasycznej, zapanowała nad 
całym w, 19 — i dotrwała do dziś, bę- 
dac już tylko epigonizmem. "Naiwna i 
Szczera w rysunku i kolorycie „Głowa 
dziecka” wyłamuje się nieco z tej klas 
$yczności i dziala bardzo świeżo. 

Kaluski Zygmunt maluje pod wpłys 
wem polskich impresjonistów Pau: 
tscha, Jarockiego i Weissa. „W/ zwier- 
ciadle“, „Przy tualecie* i inne, wyka: 
zują dobry warsztat malarski. — Kitz 


A Marcin dał „Ryby“ i „kwiaty“ malos 


| „Staw” i 


względnie 
pełnego 


wane metodą wnikliwego, 
„klasycznego“ naturalizmu, 
artystycznej kultury. 

Trochę zmienił swe nastawienie do 
kompozycji Artur Klar. Mianowicie 
wyłamał się przeważnie z niewolniczes 
go naśladownictwa przyrody i koma 
ponuje pezaż. Elementy kompozycyj» 
ne, jak rytmika układu form, równo: 
waga plam kolorystycznych i pewne 
przeobrażenie przyrody, bardzo 
dodatnio wpłynęły na realistyczną 
sztukę artysty, dodając jej wyrazu ars 
tystycznego. Najlepsze są prace: 

i „zbliżająca się jesień”, 

Korblowa Eug. daje bardzo dobre 
ramy swym nowym bardzo dobrym 
portretom, Szczególnie „portret cór- 
ki“ jest nadzwyczajnie malarski, pros 
sty, niepretensjonalny, głęboko  artys 
styczny. 

Krotochwil Marjan maluje z brawu: 
ra, lecz'brawura ta dotyczy tylko tes 
chniki pendzla i impresji przedmiotu, 
nie zaś indywidualnej kompozycji. 
Gdyby struktura obrazów tego arty: 
sty i forma fizji malarskiej z impres 
syjnej, stała się syntetyczną, jak n. p. 


forma Rafała Malczewskiego, oraz gdy: | 


by przeobrażony obraz świata stał się 


jest obecnie dynamika i siła twórcza 
jege impresyj malarskich, Kratochwil 
stałby się zpewnością jednym z czoło» 
wych wyrazicieli sztuki współczesnej, 


z racji swego kapitalnego talentu. 
Świetnemi pracami są: „Odpust w Pod 
kamieniu" -— i „dzieci z Szyszkowic', 

Jak oaza twórczej świeżości i nowo: 
ści śródków malarskich działa na wyż 
stawie sztuka Władysława Lama. Jego 
„Wenus ocpoczywająca”, należąca do 
wielkiej rodziny odpoczywających 
Wener i postaci kobiet mitologicznych 
renesansu włoskiego i niemieckiego, 
poprzez Cranacha, Giorgione'a, Ty: 
cjana i — Maneta, zdobywa się na no+ 
we środki wypowiedzi artystycznej w 
tej sile, iż tworzy pełne dzieło nowo- 
czesnej sztuki, Jest to par exellence 
modernistyczny obraz, przemyślany 
doskonale, łączący w sobie zdobycze 
nowego klasycyzmu, kubizmu i impre- 
sjonizmu francuskiego, — w calośi 
zaś ekspresyjny. „Dziwność* jego ko: 
loru i przeobrażonej formy klasycznej 
na ekspresyjną, przez użycie lekkiej de 
formacji koloru, kształtu i nowej te: 
chniki fakturalnej, — jest zjawiskiem 
wysokiej klasy. 

Nastrojowo tworzą malarze realisty- 
czni: Łotocki Kazimierz, Kroczak Le: 


„DZIENNIK POLSKI" 


niedziela, 7 


czerwca 1956 r. 


Czy 2 Polskiego Radia 


ma być wyeliminowana muzyka jazzowa? 


Wydział Małopolskiego Związku 
Polskich Towarzystw Muzycznych i 
Śpiewaczych, reprezentujący około 
2.800 zrzeszonych | n eisiaa przedź 
łoż żył Dyrekcji P. R. memorjał, wyłusz» 


wytyczne myśli całego w 
ku zrzeszonego Śpiewactwa i Ius 
dzi, z racji swej muzycznej 


działalności i wielkiego dla sztuki mu» 
wycznej umiłowania, uważają się pos 
wołanymi do zabrania głosu w tak do» 


niosłej sprawie i zaznaczenia swego 
stanowiska, ujętego w następujące 
punkty: 


1) Wydział Małop. Zwiazku Towa: 
rzystw Muzycznych i Śpiewaczych 
stwierdza ze zdziwieniem, że w pro: 
gramach muzycznych P, R. rozpanos 
szyła się wszechwładnie bezwartościo+ 
wa, płytka muzyka jazzowa, która 
zgiełkliwością swą wdziera się w du» 


sze i w mózgi słuchaczów, zabija pos | 


czucie piękna, wykoszlawia uczucia 
estetyczne i stanowi wielką przeszkó- 
dę dla rozwoju kultury muzycznej. 

W szczególności muzyka ta oddzia: 
lywa deprawująco na wrażliwe dusze 
młodzieży, stroniącej już dziś zuselnie 
od wszelkich sztuk pięknych, a w 
szczególności od muzyki poważnej, 
symfonicznej, operowej i chóralnej. 

Dzieje się to w okresie zupełnego 
prawie zaniku ruchu poważnej muzy» 
ki, w okresie upadku teatrów operos 
wych i instytucyj muzycznych, jak 
filharmonje i szkoły muzyczne, w 
chwili, gdy sale koncertowe stoją puste 
ką, gdy wśród licznych rzesz kompos 
zytorów, muzyków zawodowych i 
śpiewaków panuje bezrobocie i nędza, 
w chwili gdy młodzież szkolna pozbas 
wioną jest racjonalnej muzyki i 
wu, 

2) Sytuacja ta wymaga, aby Polskie 
Radjo, instytucja mająca bezsprzecznie 
najłatwiejszy i najszerszy dostęp do 
każdego prawie mieszkania, służyła 
kulturze w całem tego słowa znacze: 
niu, by propagowała na falach eteru 
jedynie i tylko prawdziwe piękno, by 
stała się instytucja wychowawczą dla 
zastępów młodych radjosłuchaców i 
w tym celu ze swych programów wy» 
climinowała wszystko to, co nie po» 
mnaża dorobku kulturalnego polskiea 
go, ale mu w wysokim stopniu szk 
dzi, Dążyć należy, by wzorem radja 
niemieckiego i polskie radjo służyła 
li tylko sztuce i kulturze, Programy 
winne być układane nie pod kątem 
widzenia taniej popularności i docho- 
dowości przedsiębiorstwa, ale pod ką: 
tem widzenia potrzeb kulturalnych, 
narodowych i społecznych. 

5) Dotychczas propagowany przez 
Radjo zwyczaj układania programu 


audycyj na podstawie uwag i głosów 
całego szeregu przeważnie bezimien= 
nych autorów, lub na podstawie sztu» 
cznie przez niektórych wykonawców 
stwarzanej opinii winien  ustać. 
Wiadomo bowiem, że ogół tych zwo 
lenników zdawkowej kawiarnianoska» 
baretowej muzyki, dopominających się 
w listach i ankietach pomnożenia mi» 
łych im audycyj — stanowią jednost 
ki, bądź to wychowane w powojen: 
nym nastroju jazzowym i pod jego 
wpływem pozostające, bądź też ludzie 
o niskim stopniu kultury, niewybred: 
ni, o niewyrobionym smaku artysty: 
cznym. Głosy tych jednostek i wyra» 
żane przez nich opinje nie mogą żad. 
dną miarą stanowić przeciwwagi wos 
bec opinji, wyrażonej przez ludzi o 
wyższym poziomie kulturalnym, mają: 
cych bezsprzecznie inne i właściwe 
pojęcie o sztuce i kulturze i pracują: 
cych nad pomnożeniem naszego do- 
robku kulturalnego bądź to zawodo» 
wo, bądź też amatorsko. Dlatego też 
forma ankietowa, którą P. T, Dyrek» 
cja Radja obrała ostatnio, jako pods 
stawę dla ułożenia programu w tych 
warunkach nie może wydać pożądane» 
go rezultatu, 

Celem pogłębienia kultury muzyczs 
nej i uczynienia dostępnem wszystkim 
warstwom społeczeństwa zrozumienia 
i odczucia piękna utworów muzycz» 
nych byłoby wskazanem, by Polskie 

Radjo drogą przystępnych audycyj 
z odpowiedniemi — przez fac! 
opracowanemi objaśnieniami aży: 
ło do kształcenia radjosłuchaczów i 
urabiania w nich zainteresowania 1 
zamiłowania prawdziwej muzyki, 

Do programów w miejsce popisów 
zespołów rewelersowych — spełniają- 
cych wśród muzyki chóralnej rolę, pos 
dobną jak jazzband" wśród muzyki 
symfonicznej — wstawiać należy au» 


dycje poświęcone artystycznie opras 
cowanej pieśni ludowej polskiej w 
wykonaniu wybitnych solistów i dros 
bnych zespołów chóralnych. Zwłasze 
cza, gdy chodzi o chóry, należy im 
udostępnić udział w audycjach w wię: 
kszym niż dotychczas stopniu, nietyle 
ko dla wyżej opisanych powodów 
krzewienia kultury muzycznej, ale 
też celem zachęcenia ich członków do 
celowej pracy artystycznej, której się 
z wielkiem zamiłowaniem oddają, Tu 
podkreślamy, że liczba zrzeszonych 
śpiewaków w Polsce przekracza cyfrę 
100.000. Około 25 proc. tej potężnej 
armji chóralnej to radjoabonenci; tak 
oni, jak również wszyscy śpiewacy ins 
tresują się żywo częścią muzyczną 
programów. Na wszystkich zebraniach 
i zjazdach domagają się śpiewacy od 
swych władz interwencji w kierunku 
zwiększenia audycyj chóralnych. 


5) Do mikrofonu Polskiego Radja 
powinny mieć dostęp jednostki 
pod względem artystycznym wysoko» 
wartościowe. Podobnie też wszelkie 
referaty muzyczne winny być powie» 
rzane osobom o odpowiednim wys 
kształceniu fachowem i doświadcze. 
niu, bo tylko te osoby, na mocy swej 
wiedzy, działalności muzycznej i ruty: 
ny, mogą należycie ocenić i naświetlić 
wszelkie przejawy życia muzycznego, 
bez domieszki szkodliwego dyletanty: 
zmu i powierzchowności. 


Audycje t. zw, lekkiej muzyki są 
czynnikiem  rozweselającym, a nawet 
po części umuzykalniającym. Tu zali» 
czyć należy melodje operetkowe i pio» 
senki o charakterze wesołym i dowci» 
pnym, Audycje te jednak zajmować 
powinny tylko nieznaczną część pros 
gramu, przyczem przemycana pod ich 
plaszczykiem muzyka  jazzbandowa 
wyeliminoś 


winna być bezwzglednie 


kosztuje pierwszo- 
rzędnie wykonane 


698 


UBRANIE WIOSENNE 


m Z Czysto wełnianego materjału bielskiego zmuszam 


Mimo znacznie zredukowanych cen, 
wykonanie i materjały pierwszej jakości 


Prosimy obejrzeć nasze 3 duże okna wystawowe 


POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY 


LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA mamma TE*EFON 218-29 


cn, Piekarz Stanisław, Pobisz Mieczy» 
slaw, Podlewska M., Stik Juljan, Tros 
janowska M, i Walker J. Lucyk Stes 
fan dat dobra impresję „Chaty nad 
potokiem“, Pikor Stefan romantyczne 
„Studjum pejsażowe”, Rutkowski Are 
lur bardzo ekspresyjne pejzaże „Na 
skraju wsi” i „Prut“, Strusiak T., pót- 
impresyjne pejzaże morskie, Trusz 
Iwan impresje „Wsi egipskiej”, 
Szepsówna Łucja dobrze malowane 
„Widoki Lwowa”, i Rosenfeld R. swo 
je fantazje. 

Nowakowska =: Acedańska Irena 
wystawiła cykl „Stara Warszawa" ry» 
sowany olejnie sepją, względnie mało: 
wany na spejowym konturze. Cykl nie 
jest równy pod wzgledem artystycze 
nych. Obok d obojętnych, znajdują 
się plansze świetne, groteskowe w fors 
mie i bogate w kolo: jak: „Szeroki 
Dunaj w słońcu”, „Szeroki Dunaj w 
deszczu”, „Róg Świętojański * i „Ka: 
nonje". 

Janina Nowotnowa wróciła znowu 
malarstwa po długim okresie „graż 


d 


ficznym*. Jej laty, bardzo malarz 
skie, spontani: robione akwarelą, 
mokrą, szczerą i szeroko nakładaną, 


posiadają znaczną wartość artystycz» 
ną. Olejna „Martwa natura* utrzyma. 
na jest w manjerze impresyjnej, 


Doskonały malarz, Psachis M, dał 
tym razem tylko drobne obrazeczki. Mi 
mo to są to świetne drobiazgi, I tak: 
„Matrona“, „Kaumoszki* „Arabów 
„Dziecko“, „Bejżaż z Mikwe' i „Frage 
ment z Jaffy", oraz „Żyd we mgle“ — 
to wszystko pierwszorzędne szkice 
malarskie, 

W Marjanie Ruzamskim znać wpływ 
Jacka Malczewskiego, ale tylko pod 
wzgledem niebieskawego kolorytu. W 
formie jest bowiem artysta plastykiem 
i klasykiem, Bardzo interesujące pod 
pod względem wyrazu są jego „Auto» 
portrety na tle kwiatów“, 

Żywy temperament i gorący Kolor 
cechuje prace Zofji Schneiderowej. 
Jest naturalistyczna w formie, technika 
jej pendzla jest jednak impresjonisty: 
czna, Malarka posiada śmiałość i roz- 


mach malarski. — Mimo realistyczne» 
go nastawienia do formy, maluje 
Tchórznicka Zofja idealistycznie, 


wzglednie romantycznie. Jako portreż 
cistka, stylizuje model, nadając mu ceż 
chy uduchowienia i wyjątkowości, 
Gładka powierzchnia jej pastelu, zaz 
cieranie naturalistycznych szeżegółów 
na rzecz pewnej szlachetności kształtu, 
nadaje jej protretom salonową wytwor 
ność. Osobno należy podkreślić osos 
bliwą łatwość chwvtania podobień- 


stwa, Takim romantycznym portretem 
jest portret „Redaktora Nechaya", 
którego głowa przypomina typy mice 
kiewiczowsko = gethec'owskie, nie tyl- 
ko ze względu na uduchowioną już z 
natury twarz modela, lecz głównie z 
powodu. stosownej interpretacji. Rów» 
nie idealistycznym jest portret p. Gers 
gowiczówny, której młodość i wdzięk 
artystka podkreślila dobitnie, oraz 
portret arcybiskupa Teodorowicza, 

Inną jest sztuka FEmilji Wyszatycs 
kiej. W malarstwie tej artystki wybija 
się na plan pierwszy żywiołowość | 
szorstka ekspresja, Warsztat jej jest 
nowoczesny, w sensie nowego impres 
sjonizmu. Gładk partje, robione 
szpachlą, działają bardzo  emocjonalż 
nie. Artystka rysuje i maluje z pasją. 
Ujemną stroną jej wystawy jest pew» 
na monotonja tematu, techniki i fora 
my; — dodatnią: mocna malarska in< 
dywidualność. 

Po mistrzowsku utrwala obraz przyź 
rody Feliks Wygrzywalski, Jego „Dy- 
waniarze”, to obraz, malowany faktus 
rą minjaturową; połysk jedwabnego 
dywanu daje niemal złudzenie rzeczys 
wistości, Józef Sitarz dał kilka bardzo 
wyrazistych rzeżb portretowych. 


TANINA KILJAN STANISŁAWSKA | 
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| wana, z powodów wyżej nadmienio: 
nych. 

| 7) Zważywszy, że muzyka żywa ods 
działywa intenzywniej i przemawia 
bardziej przekonywująco — uważamy, 
że nadużywanie audycyj muzycznych 
z płyt — w dotychczasowej ilości jest 
ze wszech miar szkodliwe, Niemniej 
też muzyka mechaniczna powoduje 
znaczną przeszkodę w pracy i zarob: 
ku licznych rzesz muzyków zawodos 
wych, odsuwając ich od warsztatów 
pracy artystycznej i pogrążając ich w 
coraz gorszą nędzę. Nadmiar muzyki 
mechanicznej stosowany w  Polskiem 
Radjo uniemożliwia udział w audy- 
cjach licznym zespołom śpiewaczym, 
Dlatego też audycje z płyt ograniczyć 
należy do najcenniejszych utworów z 
tych czy innych powodów niewyko- 
nywanych w Polsce w danej chwili. 
Żądania amatorów  bezwartościowej 
muzyki jazzowej — mogłyby być za 
spokojone co najwyżej w ramach 
„koncertów życzeń”. 


8) Ostatecznie, celem omówienia i 
ustalenia jakości programów, zamiast 
dotychczasowych sposobów  zasięga” 
nia opinii — należy powołać w ramach 
każdej rozgłośni komisje, złożone z 
muzyków, pedagogów, artystów, zna* 
nych pisarzy, wybitnych profesorów, 
duchownych, przedstawicieli zrzeszeń 
muzycznych, towarzystw Śśpiewaczych 
i t, d., którzy z racji swego zawodu ł 
doświadczenia dają rękojmię, że sprae 
wy kultury i sztuki leżą im głęboko 
na Sercu. 

Przedkładając powyższy memoriał, 
Wydział Małopolskiego Związku Tos 
warzystw Muzycznych i Śpiewaczych 
wyraża głębokie przekonanie, że Dy: 
rekcja Polskiego Radja uznając słusze 
ność powyższych wywodów i żądań, 
pedyktowanych jedynie i tylko troską 
o kulturę i sztukę polską, zechce tenże 
memorjał wziąć za przedmiot swych 
rozważań, w chwili obrad programos 
wych i uznać go jak punkt wyjściowy, 
dla usanowania przyszłych  prograr 
mów 


PCK 


Uwagi powyższe wymagają oświe: 
tlenia, któremu zapewne prasa da nies 
bawem wyraz. Sądzimy w każdym ra- 
zie, że memorjał Związku Pol. Tow. 
Muzycznych ujmuje sprawę zbyt jedno 
stronnie. Nie ujmując wagi muzyce 
poważnej, nie można pozbawiać słucha 
czy radja tych części programu, któ: 
rych oni powszechnie żądają, 
wychodząc słusznie z założenia, że za 
swoje pieniądze mają prawo spos 


dziewać się realizacji swoich postu: 
latów i potrzeb, 


NIEDZIELA DNIA 7 CZERWCA 


800 Audycja poranna. 3.55 (Lw) Pros 
gram na dzisiaj. 900 (Lw) Chwila Wolf- 
ganga A, Mozarta — (płyty). 9.30 Trans- 
misja uroczystego nabożeństwa z placu pos 
Ortecznego w Przemyślu z okazji djecezjal- 
nego Kongresu Eucharystycznego. Nab: 
stwo celebrować będzie Ks, Arcybiskup 
Metropolii lwowski Ks. Dr. Bolesław 
Twardowski, 11,57 Sygnał czasu i hejnał, — 
12.03 (Lw.) „Lwowski Salon Plastyków" 
wygłosi Ludwik Lille, 12.15 Poranek muzys 
czny, 14.30 „Spółdzielczość na wsi”, Trans- 
misja i reportaż ze spółdzielni mleczarskiej 
i piekarni spółdzielczej, 15.00 (Lw.) , REST 
wy rok obrzędowy” w opracowaniu dr. Jós 
zefa Gajeka i Mgr, Czesława Halskiego. 
15.20 (Lw.) Koncert rcklamowy. 15.30 (Lw.) 
Muzyka popularna, 16.30 Międzynarodowe 
Zawody Konne w Warszawie. 17.00 „1.000 
taktów muzyki“ — gra Zespół Stefana Ra- 
chonia. 18.00 Wielki Teatr NS 
słuchowisko oryginalne p. t, „Djabel", 


1850 Koncert w wykonaniu Wielkiej, Ozkie 
—w 


20.40 


stry P. R. 20,25 „Wiersze fabryczne“ 
opracowaniu Grzegorza Timofiejew: 
Przegląd polityczny, 20.50 Dziennik 
czorny. 21.00 (Lw.) „Na Wesołej Lwowskiej 
Fali“ — Fala Nr. 150 p. t „Wszystkiego po 
troszeczku”, z udziałem Szczepcią i Tońcia, 
Strońcia, Aprikozenkranza i Untenbauma. 
21.50 Utwory na altówkę z tow. fort. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22,20 Muzyka lekka 
w wykonaniu zespołu Tadeusza Seredyń- 
skiego, — W przerwie o godzinie 22,55 — 
23.00 — Transmisja z Warszawy — Ostatnie 
wiadomości 
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AREJA | NARÓD 


Morskie 


Dla wyrażnego zobrazowania i ztoż 
zumienia niemieckich zbrojeń more 
skich po wojnie światowej, trzeba przy 
poemnieć, że rozwój marynarki niemiece 
kiej w tym okresie odbywał się w 
dwóch etapach. Okres pierwszy, trwaź 
jacy do roku 1935, to czas, w którym 
marynarka niemiecka rozbudowywała 
się w ramach ograniczeń ilościowych i 
jakościowych Traktatu Wersalskiego. 
Od roku 1935 począwszy, z chwilą jea 
dnostronnego zerwania ograniczeń woje 
skowych, rozpoczyna się drugi okres 
rozwojowy niemieckiej siły zbrojnej na 
morzu, nieskrępowanej już ani ilościos 
wo, ani jakościowo, 

Przepisy Traktatu Wersalskiego, do* 
tyczące niemieckiej marynarki wojen= 
nej, formułowane pod przemożnym 
wpływem Admiralicji angielskiej, o- 
graniczały niemieckie siły morskie do 
8 okrętów linjowych o wyporności 
10.000 ton, 8 krążowników o wyporno 
ści 6.000 ton, 12 kontrtorpedowców po 
800 ton i 12 torpedowców po 200 ton. 
Broń podwodna i lotnictwo morskie 
zostały zabronione. Gdy się porówna 
ten maksymalny dla Niemiec tonaż z 
możliwościami rozwojowemi innych 
potęg morskich, okazuje się, że ogra 
niczenia traktatowe nie dozwalały nies 
mieckiej marynarce wojennej stać się 
równorzędnym partnerem  którejkol< 
wiek ze sprzymierzonych w czasie 
wojny marynarek: Anglji, Francji, czy 
też Włoch. Niemniej jednak Niemcy, 
od pierwszej niemal chwili po zawar 
ciu pokoju, zabrały się energicznie do 
odbudowy swej marynarki wojennej, 
wykorzystując sumiennie i maksymals 
nie wytyczone klauzulami traktatowes 
mi możliwości jej rozbudowy. Decy» 
zja kanclerza Hitlera z marca 1955 o 
wypowiedzeniu ograniczeń zbrojenioż 
wych zastała marynarkę niemiecką ode 
budowaną niemal w zupi ci w gras 
nicach traktatowych. Przemysł budo» 
wy okrętów, rozbudowany już przed 
wojną w imponujący sposób, pozwo» 
lit rządowi Rzeszy, natychmiast po 
powzięciu tej decyzji, na gwałtowne 
rozpoczęcie rozbudowy marynarki 
wojennej w celu jaknajszybszego wy» 
równania dysproporcyj flotowych w 
stosunku do innych mocarstw, W 
chwili obecnej marynarka wojenna 
niemiecka znajduje się w trakcie szyba 
kiego uzupełniania swego składu bo- 
jowego jednostkami, których posiada» 
nie było dotychczas Niemcom zabro» 
nione, 


1. OKRĘTY LINJOWE 


Z 8 dawnych pancerników budowy 
1904—6, przestarzałych już w czasie 
wojny, a później kilkakrotnie wielki 
nakładem kosztów  remontowanych, 
dwa znajdują się w tej chwili jeszcze 
w linji, Wypierają one po 13.000 ton 
i są uzbrojone w 4 działa 28 m/m, oraz 
12—150 m/m, nie licząc artylerji prze- 
ciwlotniczej, W latach 1933—35 weszły 
w linję pierwsze jednostki bojowe 
z osławionego niemieckiego  „alfabeź 
tu". Jest ich w tej chwili 3, t.j. 
„Deutschland“, „Admiral Scheer" i 
„Admiral Graf Spee“; wyporność ich 
wynosi 10.000 ton, dochodząc w peł- 
nem uzbrojeniu do 135.000, Pojawienie 
się tych jednostek wywołało zaniepo- 
kojenie w całym niemal świecie, co 
tłumaczyć należy tem, że w ramach 
małej stosunkowo wyporności zdołali 
konstruktorzy niemieccy zmieścić nie- 
zwykle potężną, jak na taki okręt, ars 
tylerję przeciwlotniczą, Tak potężne 
o doniosłości 30 km (wyniki strzelania 
„Deutschland'u* wykazać miały może 
liwość osiągnięcia w następnych jed- 
nostkach tej klasy ponad 40 km), 8 
dział 150 m/m, oraz odpowiednią are 
tylerję przeciwlotniczą. Tak potężne 
uzbrojenie zapewniało okrętom klasy 
„Deutschland* bezwzględną przewagę 
nad wypierającemi również 10,000 ton 
krążownikami państw obcych typu 
„waszyngtońskiego“, których zasadni- 
cza artylerja składa się przeciętnie z 8 
dział 203 m/m. Mogła ich w razie star-_ 


„DZIENNIK POLSKE" 


zbrojenia 


cia uchronić od niechybnej zagłady jez 
dynie ucieczka, możliwa dzięki prze- 
wadze szybkości (35—58 węzłów na 
26 węzłów „Deutschland'ów*), Wpra- 
wdzie niemieckie pancerniki nie mogły 
by prowadzić walki eskadrowej z pan 
cernikami angielskiemi lub choćby 
francuskiemi klasy „Bretagne“ ze 
względu na olbrzymią przewagę arty- 
leryjską tych ostatnich, ale przewaga 
szybkości po stronie jednostek niee 
mieckich pozwoliłaby im uchylić się 
od bitwy z silniejszym niewspółmier- 
nie przeciwnikiem. Jedynym okrętem 
linjowym świata, zdolnym, przy zna- 
cznie silniejszem uzbrojeniu, doścignąć 
„Deutschland'y", grasujące po oce: 
anach, był dotychczas angielski 
„Hood“, To też zagrożona temi kon- 
strukcjami Francja rozpoczęła budowę 
2 okrętów linjowych o wyporności 
26.000 ton i szybkości 30 węzłów, z 
których pierwszy „Dunqguerque* wej- 
dzie w linję najprawdopodobniej już 
w roku bieżącym. Z drugiej strony 


Niemcy nie zami a, zdaje się, kon- 
tynuować swego „abezadła" w dotych= 
czaso wej formie i, po zrzuceniu ogra- 
niczeń traktatowych, ujawniły trwają- 
cą w największej tajemnicy już od 34 
roku budowę 2 okrętów liniowych o 
wyporności 26.000 ton. Nowe te jedź 
nostki, które nie posiadają jeszcze 
nazw oficjalnych, według informacyj 
fachowej prasy angielskiej otrzymać 
mają miana sławnych krążowników 
korsarskich z wojny światowej, zato- 
pionych w boju u wysp Falklandzkich 
rzez eskadrę angielską: „Scharna 
horst" i „Gneisenau“, oraz będą wys 
posażone w artylerję, złożoną z 9 dział 
280 m/m, 12 — 150 m/m i przeciwlot- 
niczą. 


2. KRĄŻOWNIKI 


Traktat Wersalski zabraniał budo- 
wy ciężkich krążowników, to też nie- 
mieccy Konstruktorzy z tem większą 
energją zabrali się do opracowania 
typu krążownika lekkiego, który w toz 
nażu 6.000-ym mieściłby silną arty- 
lerję, dostateczne opancerzenie, wielką 
szybkość i szeroki zasięg działania bez 
odnawiania zapasów paliwa. I już 
w r. 1921 rozpoczęto budowę lekkiego 
krążownika „Emden* o wyporności 
5.400 ton. Dalszą ewolucją tego typu, 
po przeprowadzeniu szeregu ulepszeń, 
są krążowniki „Königsberg“ (1927), 
„Köln“ (1928), „Karlsruhe“ (1928), 
„Leipzig“ (1929) i „Nürnberg“ (1934). 
Artylerja tych jednostek skłąda się 
z 9 dział 150 m/m, umieszczonych w 5 
wieżach trzydziałowych, 4 dział 88 
m/m pl, kilkunastu działek maszynoś 
wych, oraz 12 wyrzutni torped, Krą- 
żowniki są przystosowane do stawia- 
nia min, Żywotne części okrętu chroni 
pancerz o grubości 100—75 m/m. Szyb- 
kość krążowników, według danych 
oficjalnych, wynosi 32 węzły, w r 
czywistości o jakie 2 węzły więcej. 
W r. 1935 została zapoczątkowana buz 
dowa 2 krążowników typu „war 
szyngtońskiego" o wyporności 10.000 
ton, Będą one zapewne wyposażone 
w działa 205 m/m. W sumie zatem w 
chwili obecnej Niemcy posiadają w li- 
nji 6 krążowników lekkich i 2 ciężkie 
w budowie, których wykończenie prze 
widuje się na rok 1937. 


3. KONTRTORPEDOWCE 


Poza flotylla torpedowców przed- 
wojennych, weszły w linję w latach 
1926—28 nowe kontrtorpedowce, wy- 
budowane w ramach ograniczeń trak- 
tatowych. Jest ich 12; wypierają po 
800 ton i są uzbrojone w 3 dziala 105 
m/m, 8 ckm i 6 wyrzutni torped. Jed- 
nostki te, jak wiadomo, ustępuja pod 
względem tonażu, uzbrojenia i wypo- 
sażenia naszym kontrtorpedowcom, to 
też w r. 19355 zamówiono w stoczniach 
niemieckich i6 kontrtorpedowców po 
1.625 ton. Znając tempo konstrukcyj 
niemieckich i możliwość poczynienia 
daleko idących przygotowań przed o7 


ficjalnem rozpoczęciem budowy, moż- 


niedziela, 7 czerwca 1936 r. 


Niemiec 

na przypuszczać, że część tych jedno- 
stek już w najbliższym czasie wejdzie 
w linję. Wydawnictwo „Taschenbuch 
der Kriegsflotten* podaje, że jednostki 
te będą wyposażone w 5 dział 127 m/m 
i 8 wyrzutni torped. Szybkość będzie 
zapewne wynosić 36—37 węzłów. 


4. ŁODZIE PODWODNE 


Zabronioną przez Traktat Wersal- 
ski broń podwodną wprowadziła mae 
rynarka niemiecka w r. 1935, aczkol- 
wiek przygotowania były czynione już 
przedtem. W rekordowo krótkim 
czasie, bo po 4 miesiącach od ujawnies 
nia zbrojeń, wchodzą w linję pierwsze 
łodzie podwodne, Jest rzeczą niezwy- 
kle ciekawą i charakkerystyczną, że 
Niemcy, którzy mają największe ze 
wszystkich państw doświadczenie w 
dziedzinie łodzi podwodnych, budują 
łodzie podwodne o bardzo małym to- 
nażu, Czyżby przyczyną tego było 
wynalezienie unitarnego napędu dla 
pływania nad- i podwodnego? Czy 
też decydują poprostu względy poli- 
tycznej ostrożności? Wiadomo, że pas 
mięć o niemieckiej wojnie podwodnej 
pozostawiła w Anglji bardzo niemiłe 
wspomnienia, trwające po dziś dzień. 
W chwili obecnej Niemcy posiadają, 
częścią w linji, częścią w budowie, 20 
łodzi podwodnych o wyporności 250 
ton, 6 łodzi podwodnych po 500 ton, 
oraz 2 łodzie podwodne po 750 ton. 
O ile wielkie jednstki nawodne w 
Niemczech budowane są z myślą nie 
tylko może o Bałtyku, ale o możliwo- 
$ci działań na otwartych oceanach, co 
wskazują olbrzymie rejony działania, 
wynoszące u okrętów linjowych klasy 
„Deutschland“ 10.000 mil morskich, u 
krążowników klasy „Nürnberg“ 7.000 
mil, o tyle dotychczasowe konstrukcje 
podwodne wykonywane sa niewątpli+ 
wie pod kątem widzenia działań na 
bliższych własnym bazom wodach. 


5. OKRĘTY POMOCNICZE 


Wsród całej plejady okrętów po- 
mocniczych najróżniejszego rodzaju, 
parę nowych jednostek zasługuje na 
wzmiankę, W latach 1931 i 1935 wy- 
budowano dwa statki szkolne artyle- 
ryjskie o wyporności 1.250 ton i uzbro 
jeniu w 4 działa 105 m/m, oraz w 1954 
dwa tendry floty o wyporności 2.300 
ton, Poza tem w chwili obecnej w bud. 
znajduje się 10 eskortowców o wy» 
porności 600 ton. Nowy ten typ jed- 
nostek bojowych, przeznaczony prze» 
dewszystkiem do eskortowania kara: 
wan statków handlowych i obrony 
przed łodziami padwodnemi, wprowa- 
dzony został ostatnio również w ma- 
rynarce francuskiej. 

s». . 


Rozbudowa marynarki wojennej 
Niemiec po wojnie światowej dowo- 
dzi, że hasła, rzucone pod koniec us 
biegłego stulecia przez admirala Tir- 
pitza, zapadły głęboko w naród nies 
miecki i wartość marynarki wojennej 
dla siły politycznej państwa doceniana 
jest w pelni przez całe społeczeństwo. 
Z niemieckiego punktu widzenia od- 
rodzenie i odbudowanie marynarki 
wojennej po wojnie światowej jest nie 
wątpliwie dowodem zdrowego „rozu 
mu politycznego i tężyzny narodowej. 

Porównanie z naszem społeczeń- 
stwem pod tym względem wypada dla 
nas jeszcze bardzo niekorzystnie, Nie 
doceniamy dotychczas znaczenia ma- 
rynarki wojennej jako argumentu pos 
lityki zagranicznej, jako najlepszego 
środka podnoszenia i budzenia ducha 
narodowego wśród rozsianych po ca- 
lym świecie rodaków, jako jednego 
z walnych sposobów zwiększenia ak< 
tywności życia gospodarczego w razie 
budowy jednostek bojowych w kraju, 
mylnie wiążemy wielkość naszej ma- 
rynarki wojennej z długością naszego 
wybrzeża, podczas gdy rozbudowa jej 
zależy zawsze tylko od rozległości in- 
teresów państwa na morzu. 

Marynarka wojenna Ill:ciej Rzeszy 


przedstawia w chwili obecnej z puns. 
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| ktu militarnego, siłę bardzo poważną, 
a następne lata przyniosą niewątpliwie 
dalsza jej programową rozbudowę. 
W myśl układu morskiego niemiecko= 
angielskiego, zawartego poza plecami 
Francji, tonaż globalny marynarki nie- 
mieckiej ustalony został na 35 proc. 
tonażu marynarki angielskiej, w dzie» 
dzinie zaś łodzi podwodnych nawet 
45 proc. Dzięki temu Niemcy nie tyl- 
ko zdołają utrzymać w pełni swe przo- 
dujące stanowisko ma Bałtyku, ale 
również staną się bardzo poważnym 
przeciwnikiem dla Francji, której es- 
kadry rozrzucone są na dwu odleglych 
od siebie wybrzeżach i strzegą roz- 
sianych po całym świecie posiadłości 
kolonjalnych. 

Wzrost sił morskich naszego za: 
chodniego sąsiada nie może być obo- 
jętny naturalnie i dla Polski, stawiając 
ja przed koniecznością szybkiego 1 
energicznego działania, Morskie inte: 
resy nasze, ograniczające się przede. 
wszystkiem do Bałtyku, nie wymagają 
rozbudowy marynarki do poziomu 
dorównywującego naszemu sąsiadowi, 
ale nakładają na nas obowiązek! stwo- 
rzenia siły, któraby stanowiła dosta- 
teczną ochronę tych interesów i przed- 
stwiała wartość polityczną i militarną, 
proporcjonalną do stanowiska naszego 
państwa, Dotychczasowa nasza sła: 
bość na morzu nie może trwać dłużej, 
nie narażając Polski na dotkliwe po- 
rażki natury prestiżowej i materjalnej 
w czasie pokoju, a zagrażając niechyba 
ną katastrofą w razie wojny, 


LESŁAW WIERCZYŃSKI 


Szał zbrojeniowy 
Chicaga 


Jak wynika ze sprawozdań stowa» 
rzyszenia handlowego w Chicago, sas 
mo Chicago produkuje za około 50 
miljonów dolarów sprzętów i matetja* 
łów wojennych, przeważnie na potrzes 
by Ameryki Północnej. Tylko jedno 
miasto ma tak olbrzymie zamówienia. 


Jak zbroi się świat? 


Tegoroczne cyfry budżetowe oraz 
programy zbrojeniowe szeregu państw 
świadczą, że gorączka zbrojeniowa 
przybrała na sile, i to b. poważnie. 

Anglja wydaje na atmję 124 miljony 
funtów szterl, co czyni 15'1 proc. os 
gólnego budżetu. Dodatkowy budżet 
marynarki wynosi 80 miljonów funs 
tów, gdy w r. 1932 wynosił jeszcze 
tylko 50 miljonów. Do tego wszystkies 
go mają dojść świeżo uchwalone zwy- 
czajne kredyty w wysokości 200—300 
miljonów funtów, 

Francja wydaje na wojsko 17 miljos 
nów franków — 35'4 proc. ogólnego 
budżetu, 

Włochy — 45 miljonów lirów — 
20/2 proc. budżetu, nie licząc kosztów 
wojny abisyńskiej. Pozatem budżety 
innych resortów mają ukryte sumy, 
przeznaczone dla celów obrony naro: 
dowej. 

Stany Zjednoczone Am. Półn. 
911 miljonów dolarów — 108 proc, 
budżetu. Lecz marynarka stawia no» 
we żądania, idące do 531 milj, dol. 

Japonja — 1,023 miljonów jen 
46'6 proc. budżetu, 

Szwecja zwiększa budżet wojskowy, 
wystawiając nowe eskadry samolo« 
tów oraz zwiększając stan czynny ob: 
sady okrętów wojennych. 

Sowiety trzymają w pogotowiu wo» 
jennem 1,600.000 ludzi z 4.000 tankami 
i 4.000 samolotami. 

Grecja kupuje nowe okręty i zwię: 
ksza artylerję. 

Czechosłowacja _ przeorganizowała 
całą armję, wystawiając nowe eskadry 
kawalerji, oddziałów zmotoryzowa: 
nych oraz wojsk lotniczych. 

Zbroi się Australja, Unja Południo: 
wo » Afrykańska, Siam, Irak. Gdy się 
doda reaktywowanie olbrzymiej i do» 
skonale zupełnie nowocześnie wy: 
ekwipowanej armji niemieckiej, musi 
się stwierdzić, że zbrojenia wysunęły 
się wszędzie całkowicie na plan pier- 
wszy, h 
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ikobiećta w sporcie 


_ Czynny udział kobiet w sporcie ma 
jeszcze ciągle wielu przeciwników. Zas 
trata kobiecości, zgubny wpływ na 
zdrowie oraz na macierzyństwo, od- 
rywanie kobiety od ogniska domowe- 
go — oto zarzuty, z któremi w tej 
dziedzinie spotykamy się najczęściej. 
Czy słusznie? — Jeżeli chodzi o nie- 
korzystny wpływ, jaki rzekomo wy- 
wiera sport na zdrowie i na dyspozy- 
cje kobiety do macierzyństwa — to 
bezstronnie należałoby stwierdzić, że 
pod tym względem nic pewnego jesze 
cze w tej chwili nie da się powiedzieć, 
Lekarze, najkopetentniejsi do wydać 
nia opinji w interesującej nas kwestji 
wypowiadają się w niej dość ostroż- 
nie i niejednomyślnie, Natomiast zgo- 
dni są w potępianiu wszelkich rekor- 
dów, pociągających za sobą nadmier- 
ny wysiłek zarówno fizyczny jak nere 
wawy jednostek, Czy dzieci kobiet, 
uprawiających sporty, będą silniejsze, 
harmonijniej zbudowane, doskonalsze | 
fizycznie, niż pokolenia poprzednie, 

okaże dopiero przyszłość, Narazie 

wśród młodzieży szkolnej daje się za- 
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uważyć znaczna poprawa we Wzro- 
ście, Jeżeli jednak zważy się, że sport 
w znaczeniu szerszem jest w Polsce 
zwlaszcza bardzo młody, to poprawę 
tę trzebaby przypisać raczej większej 
trosce o wychowanie fizyczne samej 
młodzieży. 

Naogół możnaby sport podzielić na 
dwie kategorje: na sport, uprawiany 
dla przyjemności i zdrowia, oraz na 
, który jest celem sam dla siebie, 
y jest zawodem lub karjerą po» 
ególnych jednostek, Rozróżniwszy 
port w ten sposób, można już raczej 
— w ogólnych zarysach przynajmniej 
stwierdzić, że o ile pierwszy jest 
w swoich skutkach dobroczynny, o 
tyle drugi szkodliwy. Ci, którzy na 
sporcie robią klarjerę, przypłacają ją 
zazwyczaj zdrowiem, a materjalne zy- 
ski stają się raczej łupem różnych 
managerów i organizatorów imprez, 
niż samych sportowców, 

Natomiast sport, uprawiany dla 
zdrowia i przyjemności, daje wiele zas 
dowolenia, a wykonywany dobrze — 
również dużą dozę pewności siebie, 
zaufania we własne siły, których tak 
często brak kobietom, Zbytecznem 
byłoby podkreślać, że sport jako za- 
wód wcale się dla kobiet nie nadaje, 
Nawet branie udziału w zawodach 
est bezwzględnie szkodliwe dla tych 
kobiet, Które nie posiadają specjalnie 
<orzystnych warunków wrodzonych, 
1 więc znacznej wytrzymałości fizycz- 
1ej oraz nerwowej, Wygórowana am- 
bicja zawodniczek jest — jakkolwiek 
to brzmi może paradoksalnie — raczej 
przeszkodą, jak pomocą w osiąganiu 
dobrych wyników; przyczynia się boz 
wiem do osłabienia ich wytrzymałości 
nerwowej. Nieopanowanie nerwów, 
lzy i reklamacje, czyniące tak przykre 
wrażenie podczas zawodów, kwalifi- 
kują uczestniczkę jako niezdolną do 
tego rodzaju prób. Dla jej zdrowia, 
samopoczucia, oraz dla spokoju jej 
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otoczenia będzie lepiej, jeżeli zrezy= 
gnuje z wszelkiego rodzaju występów 
przed publicznością, 

„jakie sporty nadają się dla kobiet 
najwięcej? — Pływanie i lekkoatletyka 
gimnastykują ciało najwszechstronniej 
i dają najlepsze przygotowanie do 
wszystkich innych sportów, Dalej nar- 
ty, tenis i konna jazda, co do której 
jednak niektórzy lekarze mają pewne 
zastrzeżenia, Doskonałe są również 
wszystkie gry zaspołowe, jak siatków- 
ka, koszykówka i hazena. Dzięki 
przebywaniu na świeżem powietrzu, 
oraz miłej atmosferze koleżeńskości, 


sporty te dziąłaja doskonale psychicz- 
nie. Bardzo piękny sport — szermier» 


ka ma tę ujemną stronę, że ogranicza 
się do przestrzeni zamkniętej, przez 
co odpada dobroczynny wplyw obco- 
wania z przyrodą. 

Wiele pań uprawia sporty jedynie 
dla „zachowania linji", Nie jest to by» 
najmniej błaha pobudka, Można na- 
ogół stwierdzić, że kobiety uprawiają- 
ce sporty zachowują dłużej młodocia- 
ną sylwetkę, sprężystość i elastycze 
ność mięśni, że są znacznie ruchliwsze, 
niż ich rówieśnice, nieużywające ćwi- 
czeń fizycznych, u których już po 
trzydziestce zaznacza się leniwość i 
ociężałość, Już to samo powinno panie 
zachęcić do umiarkowanego uprawiae 
nia sportów: 


Paryski model letniego kapelusik z białej piki, zadrukowanej czarnemi, błyszczą 


semi gwiazdkami, Opaska z zielonej wstąż 


ki w żywym odcieniu, 


Głos mężczyzny o podziale pracy 
w domu 


Znany pisarz francuski, Jakób De: 
bu = Bridel, który otrzymał za pracę 
p. t. „Młode małżeństwa” nagrodę li» 
teracką na rok 1935, zamieścił ostatnio 
na łamach miesięcznika „Kobieta 
przy pracy“ wyjątek z nowej książki, 
zatytułowanej „Nowoczesne ognisko 
domowe“, 

Gorący entuzjazm młodego autora, 
wiodący go — zdaniem niektórych czy- 
telników — do zbytniej skrajności w 
obronie sprawy, która go interesuje, 
wywołał ożywioną polemikę w prasie 
francuskiej, Oto co pisze Debu-Bri< 

el: 

„W domach, w których oboje male 
żonkowie pracują zawodowo, å troys 
manie służącej byłoby zbytnim luk- 
susem, powinny być prace kolo góspo< 
darstwa domowego wykonywane w 
równej mierze przez męża i żonę, 
Prawdziwie kochający maż nie poż 
zwoli żonie męczyć sią nad zmywa 
niem naczynia, czyszczeniem obuwia, 
czy froterowaniem posadzki, Przypoż 
mni sobie poprostu czasy służby woje 
skowej, kiedy te same czynności wyż 
konywał ochotnie i wesoło. Prace w 
gospodarstwie domowem nie są od 
od nich ani cięższe, ani lżejsze”. 

„Jeżeli te ideje napotykają jeszcze 
na uprzedzenia i zabobony, to dzieje 
się to w lwiej części z winy kobiet, 


żon i matek. W większości domów 
drobnomieszczańskich psuje się w 
skandaliczny sposób chłopców, rezers 
wując wszelkie zajęcia uciążliwe dzie» 
wczętom. Szkoła powinnaby temu 
przeciwdziałać, podobnie jak to czyni 
harcerstwo, uczące chłopców radzić 
sobie samym. Przez wzgląd na przy» 
szłość, należałoby przyzwyczajać 
chlopców do wyręczania matki i sióstr 
w robotach gospodarskich, do czego 
domy o licznych rodzinach będą spes 
cjalnie dobrą szkołą, Mężczyzna, któ: 
ry przyzwyczaił się w dzieciństwie do 
przyjmowania usług matki i siostry, 
zachowa te maniery udzielnego księ- 
cia również w swojem własnem ogni 
sku domowem i będzie wymagał od 
żony tej samej usłużności”. 


I nie można mu się dziwić. Widział 
ustawicznie obok siebie krzątające 
się kobiety, piorące, naprawiające bies 
liznę, biegnące na wyskoki po zapos 
mnianą przez niego chusteczkę, usiłus 
jace odsunąć odeń wszelkie drobne 
przeciwności codzienne, „Czy nie bys 
loby słusznem, — dowodzi autor arty» 
kułu — aby matka, przy całej swojej 
bezgranicznej miłości dla syna, pozo» 
stała dla niego zawsze kobietą, którą 
miło jest otoczyć tysiącem względów? 
Przyzwyczajenie syna stanie się naturą 


małżonka”, 


| kiego celu ma nam słu: 


Nr. 157 


Przed zakupnem materjału 


Jeśli mamy zamiar zakupić materjal, czy 
to będzie welna, bawelna czy jedwab, po- 
winniśmy ć wszelkich starań, aby 
wybrać gatunek dobry, solidny, i zabarwi: 
ny trwala, niepełznącą farbą, Najprakt 
niej będzie zwiedzić kilka magazynów i kas 
sobie dać próbki tych materjałów, któ- 
re nam się na oko wydają odpowiednie. 
Zbadajmy te próbki przy świetle dziennem 
czy elektrycznem, zależnie od tego, do jaz 

yć suknia; j 
południowa, czy też wieczorowa, 

Po powrocie do domu, wykonajmy kilka 


doświadczeń, które pozwolą nam poznać 
gatunek, to jest składniki poszczególnych 
materjałów: 

1) Wyciągnijmy z. tkaniny dwie nitki, 


podłużną i poprzeczną i rozciągnąwszy je 
obok siebie równolegle, zbliżmy do pło: 
mienia świecy. Jeśli obie nitki spalają się 
równomiernie, bardzo szybko, nie pozosta- 
wiając dymu ni swędu, wówczas mamy do 
czynienia z czystą bawełną. Jeżeli jedna z ni 
tek spala się wolniej, przyczem zwęglone 
części odpadają, a przy procesie powstaje 
ostry zapach, jest to dowodem, że matere 
jał jest utkany z wełny i bawełny. 

2) Ażeby rozpoznać jakość  apretury, 
znajdującej się na tkaninie, rozpuśćmy kile 
ka kropel jodyny w niewielkiej ilości wo- 
dy, poczem płynem tym zróbmy plamę na 
każdej z przyniesionych próbek. Im grub- 
sza jest powłoka apretury, tem ciemniejsza 
będzie plama z o: 

5) Zmoczmy próbki w letniej wodzie z 
mydłem i wypłóczmy w zimnej wodzie, — 
Stwierdzimy po wyschnięciu, które tkaniny 
się kurczą, które zaś rozciągają w praniu. 

Który materjał bawełniany jest najlepszy? 
— Ten, który ma najmniej apretury, oraz 
nie kurczy się i nie zmienia barwy w por 
wy próbie, a więc w praniu. 

Dobry  materjał Iniany rozpoznamy po 
rozkręceniu kilku nitek, które powinny być 
sztywne i rozstrzępione, jak małe miotełki. 
Pasemka splątane, dowodzą obecności bas 
wełny, przez co materjał jest gorszego gas 
tunku, 

Również płótno nie powinno zawierać a- 
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pretury. Aby poznać jej stopień, wyko» 
najmy próbę z jodyną, 

Dobry materjał wełniany, powinien się 
składać z pasemek tak poprzecznych jak 
podłużnych z czystej wełny, o czem prz 
kona nas doświadczenie ze spalaniem nitek. 
Aby rozpoznać w tkaninie wełnianej dwa 
gatunki — lepszej i gorszej — wełny, mus 
siałybyśmy rozporządzać precyzyjną Wagą. 
Jeżeli pasma podlużne i poprzeczne wa 
jednakowo, w takim razie tkanina jest z 
wełny jednolitej, Wełna im lżejsza, tem jest 
w lepszym gatunku, Powinna być również 
miękka i gęsta, lekko błyszcząca, miła w 
dotknięciu, Nie mnie się ona wcale, lub bars 
dzo nieznacznie, podczas gdy tkaniny z do» 
mieszką bawelny plamią się łatwiej, mną i 
defasonują przy najmniejszej wilgoci, 

A tkaniny jedwabne? — Przedewszyst 
kiem nie powinny one być zanadto bly- 
szczące, Aby się przekonać, czy tkanina 
jest wykonana z jedwabiu naturalnego 
czy sztucznego, zróbmy następującą próż 
bę: wyciągnijmy kilka nitek poprzecznych 
i kilka podłużnych, skręcając je odd: 
nie w dwa sznureczki, Następnie przył 
my je równocześnie do płomienia świecy. 
Jedwab naturalny, pozbawiony apretury 
pali się wolno, zwęgla i pozostawia na 
końcach kulki zwęglone. Jeżeli obydwa 
sznurki spalają się pozostawiając niewicl- 
ką ilość popiołu, wówczas wiemy, że ma- 
my do czynienia z jedwabiem naturalnym, 
ale powleczonym grubą powłoką apretury. 
która cz tkaninę mniej solidną, a co 
za tem idzie mniej trwałą, Jednab sztuce 
ny pali się bardzo gwałtownie, wielkim 
płomieniem, gdyż zarówno jak bawełna 
jest materjałem latwo palnym, 

Wkońcu, aby się przekonać, czy mates 
rjał jest barwiony solidną, niepełznącą fars 
ba, odetnijmy kawałek próbki i wystawmy 
ją w południe na silne działanie promieni 
słonecznych, Porównanie z pozostałą czę- 
ścią da nam pojęcie o wytrzymałości far- 
by na działanie słońca, co — zwłaszcza 
jeśli chodzi o suknie letnie — ma dla nas 
specjalne znaczenie, 
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BRONISŁAW DANKOWSKI 


ZAPOMNIANY ROMANSOPISARZ 


Przeciętny abiturjent dzisiejszego 
gimnazjum nigdy nie słyszał o Feliksie 
Bernatowiczu, chyba że miał jakiegoś 
zawziętego polonistę, z pasją grzebiąces 
go się w pisarzach mniej znanych. 
Warto wogóle przedyskutować, czy nie 
należałoby przy nauczaniu historji lites 
ratury polskiej w ostatnich klasach 
gimnazjum starego typu i przyszłem li 
ceum położyć większego nacisku na 
tych „ptaków małego lotu", którzy ła» 
twiej i prędzej pzwolą odczytać praw- 
dziwe oblicze epoki i wpływy prądów 
literackich. Pisarz wielki o piersi „nie 
według miary krawca, lecz Fidjasza*, 
wypowiada i uświadamia raczej najgłęb» 
szą tęsknotę epoki za jakimś ideałem, 
który jakkolwiek zdeterminowany 
współczesnemi przeżyciami i pogląda» 
mi, wybiega w nową epokę, sięga w przy 
szłość, Wpływy literackie pisarzy oba 
cych stają się tylko witaminą wzrostu 
dla pisarza wielkiego i tak zostają prze» 
zeń zasymilowane, że w dziele jego 
twórczem widzimy już tylko talent ory 
ginalny, niemal samorodny, w którym 
trudno odszukać relief obcej myśli. Pie 
sarz słaby, żywcem niejako przenosi rze- 
czywistość sobie współczesną w swe dziee 
ło. Twórczość jego to klisza odbijają” 
ca prawdziwy obraz epoki, z jej myślas 
mi i zdarzeniami, prądami czy modą. 
Dlatego utwory jego lepiej oddają dua 
cha czasu, niż artystyczne deformacje 
rzeczywistości pisarzy wielkich. 

Otóż dziś w  stopięćdziesięciolecie 
urodzin, chcę przypomnieć takiego pie 
sarza, który doskonale charakteryzuje 
pewną epokę dziejów kultury polskiej, 
epokę przenikania romantyzmu do 
kraju, gdzie jeszcze maniera pseudokla» 
syczna triumfowała, Feliks Aleksander 
Geysztowt Bernatowicz, to najlepszy w 
Polsce przedstawiciel romansu sentys 
mentalnego, pisarz, w którym ten z zas 
chodu zapożyczony rodzaj znalazł swo- 
je szczytowe a jednocześnie schyłkowe 
ujęcie, 

Nieciekawe są koleje życia tego sens 
tymentalnego Litwina, co po studjach 
w Wilnie į Krzemieńcu zwiedził dos 
kladnie wschodnie kresy Polski (pierws 
szy to u nas znawca Polesia), pilnie 
badając obrzędy i zwyczaje ludowe. 
Sekretarzując u ks, Czartoryskich, obs 
jechał kawał świata; był w Wiedniu, 
Monachjum, Dreźnie,- Paryżu, by spos 
cząć wreszcie jako bibljotekarz w Pus 
ławach. Tłumaczy dla księcia dzieła, 
robi z nich wyciągi i powoli nabiera 
„smaku“ do pisania. Rozczytuje się 
w „Nowej Heloizie" Rousseau'a, podos 
ba mu się „René“ Chautebriand'a, czaa 
ruja go „Cierpienia młodego Wertes 
ra" Goethego, Po niefortunnych prós 
bach komedjowych postanawia stwos 
rzyć powieść, w którejby własne, głę: 
boko tajone, przeżycia młodzieńcze 
wyidealizowane pod wpływem lektury 
romansowej, znalazły wyraz słowny. 
Tak powstają „Nierozsądne śluby, Li= 
sty dwojga kochanków, na brzegach 
Wisły mieszkających. 

Nieszczęście chce, że wątek tej po- 
wieści podobny jest do romansu gen. 
Ludwika Kropińskiego, p. t: „Julja i 
Adolf, czyli nadzwyczajna miłość dwoje 
ga kochanków nad brzegami Dnies 
stru“, Bo romns sentymentalny, zapo: 
czątkowany u nas przez pierwszą pole 
ską powieściopisarkę Annę Mostows 
ską znalazł wielu wielbicieli, by wymie: 
nić choć ks, Marję Wirtembergską z 
jej poczytną „Malwina“, Otóż w niee 
wydanej powieści Kropińskiego, pisa: 
nej dla przeciwstawienia się opinii, „iż 
nasz język nie iest zdolny wvdać_tkli» 


wość uczuć delikatnej miłości”, krążą: 
cej już na dziesięć lat przed wydaniem 
„Nierozsądnych ślubów" w odpisach, 
akcja ogniskowała się wokół nieszczę: 
śliwej miłości biednego szlachcica do 
córki magnata, który chce ją gwałtem 
zaślubić księciu, Magnat godzi się wre- 
szcie dać córkę szlachcicowi, lecz zae 
późno, bo ów popełnia samobójstwo, a 
Julja niedługo umiera z żalu, — To, że 
obydwie powieści mają podobny wątek 
i tytuł, a przytem obie są pisane w 
formie listów, posłużyło do ukucia zas 
rzutu plagjatu, z którym wystąpił zres 
sztą pierwszy sam  Kropiński. Zarzut 
ten pokutował długo i jeszcze Fstreie 
cher w „Bibljografji* z lat osiemdzies 
siątych ubiegłego stulecia mówi o Bers 
natowiczu: „Osnowę całemi kartkami 
brał dosłownie z „Julji i Adolfa" Kros 
pińskiego". Brückner chwalący „Pojas 


tę" nazywa go „autorem niezdarnego 
romansu“, ą przecież studja nowoczes 
sne zwłaszcza Wojciechowskiego, wys 
kazały dowodnie, że dzięki stylowi żye 
wemu, zastosowanemu do osób i akcji, 
pięknym opisem przyrody, bogatej ska» 
li uczuć, doskonałej technice artystycz- 
nej, wzorowanej na „Werterze”, „Nies 
rozsądne śluby“ znacznie przewyższyły 
lichy romans Kropińskiego, Zresztą i 
sama fabuła jest u  Bernatowicza 
znacznie bardziej skomplikowana. 
Władysław rezygnuje z małżeństwa 
z ukochaną Jadwigą, by umożliwić swej 
siostrze Sabinie poślubienie Konrada, 
wychowanka Radosta, Dla szczęścia 
siostry poświęca się i, by zapewnić jej 
majątek, składa śluby (nierozsądne), 
że nigdy się nie ożeni, Lecz przechodzi 
nań nowa, gwałtowna i odwzajemniona 
miłość do córki magnackiej Klary, któ: 


Przed konkursem chopinowskim 
w radjo 


W roku 1937 odbyć się ma w Wars | pianistek. Obecnie przystępuje Polskie 


szawie wielki Międzynarodowy Kon: 
kurs Chopinowski, Ponieważ dotych= 
czas często zdarzało się, że polscy kans 
dydaci nie wytrzymali konkurencji 
kandydatów zagranicznych i to nie 
ze względu na brak  kwalifikacyj 
czy odpowiedniego uzdolnienia, lecz nas 
skutek braku rutyny estradowej i kons 
certowej, postanowił Komitet polski 
Konkursu już zawczasu przygotować 
polskich kandydatów do walki muzycza 
nej z zagranicznymi konkurentami, 
Spośród wielu chętnych wyeliminowa- 
no, drogą również konkursu niejako 
wewnętrznego sześciu pianistów i 


Radjo do cyklu, w którym pokolei za» 
prezentowani będą polskiemu radjosłu: 
chaczowi wszyscy wyeliminowani arty: 
ści. Oczywiście program audycyj tego 
cyklu składać się będzie z utworów 
wyłącznie chopinowskich. Pierwsza z 
tych audycyj odbyła się w środę 3. 
czerwca, o godz. 21,00. Wykonawczy» 
nią była Barbara Schulfriedówna. 

Wykonawcami następnych audycyj 
tego cyklu będą pp. Helena Landauówe 
na, Witold Małcurzyński, Tola Szmu« 
klerówna, Jan Bereżyński i Jan Grzy: 
bowski, 


Wykopaliska na jeziorze biskupińskiem * 


Trwające od kilku tygodni prace, 
prowadzone przez Ekspedycję Wyko» 
paliskową Uniwersytetu Poznańskiego 
na półwyspie jeziora biskupińskiego w 
pow. żnińskim, woj. poznańskiem, gdzie 
— jak wiadomo — rozkopuje się już 
3 rok z rzędu pierwszą w Europie was 
rowną osadę bagienną z przed 2500 lat, 
prawosłowiańskiej kultury łużyckiej, 
dały dotychczas bardzo ciekawe wyni: 
ki, Osadę odsłania się we wschodniej 
części półwyspu, na przestrzeni kilku: 
set m. kw, Tuż pod darnią natrafiono 
na bardzo bogatą w zabytki warstwę 
kulturową z okresu wczesnodziejowego 
(z VIII=X wieku). Znaleziono w niej 
m. in. bronzowy ciężarek do wagi, kil» 
kanaście noży żelaznych, ułamki siers 
pów żelaznych, kawałki grzebieni kos 
eomm 


ścianych, szydeł rogowych, pięknie zdos 
bione kościane okładziny od noży į os 
prawę rogową z ornamentacją wycina* 
ną, dużo ułamków naczyń lepionych 
ręcznie i toczonych na kole garncare 
skiem, Badania tegoroczne potwierdzi- 
ły przypuszczenie z roku ubiegłego 
istnienia na półwyspie także i osady z 
okresu rzymskiego młodszego (III— 
IV w.). Obecnie odsłania się już dols 
ne części 2 chat osady bagiennej oraz 
część doskonale zachowanego muru os 
bronnego z drzewa. Wysoki stan wody 
w r. b, utrudnia odsłonięcie przykrytej 
w r. ub, części osady bagiennej do tes 
go stopnia, że trzeba było zbudować tas 
mę ochronną, Obecnie przy robotach 
zatrudnionych jest 70 robotników. 


Nowe modele olimpijskich medali 


Uczestnicy zawodów olimpijskich 1936 r. otrzymają medale, 


których jedna 


strona przedstawiać będzie symbolicz nie wyrażone 5 części świata, na od: 
wrocie widać będzie dzwon olimpijski 


rą znów nękają wyrzuty sumienia, że 
odbiera Jadwidze ukochanego. Sabina, 
chcąc dopomóc bratu, zwalnia go z 
przyrzeczenia, lecz tymczasem intry: 
gant Radost opętał tak Klarę, że zrywa 
z Władysławem i postanawia rękę swą 
oddać Radostowi. Zrozpaczony Włady: 
sław popełnia samobójstwo w chwili, 
gdy przed ślubem, Radosta — za różne 
sprawki — rozkaz królewski zamyka 
w więzieniu. 

U Bernatowicza nietylko nierówne 
pochodzenie dzieli kochanków, lecz i 
różnica wyznania, bo bohater jest kal- 
winem, przez co powieść zyskuje na 
prawdzie, Formy listów nie musiał by» 
najmniej zapożyczać autor u Kropiń: 
skiego, bo miał wzór doskonalszy u 
Rousseau'a, zresztą list jest jedną z najs 
wcześniejszych form wypowiedzi miłos 
snej, by wspomnieć tylko piękny list 
studenta krakowskiego z XV w. Sentys 
mentalizm Bernatowicza przeradza się 
często w szczery sentyment, w uczucie 
rzewne lub pełne namiętności, głęboko 
wzruszające, Oto gdy Klara zerwie, nas 
pisze do niej bohater: „Oddałem ci nie 
skażone serce, droższe, jak mi nieraz 
mówiłaś, niedoświadczeniem, i temi 
śluby, których złamanie miłość cnotą 
nazwała. Błędy i niewiadomość były 
mojej młodości udziałem; poszedłem 
za tobą jako za Światłem mojem i gdzies 
żeśto mnie zawiodła.. z tobą tylko 
wszystko dla mnie porankiem szczęścia 
jaśniało, a przez ciebie świat mi otwie- 
rał swe dobra, z twą stratą wszystko 
dla mnie zgasło i ja wszystkiemu”, — 
Lektura Goethego nie poszła na marne. 
„Nierozsądne śluby”, najlepszy polski 
romans sentymentalny, bo późniejsze 
romanse Łucji Rautenstrauchowej są 
o wiele słabsze, jest też najdoskonal» 
szym przykładem przejścia na grunt 
polski werferyzmu, który, porzuciwszy 
potem powieść, obejmie na jakiś czas 
poćzję w swe niepodzielne władanie, 

Rzecz dziwna, że największą sławę 
zyskała Bernatowiczowi inna powieść z 
gatunku romansu historycznego, wal- 
terscotowskiego:  „Pojata, córka Leze 
dejki czyli Litwini w XIV w.*. Wpływ 
Walter Scotta zaznaczył się już silnie 
na powieści Niemcewicza p. t.: „Jan 2 
Tęczyna” Lecz przewyższył powieść 
niemczewiczowską, o wiele bardziej 
zbliżył się do mistrza Bernatowicz. Po: 
znał tło, na które rzucił potem ciekawe 
dzieje miłości Trojdana do Jadwigi, jes 
go małżeństwa z Pojatą, wplótlszy w to 
wszystko zgrabnie wypadki historycza 
ne w epoce łączenia się Polski z Litwą, 
barwne opisy zwyczajów, a nawet bis 
tew. Plastyka postaci nawet drugopla: 
nowych, żywy tok akcji, dynamika pewź 
nych momentów, jak n. p. ocalenia w 
ostatniej chwili (Trojdan ratuje Pojatę, 
Aksena Trojdana), przeczucia, które 
się sprawdzają, wszystko to zadecydo* 
walo o nadzwyczajnej poczytności „Po: 
jaty”, która w XIX w. miała sześć wyć 
dań i tlumaczona była na angielski, ro- 
syjski, niemiecki i francuski, W roku 
1854 przerabia ją Deryng na dramat, — 
Zachęcony powodzeniem pisze Berna» 
towicz nieudatny romans z czasów. Ka: 
zimierza Wielkiego i Esterki p. t.: „Nas 
lecz", a potem wcale zajmujące „Po: 
wieści z podań ludu i obyczajów kra: 
jowych”. Zaczętej powieści pod dzie 
wacznyim tytułem: „Madonna albo Nież 
my zakochany“ nie dokńczył, bo poż 
padł w obłąkanie, a niedługo zmarł ras 
żony apopleksją. Zwłoki jego spoczęły 
na cemntarzu w Łomży pod nagrobe 
kiem z wielomówiącym napisem: „Tu 
leży autor „Polaty':' 
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PIONIERZY KULTURY NA POKUCIU 


Rola Ormian w rozwoju ziem połudn.-wschodnich Rzplitej 


Do dnia dzisiejszego znajdujemy w 
różnych częściach Polski ślady azjatyce 
kiej kultury Ormian, którzy osiedlając 
się w Polsce, zawsze mieli pełnię swo- 
bodnego rozwoju. Gminy ormiańskie, 
jakie w ub. wiekach istniały w Kaz 
mieńcu, Lwowie, Zamościu, Stanisła+ 
wowie i in, miastach Rzplitej, nietylko 
stanowiły odrębne środowisko różniące 
się od otoczenia obcym językiem, relis 
gia i obyczajami, ale też wytwarzaly 
wschodnią kulturę, czerpiącą odżywcze 
soki z ojczyzny, za pośrednictwem Jes 
wantyńskich karawan i eczmiadżyńs 
skich pielgrzymek 

Pietyzm i umiłowanie swych wschoz 
dnich obyczajów, sprawiały, że wszęż 
dzie tam gdzie istniała gmina ormiańe 
Ska, życie kształtowało się wedle form 
narzuconych przez Ormian. O zdecya 
dowanej zaś formie tych obyczajów i 
głębokim ich pietyzmie świadczyło to, 
że nietylko mieszczaństwo, ale i szlach- 
ła im ulegała, Nie dziw więc, że do dnia 
Azisiejszego zachowały się w Polsce 
ślady kultury ormiańskiej, która zwłae 
szcza tu na południowo « wschodnich 
kresach, do pewnego. stopnia spełniała 
rolę pionierską. Wpływ kultury ore 
miańskiej na kulturę polską i jej znas 
czenie jest wdzięcznym tematem badań 
historyków i znawców kultury i sztuki, 
niestety temat ten nie został jeszcze nas 
leżycie wyzyskany i opracowany. Na 
ukowych rozpraw o Ormianach w 
Polsce, wpływie ich kultury na kultu» 
rę naszą, mamy niewiele. Do prac tego 
rodzaju bezsprzecznie na plan pierw» 
szy wybija się poważne studjum histo» 
ryczne o Ormianach osiadłych na Por 
kuciu (w szczególności w Stanisławo: 
wie), znakomitego historyka (kustosza 
Biblioteki Polskiej w Paryżu), dr. 
Czesława Chowańca, p. t: „Ormianie 
w Stanisławowie w XVII i XVIII 
wieku”. 

Praca ta — jedyna w swoim rodzaju, 
została wydana w 'ograniczonej ilości, 
bo zaledwie 400 egzemplarzy, w 1928 r., 
z okazji II. Zjazdu Bibljofilów Pols 
skich we Lwowie — i stanowi jedyną 
dokładna monografię o Ormianach o- 
siadłych na ziemi Pokuckiej, 

Na 

Dzika, pełna bezkresnych lasów i 
gór Ziemia Pokucka, przez dłuższy 
czas, ho aż do połowy XVII w. była 
skrzętnie omijana przez karawany kus 
pieckie i osadnictwo, jakkolwiek leżała 
na szlaku dróg handlowych łączących 
ujścia Dunaju ze Lwowem. Dopiero 
założenie twierdzy warownej — Stanie 
sławowa na Pokuciu przez Jędrzeja Poe 
tockiego, w 1662 r, położyło kres ciąs 
złym wojnom i przepędziło bandy o» 
pryszków, którym Pokucie dawało schro 
nienie, Tem się tlumaczy późne osiedlee 
nie Ormian na Pokuciu, Wprawdzie 
niespełna 40 lat przedtem w małej ilo- 
ści osiedlili się Ormianie w Śniatynie, 
ale osadnictwo ich na większą skalę na 
Pokucu datuje się dopiero z chwilą 
założenia Stanisławowa. Sprowadzenie 
Ormian z Mołdawji było niewątpliwie 
zasługą Jędrzeja Potockiego, starosty 
halickiego, który rozpoczął na Pokuciu 
prace gospodarczo = osadnicze na wiel- 
ką skalę, Prócz tego, w wielkiej mierze 
przyczyniły się do osiedlenia Ormian 
w Stanisławowie, przywileje królewe 
skie, jakiemi cieszyło się nowopowstałe 
tostwierdza, Ormianie wprowa: 
do miasta przykład ładu i po- 
rządku wśród mieszczan składających 
się z różnych narodowości, których 
współżycie pełne było wzajemnych ans 
tagoniztmów. ziedzic miasta Jędrzej 
Potocki wydzielił Ormianom wschods 
nią część — od rynku — miasta, a na? 
wet zbudował im drewniany kościółek. 

W tym czasie toczyła się gorąca wal- 
ka w kościele ormiańskim, podlegają: 
cym eczmiadżyńskiemu katolicyzmowi 
o Unję z Rzymem. W walce tej Potoc: 
ki stanął po stronie zwolenników Unji, 
zaś Ormianie stanisławowscy stanęli 


twardo na gruncie dawnych swych zwy: 
czajów religijnych. Spór ten omalże nie 
zakończył się emigracją Ormian ze 
Stanisławowa, na szczęście jednak uda: 
ło się proboszczowi łacińskiemu Biae 
łaczewskiemu pozyskać Ormian dla 
Unji, a przybyły w 1666 roku ks. 
Grzegorz _ Balsamowicz, proboszcz 
ormiański, dokonał reszty. Ten zatarg 
religijny wskazuje w pierwszych latach 
osiedlenia się Ormian w Stanisławowie 
na ich istnienie na Pokuciu. Dopiero 
po upadku Kamieńca, w czasie wojny 
Polski z Portą Otomańską (1672— 
1676) wielka ilość Ormian z tamtejszej 
gminy osiedla się w Stanisławowie, nas 
dając miastu ton, ożywiając je pod 
względem gospodarczym, co 
zaliczyć należy za wielką zasługę — 
wykupuje z rąk żydowskich nierucho: 
mości, 

Że rola i znaczenie Ormian na Poku* 
ciu były ogromne, świadczy przywilej 
wydany przez Jędrzeja Potockiego w 
1677 r., nadający Ormianom pełne pra: 
wa sądowe, handlowe i t. d. — jednem 
słowem dający im autonomję. Dzięki 
temu przywilejowi gmina Ormiańska 
usamodzielniła się zupełnie, 

W tym samym roku, król Jan III. 
Sobieski, przewilej ten zatwierdził, u. 
macniając tem samodzielne istnienie 
Ormian, który samodzielność swą zaz 
chowali do końca XVIII w. 

O życiu į samorządzie stanisławowe 
skich Ormian, zachowały się liczne 
wzmianki, jedynie w aktach sądowych. 
Te sterty pożółkłych kart, zawierające 
szczegóły z życia „synów św. Grzegos 
rza" stanowią dziś jedyne źródło do 
badań historycznych ich samorządu. Z 


aktów tych dowiadujemy się, że wobec | 


władz miejskich, imieniem gminy ©r: 
miańskiej występowała rada złożna z 
40 mężów, zwanych „karsunach = pas 
rami“, którzy pozatem w łonie własnej 
gminy byli wykonawcami władzy fi- 
nansowej. 

Na czele gminy ormiańskiej stała ras 
da złożona z 12 rajców i wójta, sprawue 
jącego zarazem funkcje najwyższego 
sędziego. Rada ta posiadała prócz kome 
petencyj sędziowskich najwyższą włae 
dzę administracyjną gminy, 

„Życie w gminie ormiańskiej pulso- 
walo mocno, Obok patrjarchalnych i 
M FAE AW FN | 


możnych rodów kupieckich, skupiały 
się rzesze drobnych kupców i rzemieśle 
ników ormiańskich, dzięki którym Sta: 
nisławów (wówczas jedyna domena Poe 
kucia) stał się bazą handlu ormiańskies 
go dochodzącego poza ujścia Dunaju, 
Śląsk, Koronę i Gdańsk. 

Czasy wojen króla szwedzkiego Ka: 
rola XII z Augustem II i carem Pios 
trem, zniszczyły miasto kompletnie, mie 
mo to jednak gmina ormiańska ponosi 
nadal przyjęte na siebie ofiary i ciężar 
ry podatkowe. Dzięki Ormianom, w 
pierwszych latach XVIII wieku, przy 
pada najświetniejszy rozwój Stanisła” 
wowa pod względem gospodarczym, a 
handel ormiański opanowuje niepor 

zielnie Pokucie i Czerwoną Ruś. Rów 
nolegle z rozwojem gospodarczym po- 
stępował rozwój kulturalny Ziemi Poe 
kuckiej. Dopiero druga połowa XVIII 
wieku, zaznacza się upadkiem gminy 
ormiańskiej, datującym się od chwili 
Śmierci Stanisława Potockiego, a więc 
od r. 1760, Następne lata pełne chaosu 
politycznego w  Rzplitej, przyczyniają 
się do dalszego upadku gminy ormiańs 
skiej w Stanisławowie, aż do chwili 
gdy Mołdawia została odcięta przez 
wojska tureckie, a kupiectwo ormiańe 
skie zostało tem samem pozbawione 
kontaktu handlowego ze wschodem. 
W tak wytworzonej sytuacji, kupcy 
ormiańscy zaczynają masowo emigros 
wać na Węgry, zaś z możnej gminy ore 
miańskiej na Pokuciu, która wzbudziła 
życie gospodarcze i kulturalne w tej 
części Rzplitej, która prawie przez wiek 
į cały nadawała temu życiu pęd i roze 
mach, pozostały jedynie niedobitki. 

Dziś — prócz pożółkłych i wyblae 
ych aktów sądowych obrazujących 
życie Ormian na tej ziemi, zachowały 
się w Stanisławowie żywe pomniki kul- 
tury ormiańskiej w postaci nielicznych 
białych dworków, pochylonych wies 
kiem ku ziemi. W barokowych murach 
kościoła ormiańskiego, w pięknie zdos 
bionych ornatach, w barwnym ewan: 
geliarum ks. Krzysztofa Zachnowicza 
— proboszcza ormiańskiego w Stanisła: 
wowie, pod koniec XVIII w. — zo- 
stały zaklęte dzieje Ormian stanisłar 
wowskich — dzieje, które odżyły na 
kartach monografji dr. Czesława Choz 
wańca. 


List do królowej Semiramis 


Chcąc zbadać początki listu, (epistue 
legrafji), sięgnąć musimy do zamierzche 
lej starożytności, W podaniach ludów 
odkrycie pisma przypisywane jest zwy: 
kle bogom, Meksykanie, jako twórcę 
pisma wskazują boga  Kestaltoatla, 
Chińczycy boga Fohi, któremu przypi= 
sują równicż wynalezienie ubrania; Ins 
dowie twierdzą, że pierwszym mistrzem 
sztuki pisarskiej był bóg Fau=Brahma. 
W podaniach nordyckich o autorstwo 
wynalezienia sztuki pisarskiej ubiega 
się aż trzech bogów: Odiu, Einbultge i 
Rigr. 

Diodor jest mniemania, pierwszy 
list, jaki zanotowały dzieje świata, wyż 
stosował indyjski król Stabrobrates do 
asyryjskiej królowej Semiramis. Rzecz 
naturalna, że nie wolno nam do tej wia 
domości przykładać miary historycznej, 
gdyż istnienie Semiramis- nie zostało 
dotąd historycznie udowodnione, We- 
dług innego podania, pierwszy list wyjść 
miał z pod ręki królowej Atossy, córki 
Cyrusa, matki Kserksesa. Ba, nawet w 
Biblji znajdujemy kilka momentów, 
wskazujących na posługiwanie się lista= 
mi. Przypomnieć należy t. zw. „dyptys 
chy”, układane w formie książki plytki 
drzewne czy też z kości słoniowej, któe 
re pokryte cienką warstwą wosku staz 
nowiły materjal do pisania listów. Rzy= 
mianie płytki te nazywali „tabelae”. 
WW starożytnym Rzymie pisano listy 
miłosne na t. zw. tabliczkach oitelliańe 


skich, których powierzchnia pokryta 
była płynem z żółtek, Ponadto pisano 
listy na przeróżnych materjałach, a 
więc na: skórach, płótnie, korze drzew 
dbac EW Iano ORK, 


pach glinianych i t. d. 

Według Liviusza najstarsze anuały 
Rzymu spisane zostały na płótnie. Staz 
rożytne ludy germańskiej północy pis: 
ły listy na szczękach rybich, Tabliczki 
woskowe, jako materjal do pisania do- 
piero później na wzór rzymski znalazł 
zastosowanie w całej niemal Europie, 
a co dziwniejsze, zachował się także 
w czasach nowożytnych. 

I tak n. p. warzelnicy soli w Schwie 
bisch*Hall posługiwali się tym materjae 


łem listowym jeszcze w r. 1812, Do 
dziś jeszcze spotykamy u niektórych 
niecywilizowanych szczepów prastare 


formy listów, sporządzanych na des 
Szczułce drzewnej, w formie węzłów 
na sznurze. Ten sposób koresponden= 
| cji zaobserwować możemy u Kafrów. 

| W średniowieczu pisanie listów było 
rzadkością; sztuka pisania bowiem bye 
ła niemal wyłącznym przywilejem mni: 
chów, zaś pergamin był materjałem naz 
der kosztownym. Nazwa pergaminu po: 
chodzi od małoazjatyckiego miasta Per- 
gamon, w którem to mieście w wieku 


bljotekę, Ponieważ papyrus był dla bi: 
bljotekarza w Pergamon surowcem 


| niedosteonym i zbyt drogim. przeto u=_ 


drugim Eumenes II. założył bogatą bi- | 
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Ruch wydawniczy zagranicą 


Nakładem Grayson and Grayson w 
Londynie ukazała się książka Charles 
Duffa p. t.: „Ihe truth abaut Colum- 
bus and the discovery of America“ 
(Prawda o Kolumbie i odkrycie Ame: 
ryki), 

=. . 

Komandor R. D. Graham wydał w 
Londynie (Blackwood) opis swej poz 
dróży jachtem 7<tonnowym przez A= 
tlantyk. Książka nosi tytuł „Rough 


Passage“. TEE 


W wydawnictwie paryskiem „Ca- 
hiers juifs“ ukazała się książka Simo» 
na Dubnowa „Precis d'histoire juive“, 
będąca skrótem jego 10-tomowej histor 
rji narodu żydowskiego. 

+ LJ . 

W Paryżu nakładem Fauconnier wy- 
szła z druku książka Florian Parmen* 
tier p. t.: „Voyage au pays de Soviets", 
Autor książki dochodzi do konkluzji, 
że „w Rosji Sowieckiej zdołano unice- 
stwić do ostatniego atomu wszelką 
swobodę". 


W wydawnictwie „Pays d'Argentan" 
ukazała się broszura Georges Guitarda 
p t: „Une vie romantique. Chopin ou 
les amours d'un musicien“, 

... e 

W Australji zaczęło wychodzić nowe 
czasopismo esperanckie p. t.: „La Suda 
Kruceto" (Południowy Krzyż), 


ciekł się on do skór jagnięcych, koźlich, 
baranich i t. d. Śladem Pergamon przez 
dłuższy czas kroczyły Niemcy i Włos 
chy. 

Przełomowym momentem dla obrotu 
listowego staje się wynalazek papieru, 
sporządzanego ze szmat. Papier stał 
się niebawem produktem fabrycznym, 
przez długi czas jednak nie znano ko: 
pert listowych. W starożytności zamy= 
kano listy pieczęciami z materjału gli- 
niastego lub woskowego, Cicero stając 
przed sądem w obronie swego klienta 
Flaccusa, przedłożył pełnomocnictwo, 
opatrzone pieczęcią wybiłą na masie z 
ziemi azjatyckiej. 

Jak rozpowszechnionem było w sta: 
rożytności pieczętowanie listów świad- 
czą o tem nader liczne sygnety, będące 
niejednokrotnie cechami sztuki rzeże 
biarskiej, 

W średniowieczu rozróżniano dwa 
rodzaje listów: literae clausae i literae 
patentes, Na listach zamkniętych kła: 
dziono pieczęcie z wosku bezpośrednia 
na liście, zaś na listach otwartych zas 
wieszano pieczęć na sznurku, który 
przeplatał list. Listy umieszczano czę* 
sto w małych, specjalnych woreczkach. 

W połowie wieku 16 odnaleziono lak, 
Materjat ten przywiózł do Europy z 
Indyj Wschodnich pewien kupiec fran: 
cuski, który zdobył receptę na ten chiń: 
ski materjał do pieczętowania, Zarów- 
no wosk jak i lak muszą być rozgrzes 
wane, przeto ta forma pieczętowania 
była dość niewygodną. Zastosowano 
więc do pieczęci opłatki, nadając im ko: 
lor różowy. 

Ponieważ jednak listy dochodziły nież 
raz do rąk odbiorcy uszkodzone przeto 
owijano je, zwłaszcza, gdy były skiero: 
wane do wybitnych osobistości, w oso: 
bny papier lub płótno, 

Na początku 17 wieku wysyłający w 
Paryżu list musiał osobiście udać się na 
Rue Saint - Jacques i tam opłacić por- 
to, Imię i nazwisko wysyłającego wpie 
sywano do księgi nadawczej. Król fran= 
cuski, który flirtował z dwoma damami, 
starał się ominąć tę formę — by uchy- 
lić się od nadzoru kardynała Masarina 
Niestety, każdy list miłosny króla znas 
lazł się z powrotem na jego biurku, 
Król daremnie skarzył się na tę kon- 
trolę, wreszcie markiza de Longueville 
wpadła na pomysł opłacania przesyłki 
listów przez naklejanie na nie opłat: 
ków, które nabywano przed wysłaniem 
listu. Równocześnie wpadła ona rów 
nież na pomysł zainstalowania w kilku 
miejscach Paryża szeregu skrzynek 
pocztowych, oszczędzając nadawcy fa: 
tygowanie się na pocztę, W ten sposób 
powstaje znaczek pocztowy i urządzeź 
nie poczty 

== 
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W 19 numerze „Polskiej Gazety 
Lekarskiej" ukazał się obszerny arty: 
kut Prof. Dr. Marjana Gieszczykiewie 
cza p. t: „Zagadnienie wojny baktee 


Historja wojn 


Wojna chemiczna, problem podobny 
do wojny bakteryjnej, ma za sobą 
przeszłość krótką wprawdzie, lecz jake 
że zasobną w fakty! Od pamiętnej daty 
22 kwietnia 1913 r., kiedy Niemcy zas 
stosowali pod Ypres po raz pierwszy 
chlor w celach bojowych, jakżeż szybe 
ko toczyły się dzieje wojny gazowej i 
jak ważną odegrała ona rolę! 

Tymczasem co się tyczy chorób bake 
teryjnych, to na dobrą sprawę nie wies 
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ryjnej'. Ze względu na społeczną doz | 
niosłość tego zagadnienia, przytaczać 
my poniżej ten artykuł w obszernem 
streszczeniu. — Red, 


y bakteryjnej | 


w Brassó do niem. attaché wojskowe- 
go w Bukareszcie walizę dyplomatycze 
ną jako przesyłkę bezwzględnie tajną. 
Zanim doszła ona do rąk adresata, nae 
stąpiło zerwanie stosunków, dyplona: 
tycznych między Niemcami a Rumu- 
nją, zastępstwo Niemiec w Rumunji 
objęły chwilowo *Stany Zjednoczone 
Amer. Póln, których przedstawiciel 
polecił walizę ową zakopać w ogrodzie, 
Dowiedział się jednak o niej prefekt 


my napewne, czy ten rodzaj broni był 
w rzeczywistości stosowany, czy też 
czeka dopiero na urzeczywistnienie, 

Przed dwoma laty pojawił się w Pol. 
Gaz. Lek. zajmujący artykuł Dr. 
Flecka, w którym autor starał się 
wykazać, że często wielkie odkrycia, 
zanim dojdą do realizacji, istnieją w 
stanie tak zwanej preidei. Mufafis mu. 
tandis wydaje mi się, że wojna baktee 
ryjna znajduje się właśnie obecnie w 
stadjum preidei, która czeka dopiero 
na realizację, 

Preidea ta jest jednak bardzo dawna, 
dawniejsza niż sama  bakterjologja. 
Spotykamy się z nią bowiem już u 
Mickiewicza. Któż z nas nie zaa wspa* 
niałej Alpuhary, gdzie pobity w oręże 
nej walce Almanzor ratuje sytuację tą 
właśnie bronią, 

Jeżeli sięgniemy jednak do historji, 
to już w zamierzchłej przeszłości zdar 
r.ały się wypadki wrzucania zwłck 
ludzi zmarłych na choroby zakaźne do 
studzien, celem zatrucia wody. Proces 
der ten miały uprawiać także oddziały 
baszybożuków w czasie wojny kryme 
skiej, Były to jednak próby nieuświa» 
domione i często szkodliwe dla własnej 
armji, . 

W dziejach świadomego stosowania 
choroby zakaźnej w celach bojowych, 
pierwszy tego rodzaju projekt odnajdue 
jemy w korespondencji angielskiego 
generala Amhersta, gubernatora 
Nowej Szkocji z pułkownikiem B ous 
quetem z roku 1763, Amherst 
poddawał tam swojemu  podwłade 
nemu myśl _ rozpowszechnienia o% 
spy wśród plemion czerwonoskórych, 
Bouquet zastanawiał się nad szcze 
gólami tego zadania, proponując użyż 
cie zakażonych koców. Czy plan ten 
został zrealizowany, czy nie, nie wiemy. 
Że ospa wśród Indjan była, to wiado- 
mo, lecz czy pochodziła on z koców 
Amhersta i Bouquet'a, czy też 
szerzyła się niezalenie od ich projek- 
tów, tego rozstrzygnąć nie umiemy, 
| Od czasu tego wiele lat minęło, nim 
ponownie wyłoniła się sprawa zastoso* 
wania zarazków chorobotwórczych do 
'celów wojennych. Z kwestją tą spotye 
jkamy się właściwie dopiero w wieku 
XX-tym w czasie wielkiej wojny świa» 
towej. Dokumentów mających świadz 
czyć o stosowaniu chorób bakteryje 
nych w tym okresie znamy niewiele, 
a przynajmniej połowa z nich nie zasłue 
guje na wiarę, gdyż noszą one cechę 
domysłów nieuzasadnionych, lub też o- 
pierają się na mylnej interpretacji poż 
czynionych spostrzeżeń. Wymienimy 
je w porządku chronologicznym. 

Gdy w r. 1915 wybuchła cholera lae 
tem w Galicji, szerzyła się ona w 
dwóch pułkach rosyjskich bez porówe 
nania groźniej, niż w innych oddzia- 
łach. Fakt ten nasunął tamtejszym 
wojskowym władzom sanitarnym pos 
dejrzenie, że epidemja była następ: 
stwem szerzenia zarazków przez niee 
przyjaciela, Dowodów jednak na to nie 
uzyskano, a sam fakt, że pewne oddzias 
ły były więcej dotknięte, niż inne, nie 
wyklucza naturalnego sposobu szerzes 
nia się choroby. 

Więcej przekonywującą jest następu+ 
jaca sprawa: Bezpośrednio przed przy: 
stąpieniem Rumunji do wojny w siers 


policji w Bukareszcie i postaral się, by 
walizę odkopano i zrewidowano. Znas 
leziono w niej obok środków wybucho* 
wych ampułki zawierające zjadliwe ho< 
dowle pałeczek nosacizny i laseczek 
wąglika, jak wykazały badania baktee 
rjologiczne przeprowadzone w  zakłas 
dzie prof, Bahbesa. Do ampulek dos 
dana była kartka, na której wypisane 
były na maszynie nastepujace objaśnieś 
nia w języku niemieckim: „W załącze» 
niu 1 ampułka dla koni, 4 dla bydła 
rogatego. Użyć według umowy, Każda 
ampułka wystarczy na 100 sztuk, Naj: 
lepiej szczepić wprost w pyski, w razie 
niemożności zmieszać z ywieniem. 
Proszę zawiadomić w krótkości g wys 
nikach". Na szczęście realizację tego 
planu udaremniono. 

W r. 1917 w marcu został aresztowa* 
ny we Francji, jak podaje główna kwas 
tera francuska, wysłannik niemiec 
przy którym znaleziona ampułki, zawie- 
rające żywą hodowlę nosacizny i pę* 
dzelek, Miał on nim wcierać zarazki te 
w nozdrza koni armji francuskiej, a w 
raznie niemożności 


ści wlewać do paszy. 
Po kilku miesiącach stwierdzo ponowe 
nie analogiczny wypadek, o czem donos 
si głównodowodzący armji rozkazem z 
dnia 6, VI. 1917, Sartory miał w ręż 
ku tego rodzaju hodowlę i pędzelki. 
Wzmianki o szerzeniu nosacizny przez 
wysłaników armji niemieckiej na fronz 
cie włoskim spotykamy u Fereti'ego 
to samo utrzymuje Sasz co do Siee 
dmiogrodu, 

W rozkazie armji niemieckiej z 16. 
IM. 1917 znaleziono wzmiankę: „stus 
zien nie zatruwać”. Z brzmienia tego 
rozkazu wywnioskowano, że w innych 
warunkach studnie jednak zatruwano. 
W związku z tem pozostaje odezwa 
prefekta dep, Meuse, który obwinia 
Niemców o rozsiewanie zarazków chos 
robotwórczych. 

Czytamy w jednem ze sprawozdań 
Stanów Zjednoczonych Am. Płn, że 
tamtejszy minister sprawiedliwości o: 
świadczył, iż niejaki kapitan Sternberg 
przybyły z Niemiec przywiózł ze sobą 
zarazki tężca, celem zakażania koni, 
przeznaczonych do wysylki na front 
zachodnio = europejski. Zarazki zginęły 
jednak w drodze i zamiar do skutku nie 
doszedł. Wezasie wojny zauważono w 
Ameryce częste przypadki tężca u luz 
lzi, którzy  przylepiali sobie t. zw. 
angielskie plasterki na skaleczeniu, Bae 
dania bakterjolopiczne wykazalay obec- 
ność zarodników tężca w masie pokrye 
wającej plasterki, pozatem  stwierdzoś 


Czy będzie tak samo 


Należy stwierdzić, że o ile przed r. 
1914 o możliwości wojny bakteryjnej 
nikt nie myślał, to obecnie przedmiot 
ten jest poważnie omawiany nietylko w 
piśmiennictwie wojskowem i lekar- 
skiem, lecz w gazetach codziennych, 
że zajmowały się nim międzynarodowe 
komisje rzeczoznawców, a także Liga 
Narodów. Jakkolwiek we wszystkich 
artykułach przebija raczej nuta sceptyź 
cyzmu, to jednak nie można zaręczyć, 
czy instytucje wojskowe nie przygotoś 
wują gdzieś w najgłębszej tajemnicy ue 
rzeczywistnienia wojny bakteryjnej w 
bliższej lub dalszej przyszłości, 

Wielka sensację wywołało wystąpie: 


Dniu 1916 r. wysłał niemiecki konsul 


nie Wickhama Steed'a, głośnego 
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no, że plasterki te przybyły z Ameryż 
ki'z Niemiec. 

Niewszystkie tego rodzaju doniesieź 
nia zasługują na wiarę. Z pewną 0: 
stroźnością należy oceniać rozkaz kwas 
termistrzostwa Armji Półn. i Pln. 
wsch, z 30. X. 1918, Czytamy tam: „dos 
noszą nam, że nieprzyjaciel pozostawił 
w pewnych miejscowościach drewniane 
pudełka zaopatrzone w napis: Vorsicht 
— Infe es Material". Każdy bakte- 
rjolog, który korzystał z niemieckiego 
materjału laboratoryjnego, wie, że każe 
de naczynko, służące do przesyłki mae 
terjału do badań  bakterjologicznych 
lub serologicznych posiada taki napis. 
Prawdopodobnie nie wiedział o tem au- 
tor powyższego rozkazu, który zapewe 
ne nie zadał sobie trudu sprawdzenia, 
ca owe naczynka zawierały, lecz z wroż 
dzoną Francizom domyślnościom, pisze 
dalej: „Pudełka te zawierają rurki wys 
pełnione kulturami nader szkodliwych 
mikrobów. Otwieranie ich jest połączo+ 
ne z wielkiem  niebezpieczeństwem. 
Proszę o wydanie zarządzenia, by 
wszystkie tego rodzaju pudełka lub 
rurki zostały niezwłocznie bez uprzede 
niego otwierania przekazane do laboras 
torjum Arm Prawdopodobnie jeds 
dnak nic szczególnego w naczynkach 
tych nie wykazano, gdyż bistorja mile 
czy o losach tych poszukiwań. 

Guriosum stanowi pogląd, że pandeż 
mja grypy w r, 1918 była dziełem bake 
teriologów niemieckich, o którym wspo: 
mina Ferreti, Kto studjował skom* 
plikowaną epidemjologię grypy, kto 
zna próby doświadczalnego odtwarza- 
nia tej choroby zakażnej, może tylko 
żałować, że autor tego poglądu, tak nas 
iwnie wyobraża sobie możliwość wywos 
łania pandemii grypy, gdy nawet czyne 
nik etjologiczny tej sprawy chorobowej 
nie został dokładnie określony. 

Tak przedstawiają się nieliczne dokue 
menty historyczne dotyczące wojny 
bakteryjnej, Oskarżenia kierują się, jak 
widzimy, wyłącznie ku Niemcom. Brak 
jakichkolwiek dokumentów obwiniają: 
cych państwa sprzymierzone. Niemcy 
wogóle przeczą oskarżeniom i twierdzą, 


że wojna bakteryjna jest utopią. Bare 
dzo rzadko tylko spotyka się w ich pis 
śmiennictwie tak nieostrożne zdania, 


jak często cytowany ustęp z artykułu 
kpt. Meyera w Volkszeitung z 11. II, 
1921: „Ten naród odniesie zwycięstwo, 
który potrafi odnależć najzjadliwsze 
bakterje do rozpowszechniania wśród 
nieprzyjaciół i najskuteczniejszą szczes 
pionkę do obrony własnej. 50 wysłan: 
ników wystarczyłoby do zakażenia kra» 
ju tak wielkiego jak Niemcy”, 

Jeżeli odrzucimy podejrzenia nics 
uzasadnione, można wytobić sobie na 
zasadzie przytoczonego powyżej mates 
rjału historycznego pogląd, że próbo- 
wano stosować oręż bakteryjny w czas 
sie wielkiej wojny, lecz próby te były 
nieśmiałe, prowadzone na malą skalę i 
prawie wyłącznie w celu szerzenia chos 
rób zakażnych zwierzęcych, choroboe 
twórczych jednak dla człowieka. Odnos 
się wrażenie, że czynniki miarodajne 
wojskowe zapatrywaly się na broń tę 
raczej nieżyczliwie, pobłażały pewnym 
próbom na mala skalę, lecz do nich nie 
zachęcały i w skuteczność tej broni nie 
wierzyły 


w przyszłej wojnie? 


angielskiego dziennikarza, który w lips 
cu 1954 ogłosił rewelacyjny artykuł; 
dotyczący wojny bakteryjnej. Autor 
podaje, że udało mu się zdobyć tajne 
dokumenty o przygotowaniach do woje 
ny bakteryjnej w Niemczech. W Min. 
Reichswehr'y — twierdzi Steed — ie 
stnieją wydziały obrony  przeciwlotni- 
czo + gazowej i ataku lotnicza = gazos 
wego (für Luft-GaszVerteidigung i 
Luft-Gas-Angriff). Ten ostatni wys 
dzial przeprowadza badania na wielką 
skalę nad możliwościami wojny bakte- 
ryjnej, W szczególności przeprowadzae 
no próby nad rozpylaniem zarazków, 
w obrębie tunelów kolejek podziem- 
nych i to zarówno w Niemczech jak 


Czy grozi nam wojna bakteryjna? 


| we Francji i w Anglji. Steed'owi prze 
dłożono dokument pisany samemi skr 
tami, który on tłumaczy w sposób z 
mujący, choć nieco dowolny, jako pro: 
tokół doświadczeń, przeprowadzonych 
w paryskiej „Mefropolitaine*, Według 
tlumaczenia Steeda wysłannicy nies 
mieccy rozpylili na placu Zgody dużą 
ilość, wynosząca około 210 biljonów 
bakteryj hodowli bact. prodigiosum, a 
zatem saprofitycznego gatunku bakte- 
ryj barwnych, łatwych do wykrycia, a 
niewystępujących zazwyczaj w powie+ 
trzu. W 6 godzin później przeprowa: 
dzono badania bakterjologiczne powie: 
trza na poszczególnych stacjach linji 
„Metro“ krzyżujących się na placu 
Zgody, Równolegle z badaniami bakte< 
rjologicznemi okreśłano kierunek i 
szybkość wiatrów. Zależnie od kierun+ 
ków prądów powietrznych uzyskano na 
niektórych stacjach wielką, na innych 
nieznaczną ilość kolonij. Gdzieniegdzie 
bact, prodigiosum nie wyrastało wcale. 
Badanie, którego protokół wpadł w rę: 
ce Steed'a, wykonano w dniu 18. VIII. 
1935, Bakterje szerzyły się najsilniej w 
kierunku południowym, największą ich 
ilość stwierdzono na najbliższej od pla- 
cu Zgody stacji koło Izby Poselskiej, 
bo aż 1,124,781 kolonij. Na placu Res 
publiki znaleziono 4.231 kolonij, przy 
Bramie Wersalskiej 6.738 kolonij, przy 
Bramie Maillot tylko 658 kolonij. 

Po publikacji Steed'a posypały się 
zaprzeczenia ze strony Niemiec, kipią: 
ce oburzeniem, Już we wrześniu tegoż 
roku ukazał się artykuł znanego nii 
mieckiego cpidemjologa, prof. Jūr 
gensa pod  znamiennym tytułem: 
„Die bakteriologische Waffe als Mit 
tel zur Vólkerverhetzung und für andes 
ren Unfug“. W artykule tym J lire 
gens nietylko przeczy temu wszyst: 
kiemu, co Steed napisał, ale dowodzi 
na zasadzie danych z epidemiologii, że 
rozpowszechnienie zarazków nie dopro= 
wadziloby wogóle do wybuchu epide- 
a co najwyżej pojawiłyby się spoz 
wypadki zarazek, lecz kos 
nieczne jest współdziałanie innych je. 
szcze czynników. 

Jeżeli spróbujemy ocenić artykuł 
Steed'a sine ira et studio, to musimy 
dojść do wniosku, że najprawdopodoba 
niej albo autor padł ofiarą oszustwa, 
albo też mylnie tłumaczy dokumenty, 
które wpadły w jego ręce, W przedmo: 
wie, którą do artykulu Jürgensa od 
redakcji czasopisma „Gasschufz i Lufte 
schutz“ napisał Hanslian, twierdzi 
tenże, że w artykule Steeda nic się 
nie zgadza, ani szybkości wiatrów, pos 
dawane przez autora, ani pogoda w 
Paryżu w dniu przeprowadzenia badań, 
ani skróty niemieckie, ani sposób bas 
dań. 


Strona prawna zagadnienia 


"Tak przedstawiałaby się strona histos 
ryczna zagadnienia aż do ostatnich dni. 
Kilka słów chciałbym poświęcić stronie 
prawnej. Wojna bakteryjna była temas 
tem kilku narad zarówno ekspertów, jak 
i dyplomatów. 

Pierwsza konferencja specjalistów w 
tej sprawie odbyła się w Waszyngtonie 
w r. 1922, „Rósume* konferencji, opu: 
blikowane w następnym roku przez des 
pattament higjeny Ligi Narodów, stres 
szcza się mniejwięcej w 5 punktach: 

1. Wyników wojny bakteryjnej 
można ograniczyć ani umiejscowić, 

2. Metody współczesne oczyszczania 
wody, bronią pewnie przed zarazkami 
tyfusu i cholery, 

3. Szerzenie dżumy byłoby niebez= 
pieczne zarówno dla napastnika jak na- 
padniętego. 

4. Niebezpieczeństwo szerzenia duru ` 
wysypkowego zapomocą wszy zostało 
znacznie przesadzone, 

5. Metody współczesne potrafią o- 
panować choroby zakaźne i dlatego 
trudno jest przewidzieć ostateczne wy- 
niki stosowania oręża bakteryjnego. 

Liga Narodów zajmowała się sprawą 
wojny bakteryjnej w roku 1925, kiedy 


(Dalszy claz na stronie IV-ci), 


nie 
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(Dalszy ciąg ze strony III-ciej), 


spisano t. zw, protokół genewski, zas 
kazujący używania tego oręża w celach 
wojennnych. Zakaz ten potwierdzono 
w r. 1927, sprawą tą zajmowała się poż 
nadto międzynarodowa konferencja 
rozbrojeniowa w r, 1932. Nie potrzebue 
je chyba dodawać, że w toku tych o» 
brad wszystkie państwa odżegnywały 
się od wojny bakteryjnej, Potępiono ją 
(jednomyślnie i bez żaluy 


(zy wobec tego możemy być 
przed wojną bakteryjną 
bezpieczni? 


Fox, amerykański komendant armji, 
pisze, że każda nowa broń, spotykała 
się od niepamiętnych czasów zawsze ze 
sptzeciwami, gdy ją wprowadzano. 
S$przeciwy te wychodziły; 

1) z kół wojskowych, które bądź 
powątpiewały w skuteczność i praka 
tyczność nowej broni, bądź też, hołdu» 
jąc tradycji, konserwatywnie opowiada 
ty się za dawnym sposobem wojowania; 

2) z kół  pacyfistycznych, którym 
każda nowa broń wydaje się bardziej 
okropna, niż dotychczas używane. Roze 
strzygały zawsze skuteczność í dogode 
ność nowej broni. Dlatego dla orjenta» 
cji, czy wojna bakteryjna nam istotnie 
zagraża, miarodajną jest odpowiedź na 
pytanie, czy ten sposób walki jest do- 
godny i skuteczny? 

Na pierwszą część tego pytania mus 
simy odpowiedzieć bezwarunkowo tak, 
Broń ta przedstawia wiele cech dogod: 
nych. Po pierwsze jest tania, W litrze 
dobrej pożywki można uzyskać kilka» 
set miljardów zarazków, koszt zaś pros 
dukcji 1 litra pożywki można zreduko» 
wać — jeżeli nie będziemy w to wliczać 
amortyzacji urządzenia pracowni — 
przy masowej produkcji do kilkudzies 
sięciu groszy. Za cenę zatem jednego 
pocisku artylerji średniego kalibru mos 
żemy wyprodukować kilkadziesiąt bis 
ljonów bakteryj, czyli ilość, która umiea 
jętnie zastosowana może unieszkodli» 
wić znacznie więcej ludzi, niż jest w 
stanie zabić lub zranić pocisk artyleryje 
X Koszty wojny chemicznej są także 
w e. Cena 1 kg iperytu wynosi okos 
io 100 zł, 1 kg pokrywa przy skutecz» 
nem zagazowaniu zaledwie 50 m, kw. 
Przytem bakterje, to jest czynnik żye 
wy, mnoży się, Gdy eksplozja pocisku 
artylerji przeminie, działanie jego się 
kończy, tu zaś czynnik chorobotwórczy 
może przenosić się z jednego człowieka 
na drugiego. Zasięg działania tego orę« 
ża może być przeto znacznie dalszy niż 
broni palnej. 

Hodowla bakteryj to jest materjał 
nadzwyczaj lekki w porównaniu do 
bomb lub innych pocisków wybucho» 
wych, Wynika stąd łatwość zabrania 
dużych ilości bakteryj do samalotu. 
Jest to wreszcie materjał, który można 
bardzo łatwo ukryć lub przemycić przez 
granicę w sposób taki, że tylko fachos 
wiec może przemyt ten wykryć. Można 
przewieźć np. hodowle bakteryj w wys 
jałowionej torebce. papierowej, w pierws 
szej lepszej kopercie, na zapisanej karte 
ce papieru, można przewieźć w konsere 
wach, w chlebie, we flaszce wody i t, p. 
Okolicznością dla celów wojennych bar, 
dzo dogodną jest kulkudniowy, niekies 
dy nawet kilkutygodniowy okres wylę: 
gania chorób zakaźnych, który może 
umożliwić sprawcy ucieczkę i zatarcie 
śladów. 

Jest to zatem oręż, który przedstawia 
wiele właściwości bardzo dogodnych w 
zastosowaniu go do napadu, czy tylko 
broń ta jest skuteczna? I na to pytanie 
niezwykle trudno jest odpowiedzieć, 
Nie mamy bowiem żadnego materjału, 
zdobytego obserwacją czy eksperymen* 
tem, na zasadzie którego możnaby spra- 
wę tę rozstrzygnąć. Zaznaczyć jednak 
trzeba, że w czasie wojen panuje wo: 
góle usposobienie do chorób nagmine 
nych, kto wie zatem, czy czynnik zas 
każny rozpowszechniony w okresie 
wojennym nie dałby skutków silniej- 
szych, niż w czasach pokojowych? 

Nie jest rzeczą niemożebną, że na 
„ytania te da odpowiedź dopiero naj- 
bliższa większa wojna. Narazie możee 
my snuć tylko domysły na temat skus 
teczności woiny bakteryjnej, Pewne as 


„KR 


nalogje do tego rodzaju walki posiada 
tępienie gryzoni zapomocą hodowli bas 
kteryjnych, Wiadomo ogólnie, że 
wa się do tego celu drobnoustrojów z 
grupy bakteryj paratyfusowych, szcze- 
py takie wyosobnili różni autorowie, 
największem wzięciem cieszyła się od- 
miana, wyosobniona przez niedawno 
zmarłego polskiego bakterjologa D a- 
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nysza, Otóż zwalczanie szczurów zaz 
pomocą bakteryj dawało wyniki zmiena 
ne, czasem widywano wspaniałe skutki, 
niekiedy jednak broń ta zawodziła i 
dziś sposób ten coraz więcej wychodzi 
z użycia, a jeżeli się jeszcze bakterje 
paratyfusowe do tępienia szczurów stos 
Suje, to zwykle, w połączeniu z jakąś 
trucizną nieorganiczną lub organiczną. 


Technika wojny bakteryjnej 


Głównym ośrodkiem zainteresowań 
autorów, omawiających sprawę wojny 
bakteryjnej, jest jej technika, Dużo 
miejsca poświęca się w publikacjach dos 
tyczących tego tematu rozważaniom, ja 
kie bakterje i z jakim skutkiem nada: 
łyby się w danym razie do zastosowa: 
nia wojennego. Bakteryj nadających 
się do celów wojennych szukać należy 
wśród znanych nam gatunków. Znales 
zienie nowego jakiegoś zarazka dos 
tychczas nieznanego, a nadającego się 
do celów bojowych leży, jak dotąd, w 
dziedzinie wyobraźni. 

Ze wszystkich możliwości, rozpatrye 
wanych przez autorów omawiających 
wojnę bakteryjną, najmniej prawdopo« 
dobnem wydaje się użycie zakażonych 
pocisków. Jeżeli pocisk trafia, unieszkos 
dliwia i tak przeważnie trafionego, za- 
razki mogą conajwyżej pogorszyć prawa 


dopodobieństwo wyleczenia. Jeśli pos 
cisk nie trafi, to  bakterje na 
nim też nie pomogą. O wywos 


łaniu zarazy tą drogą niema mowy. 
Trzeba wziąć pod uwagę wysoką ‘cies 
płotę, jaka tworzy się przy wystrzale 
i działa bakterjobójczo. Gdyby chcieć 
zabezpieczyć zarazki przed jej działae 
niem, trzebaby zastosować złe przewo+ 
dniki ciepła, których niema na zwy- 
kłych pociskach, To, nawet gdyby okaz 
zało się możliwe, komplikowałoby pros 
dukcję pocisków tak znacznie, że ten 
sposób szerzenia zarazków można =z 
największem prawdopodobieństwem 
wykluczyć. , 

Więcej już  prawdopodobnem jest 
rozpylanie zarazków w powietrzu, Ten 
sposób zakażania był badany w do- 
świadczeniach na zwierzętach. 

Steed twierdzi, że ten sposób woje 
ny bakteryjnej jest właśnie w przygoe 
towaniu. Możnaby zrzucać pociski ba- 
kteryjne z samolotów ze znacznej na: 
wet wysokości, licząc na to, że po ich 
rozbiciu hodowla się wyleje, częściowo 
rozpryśnie się w powietrzu, częściowo 
wtórnie pod wpływem prądów powietrze 
nych ulegnie rozpyleniu. Gdyby techs 
nika wyprodukowała pociski pękające 
bez znacznego rozgrzania bezpośrednio 
nad powierzchnią ziemi, możnaby uzya 
skać dokładniejsze rozpylenie hodowli. 

Temu sposobowi szerzenia zarazków 
przeciwdziałałyby prądy powietrzne, 
które sprowadzałyby tak silne rozcieńa 
czenie rozpylonych kropelek niezmie: 
rzonemi wprost ilościami powietrza ate 
mosferycznego, że  prawdopodobieńe 
stwo dostania się ich do narządu odde- 
chowego ludzi, czy zwierząt stałoby się 
małe. Rozcieńczenie to jest jednym z 
czynników, który sprawia, że zakaże: 
nie kropelkowe, tak ważny sposób przez 
noszenia się zarazków w ubikacjach 
atreck zara ZSZ) 


zamkniętych, prawie się nie zdarza na 
wolnem powietrzu. 

Tą drogą możnaby szerzyć przedeź 
wszystkiem laseczki wąglika, a raczej 
ich zarodniki, które są dość oporne na 
działanie wszelkich czynników bakte- 
rjobójczych, Możnaby się spodziewać, 
że.gdyby nawet nie zakaziły ustrojów 
ludzkich lub zwierzęcych drogą oddes 
chową, to osiadając na trawie, stałyby 
się przyczyną zakażenia pokarmowego 
bydła, lub owiec, a pośrednio i człowies 
ka. Zniszczenie zarodników wąglika w 
miejscach zakażonych nie byłoby rzes 
czą całkiem prostą, 

Droga pokarmowa miałaby podobne 
znaczenie jak oddechowa. Możliwem 
byłoby zakażanie studzien i wodocią« 
gów zarazkami duru brzusznego lub 
cholery azjatyckiej, albo zarazkami 
duru rzekomego lub czerwonki, Zakas 
żenia tego mogłyby dokonywać n. p. 
tylne straże cofającej się armji, lub też 
wysłannicy państwa  nieprzyjacielskies 
go, działający w zapleczu armji walcząs 
cej w polu. Sposób ten mógłby okazać 
się skuteczny, ale tylko na krótki przes 
ciąg czasu, gdyż zakażeniu przeciw» 
działoby po pierwsze t. zw. samooczysze 
czanie się wody, po drugie zabiegi ode 
każające ze strony przeciwnika tak, że 


jedynie pierwsze oddziały armji ściga» 
jącej ustępującego nieprzyjaciela były- 
by silniej narażone, gdyż, jak doświad: 
czenie poucza, oddziały takie znajdują 
się w czasie wojny ruchowej zwykle w 
gorszych warunkach  higjenicznych i 
zaopatrzenie ich w potrzebny do odka: 
żenia materjał sanitarny jest trudniej* 
sze, 

Szerzenie zapomocą mleka zakażone: 
go pałeczek duru brzusznego, pałeczek 
Banga i innych drobnoustrojów, atakus 
jących ustrój człowieka przez przewód 


pokarmowy, byłoby groźniejsze dla 
ludności cywilnej, niż dla armji wal- 
czącej w polu, gdyż mleko odgrywa 


mniejszą rolę w odżywianiu żołnierza, 
W razie potrzeby zakaz używania mle» 
ka jest łatwy do przeprowadzenia, Jak 
wiadomo, zakazem takim uwolniła się 
w prosty sposób marynarka angielska 
na Malcie od gorączki maltańskiej (fe" 
bris undulans), choroby wśród ludno: 
ści cywilnej tej wyspy bardzo rozpoe 
wszechnionej. 

Znacznie groźniejsze byłoby zakaża» 
nie mięsa, a zwłaszcza konserw me 
snych hodowlami bact. paratyphi B 
z grupy zatruć mięsnych (zatruwaczy) 
lub też bac. bofulinus. Nawet zagoto- 
wanie konserw zwłaszcza w pierws 
szym przypadku nie zapobiegałoby zas 
każeniu, czy zatruciu. 

Może najbardziej skutecznym spos 
sobem szerzenia zarazków w celach box 
jowych byłoby użycie zwierząt zakażo: 
nych, ponieważ sposób ten najwięcej 
przypomina naturalne rozprzestrzenia: 
nie się pewnych chorób zakaźnych, tas 
kich jak dżuma, dur wysypkowy, noa 
sacizna, wąglik, wścieklizna, Na szczę4 
ście strona techniczna tego sposobu nas 
stręcza wiele trudności, 


Obosieczność broni bakteryjnej 


Obosieczność broni bakteryjnej wys 
łania jako warunek jej stosowania kos 
nieczność uodpornienia armji własnej i 
ludności własnej, Niestety szczepionki, 
jakiemi rozporządza medycyna współ- 
czesna, z wyjątkiem szczepionki ospos 
wej, dalekie są od ideału. 

Romieu przypuszcza, że gdyby jaz 
kieś państwo zamierzało. zastosować 
pewne zarazki w celach bojowych, mus 
siałoby uprzednio uodpornić własną 
armję i własną ludność przeciwko tyme 
że zarazkom, a uodpornienie to nie da» 
łoby się przeprowadzić bez rozgłosu. 
Nieprzyjaciel musiałby się o tem do- 
wiedzieć i poczyniłby na atak odpowiee 
dnie przygotowania. Ze zdaniem tem 
nie zgodziłbym się w zupełności, Przy 
zmonopolizowaniu produkcji szczepios 
nek możnaby zupełnie dobrze pod etyź 
kietą szczepionki tyfusowej wypuścić 
szczepionkę zawierającą pałeczki dżue 
my, lub też bakterje Banga i uodpore 
nić nią całą armję i znaczną część lud- 
ności cywilnej w ten sposób, że o tem 
wiedziałby tylko wódz armji, kierowe 
nik pracowni i jeden z jego asystens 
tów, Nawet gdyby szczepionka taka 
wpadła w ręce nieprzyjaciela, określee 
nie jej, zwłaszcza przy odpowiedniem 
zamaskowaniu przy wyrobie, nie nales 
żaloby do rzeczy łatwych. Z rozważań 


300-lecie stolicy „kKsiężaków”” 


| zorganizowana służba sanitarna 


| padku. 
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; obrony przeciwbakteryjnej 


Dzieci łowickie w procesji, 


tych wypływa konieczność zdobywania 
i badania nieprzyjacielskich szczepioż 
nek w czasie pokoju i wojny. 
Niektórzy autorowie brali pod uwa» 
ge możliwość stosowania jadów baktea 
ryjnych w celach bojowych. Jeżeli ocea 
niamy z dużym sceptycyzmem stosowae 
nie zarazków, to prawdopodobieństwo 
stosowania jadów jest dużo mniejsze, 
Odpada tu główna zaleta zarazka jako 
czynnika bojowego, t. j. jego mnożność. 


Srodki obrony 


Mimo, że nie wiemy, czy wojna bak» 
teryjna zostanie w przyszłości urzeczya 
wistniona, czy nie, winniśmy być na 
nią przygotowani, tem bardziej, że o- 
brona przeciwbakteryjna zgadza się w 
większej części z zarządzeniami, zapos 
mocą których władze sanitarne dziś 
bronią ludność przed chorobami zakae 
źnemi. Profesorowie Nola, Mayer i 
Silberschmied jako rzeczoznaws 
cy konferencji rozbrojeniowej zastanas 
wiali się nad tą sprawą i doszli do 
wniosku, że skuteczna obrona przeciw 
orężowi bakteryjnemu da się zastoso+ 
wać w tych państwach, w których his 
giena jest silnie rozwinięta Dobrze 
jest 
najlepszą bronią przeciw wojnie baktes 
ryjnej. 

Obrona ludności przed chorobami 
zakaźnemi sprowadza się w myśl za» 
sad epidemjologji i profilaktyki współe 
czesnej w najogólniejszym zarysie do: 
1) wykrywania przypadków tych cho» 
rób, 2) odosabniania tychże, 3) nisze 
czenia zarazków, 4 przecięcia dróg za: 
każenia, 5 uodporniania ludności, 

Przygotowanie obrony przeciwbakte- 
ryjnej przyda się w każdym wy: 
Wojny bakteryjnej może 
nie doczekamy, alez zaras 
zami w czasie wojny będziemy 
mieć do czynienia napewno. Za tem 
przemawiają doświadczenia wszystkich 
niemal czasów i wojen. Zresztą choro: 
by nagminne spotyka się również w 
czasach pokojowych. A że organizacja 
zgadza się 
w bardzo dużej mierze z zapobiega- 


i niem chorobom zakaźnym, przeto naj: 
| większy nawet sceptycyzm co do możli- 


wości wojny bakteryjnej nie powinien 
nas powstrzymać od organizowania 
obrony adr) wojnie, 
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Poślubiając piękną mademoiselle Baz 
berty, łudził się Greuze, że do jego 
domu wstąpi wraz z ukochaną dziew= 
czyną spokój, dobroć i natchnienie. 
Rozczarował się srodze, Młoda kobiee 
ta nie miała żadnego zrozumienia dla 
sztuki i co gorsza zatruwała mu życie 
nieznośną gderliwością. Odrywała go 
od pracy, każąc wykonywać różne czyne 
ności gospodarskie, przenosić słoiki z 
konfiturami, wieszać bieliznę i tym pos 
dobne. „A teraz możesz powrócić do 
swoich głupstw* — mawiała z pogardą, 
mając na myśli rozpoczęte obrazy. 

Czasy były ciężkie. Najpiękniejsze 
płótna Greuze'a, jak „Przekleństwo“, 
„Syn ukarany", „Narzeczona“, dziś 
przechowywane z pietyzmem w salach 
Louvre'u, wisiały od szeregu lat w pras 
cowni artysty, nie mogąc znależć nas 
bywcy. Pani Greuze wyrażała się z 
przekąsem o tych „wielkich machie 
nach“, których się z domu nie można 
bylo pozbyć, Zamiast malować te ładne 
twarzyczki (madame Greuze, przewa: 
nie sama do nich pozowała), które każe 
dy chętnie wiesza w salonie, panu arty: 
ście zachciewa się robić dramaty, Oto 
są skutki! — narzekała swarliwa nie- 
wiasta, 

W tych warunkach ciężko było pras 
cować. Pewnego słonecznego poranku, 
czując powiew natchnienia, a równoczes 
śnie falę ogarniającej go melancholji, 
artysta wybiegł na ulicę. Zapatrzony 
przed siebie nie zauważa wrażenia, jas 
kie wywołuje wśród tłumu Paryżan, 
jego rozwichrzona czupryna, czerwony 
szalik na szyi i brak kapelusza, Nie 
słyszy również turkotu karocy, która w 
pogoni za nim, zatrzymuje się ciasno 
przy chodniku. Zeskakują lokaje. 

— Hola, Greuze! Gdzie to pan tak 
pędzi, mistrzu? 

Malarz powraca 
mię. Składa ukłon. 

— Proszę mi wybaczyć, książę... Nie 
<auważyłem... 

— Kochany Greuze! Za kwadrans 
wyjeżdżam z tym oto obiecującym 
poetą, panem de Florian do mojego 
zamku w Amet, Chętnie porwałbym 
też pana. Proszę spakować swoje płów 
tna i instrumenty, Zgoda? Jestem przes 
konany, że mistrz zrobi nam tam ara 
cydzielo. 

W piętnaście minut potem, karoca us 
woziła trzech pasażerów w stronę 
Droux. Pani Grouze, wbrew zwyczajoe 
wi, nie robiła tym razem trudności, Zas 
imponowało jej imię księcia de Pens 
thiévre, 

Nie mylił się książę, przeczuwając ars 
cydzieło. W czasie krótkiego pobytu 
w uroczem Anot, narodził się jeden z 
najdrogocenniejszych kleinptów sztuki 
francuskiej, „Rozbity dzban”. 

Na marmurowych schodach pałacu, 
wita przybyłych ojciec Gravot, ogrod- 
nik i zarządca w jednej osobie. Od 
ciemniejącego parku nadpływa fala 
woni jaśminu. „I cóż? — pyta książę 
z dobrocią. — Czy będzie pan mógł tu 
pracować, mistrzu? — Pragnąłbym ode 
począć nieco, jeśli książę pozwoli. — 
Wszystko co pan zechce, kochany 
Greuze, Jest pan tu u siebie. 

Malarz wypoczywał gruntownie, nie 
podnosząc się z łóżka przez dwadzie» 
ścia cztery godziny. Wkońcu, zwabio» 
ny piękną pogodą: wyszedł do parku. 
Zapadał zmierzch, Rozkoszując się sae 
motnością, artysta szedł wzdłuż alei, 
prowadzącej ku zabudowaniom gospor 
darczym. Nic, prócz szczebiotu ptas 
szków nie mąciło ciszy wieczornej, Lecz 
cóż to? Greuze zatrzymał się zaskoczo» 
ny. Najwyraźniej doszedł go od strony 
drzew odgłos powstrzymywanego szlo 
chu. Rozglądnał się uważnie. Przytulos 
na do pnia kasztanu stała młoda dziew= 
czyną i rzewnie płakała, Zdawała się 
bardzo zgnębiona i niezgrabnie tarła 
oczy końcem fartuszka. 

— Co ci maleńka? 

Dziewczyna popatrzyła na dziwnego 
człowieczka, z rozczochraną głową i łas 
godnemi oczyma. Potem głębokie we» 
stchnienie zapowiedziało nową porcję 
płaczu, Malarz położył rękę na jej ra- 

mieniu 


z obłoków na zies 
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— Takie piękne oczy nie powinny 
płakać. Co się stało? Opowiedz mi to 
straszne nieszczęście, 

— Bo.. proszę pana... wyjąkała 
dziewczyna mój ojciec, ogrodnik 
gniewa się na mnie od wczoraj i nie 
śmiem wracać do domu. 

— Ależ dlaczego? Ogrodnik nie wy 
gląda tak groźnie. 

— Bo.. proszę pana... 
leśniczego chodzi za mną... 

Greuze wybuchnął śmiechem. 

— To mnie nie dziwi. Jesteś śliczną 
i niema w tem nic złego. 

— Och, proszą pana... Ale od ponie- 
działku on już nie chodzi za mną, bo 
on w poniedziałek... 

Fartuszek przysłonił ciemny rumiee 
niec i zgłuszył rozpaczliwe łkanie. 
Greuze spoważniał, Był bardzo zakłoś 
potany, 

— Słuchaj dziecko. Czyżby... 

, Skinieniem głowy dziewczyna powieć 
działa „tak“. 

Hm.. — mruknął artysta po dluże 
szem milczeniu. — Łzy się tu na nic 
nie zdadzą, Jak się nazywasz? Wiele 
masz lat? 

— Denise 
proszę pana. 

— A on? 

— Franciszek Pépin, syn leśniczego. 

— Dobrze. Nie płacz już, Denise. 
Pomówię z twoim ojcem i z tym galga« 
nem. Tymczasem, na pociechę wymalu: 
ję twój portret. Bądź tu jutro o dzies 
wiątej, obok tej studni z lwem. 

Nazajutrz, ujrzawszy swoją uroczą 
modelkę, Greuze nie mógł powstrzyź 
mać się od śmiechu. W swojej naiwno4 
ści, córka ogrodnika wystroiła się w 
znalezioną na strychu balową suknię, 
siostry gospodarza, księżny de Lame 
balle. Nawet w tem przebraniu była 
niezwykle urocza. Zbytecznem byłoby 
opisywać jak wyglądała, Dziewczyna z 
| aoc 


J.K. STANISŁAWSKA 


Franek od 


Gravot, szesnaście lat, 


DELKA 


rozbitym dzbanem jest wiernym por- 
tretem małej ogrodniczki. Malarz zas 
brał się z zapałem do pracy, Osobiście 
wetknął kilka kwiatków za przepaskę, 
przytrzymującą ciemne włosy. Znalazłe 
szy stary dzbanek przy studni, wrę* 


czył go dziewczynie: „Ten dzbanek 
przyniesie ci szczęście”... 
Po trzech tygodniach natchnionej 


pracy, wywiózł gotowy już obraz do 
Paryża, gdzie prawie natychmiast sprzes 
dał go markizowi de Verri za 700 liwa 
rów. Po Śmierci markiza, w 1785 r., os 
braz został sprzedany ma licytacji za 
3.000 liwrów. Joanna Bócu, hrabina de 
Barry zapragnęła mieć za wszelką cenę 
kopję tego obrazu. Greuze namalował 
ja w paru dniach; różni się kilkoma 
szczegółami od oryginalu, znajdującego 
się w Louvrze. Na wysprzedaży pałacu 
Caraman = Chimay zakupiła ją w ros 
ku 1886 rodzina Geffulhe, w której pos 
siadaniu znajduje się do dziś dnia, 

W kilka lat po namalowaniu słynne: 
go obrazu, Greuze rozwiódł się z żoną. 
Za czasów Konwencji osiedlił się w 
Louvrze, w apartamentach, które rząd 
oddał bezinteresownie do dyspozycji 
artystów, Umarł w roku 1805, mając u 
boku wiernego przyjaciela, Berthćleż 
my'ego. Powiedział do niego umieras 
jąc: „Pojutrze będziesz, jak biedny pies 
szedł za moją trumna. Nikt więcej..." 

Berthćlemy nie był sam, Towarzy- 
Szyła mu piękna jeszcze kobieta, male 
żonka Franciszka Pépin, urzędnika poz 
datkowego w Grenelle, Dowiedziawsz 
się o zgonie artysty, przyjechała z bus 
kietem polnych kwiatów, które ze lzae 
mi w oczach złożyła na grobie tego, 
który jej rysy uwiecznił po wszystkie 
czasy na płótnie. 

Greuze powiedział prawdę: „Rozbity 
dzban” przyniósł jej szczęście. 


OEMA 


Kronika plastyczna 


Korpus Kadetów Nr. 1 Marszałka 
Józefa Piłsudskiego we Lwowie urząć 
dził z racji swego święta korpusowego 
w dn, 21 b. r. wystawę,, obejmującą 
dział sztuki plastycznej, względnie ma- 
larstwa, i dział techniczny, prezentus 
jący eksponaty z zakresu przyrodo+ 
znawstwa, budowy szybowców i kajas 
ków, rysowania planów operacyjnych i 
modelunku map plastycznych, oraz ate 
chitektonicznych projektów, a także 
przedmiotów artystycznego przemysłu. 

Na szczególną uwagę zasługuje wy* 
stawa prac malarskich, która wskazuje, 
iż wpływ prof. Wladyslawa Krzyżar 
nowskiego, działa na uczniów bardzo 
dodatnio. Jak widać bowiem, prof. 
Krzyżanowski nie krępuje indywiduale 
ności kadetów w kwestjach tematyki i 
sposobu ujmowania kompozycji, a tyle 


ko wpływa na poziom techniczny i mas 
larski pracy ucznia. Wystawa ma, oczy: 
wiście, charakter nieprogramowy, lecz 
ilustruje mimo to, a może właśnie dla: 
tego wyraziście  krystalizowanie się 
pierwszych indywidualności. 

I tak: kadet M, Stachiewicz maluje 
portrety z natury, traktowane reali- 
stycznie, ale bez zbytniej drobiazgowo: 
Ści i śmiałe w interpretacji, Kdt. Czar- 
necki dał portrety i pejzaże, jedne i 
drugie malowane z talentem w kolorze 
arealistycznym. Naprawdę z zacięciem 
rysuje swe portrety wiszerem kadet 
Szymański, Pozbawione konturu, posias 
dają dużu ekspresji w  syntetycznem 
zestawieniu elementów plastycznych. 

Pewną znajomość założeń nowoczes 
snej konstrukcji znać w pracach kdt. 
Wodzyńskiego. Jego „martwe natury“ 
SZDSZ RUDAW NEEE 


Greta Garbo w ogniu aparatów fotogr. 


Znana gwiazda filmowa, Greta Garbo, po dłuższym pobycie w Sztokholmie, 


wróciła do Nowego Jorku, skąd uda się do Hollywood, aby podjać na nowo 
pracę w filmie, 


] 
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posiadają świadomy układ kompozy 
cyjny i nawet znać już w nich próby 
swoistej faktury, Dobre są także jego 
okładki do czasopisma „Orlęta“. 

Kadet Popkiewicz również wystawi! 
interesujące „martwe natury", które w 
kolorze i układzie syntetycznym nie są 
szablonowe. 

Kdt. Rydzyński dał impresyjny pore 
tret, wystawili swe prace również kade- 
ci Napieralski i Maślanka. 

Osobny dział stanowi karykatura i 
groteska, oraz drzeworyt. Dwaj kary: 
katurzyści, kdt. Kukliński z III. komp. 
i kdt. Gladych, rywalizują ze sobą i 
uzupełniają się wzajemnie. A więc kdt. 
Kukliński rysuje swe karykatury spon- 
taniecznie, kilku linjami, uzyskując 
czasami Świetny wyraz i charakter, jak 
n. p. w karykaturze „prof. Stachonia” 
— kdt. zaś Gładych interpretuje typy 
nieco realistycznie, z dużem jednak za: 
cięciem humorystycznem i umiejętno: 
ścią chwytania podobieństwa. 

Groteskę w szkicu rysunkowym i dee 
koracyjnych kolorowych planszach, re: 
prezentuje na wystawie kadet A. Kis 
lian z I. komp, 

Impulsywny temperament artystycz- 
ny i zbyt bogate operowanie ruchem, 
wyrazem i typem, stwarza obawę 
przedwczesnej manjery. Mały kadet 
powinien się poddać dyscyplinie teche 
nicznej i starać się uczyć praw warszta* 
tu malarskiego od swego profesora, 

Drzeworyt, reprezentowany przez 
kadetów Zbigniewa Darskiego, Popkiee 
wicza i Heybowicza, stoi doprawdy w 
korpusie na przyzwoitym poziomie. 
Szczególnie kdt, Darski wykazuje 
wyraźny talent kompozytorski przy jez 
i snem wzbogacaniu środków też 
znych. „Łucznik”, w którym znać 
w Wyspiańskiego, „Morze”, „Peje 
, „Most“, „Upiór“, — wszystko to 
ą prace o wyjątkowej dojrzałości arty: 
stycznej, biorąc pod uwagę młody wiek 
autora, Na tym samym poziomie kła: 
dziemy drzeworyt kdt, Popkiewicza, 
p. t: „Bitwa”, I kompozycja i równo* 
walorów czarno « białych jest tu 
bardzo dobra. 

Ogladamy ponadto na tej wystawie 
czasopismo Korpusu, „Orlęta“, którego 
literackim kierownikiem jest prof. mgr. 
» a redatkorem naczeln. 
į Mielęcki. Zarówno strona 
graficzna czasopisma, jak 
„w całości redagowany 
stoją na doskonałym 
ie, Ciężka i odpowiedzialna pra: 
ca prof, Heintscha na polu kultury lite- 
rackiej młodzieży w korpusie, wydaje 
bogaty i cenny=plon. 

W warszawskim „Ipsie” otwarto w 
maju b. r. oryginalną wystawę dekora: 
cji stołów. Rola tej wystawy, ważnej w 
kulturze artystycznej międzynarodo* 
wej, jest propagandowa, 

„Ips“ zorganizował ją w formie mię: 
dzynarodowego konkursu na temat na: 
krycia i dekoracji stołu na 8 osób 
W wystawie biorą udział państwa: Sta: 
ny Zjednoczone, Austrja, Belgja, Chi» 
ny, Czechosłowacja, Finlandja, Grecja, 
Holandja, Italja, Jugosławja, Niemcy i 
Szwecja, — oraz, poza konkursem Ar: 
gentyna, Bułgarja, Norwegja i Węgry. 
Również poza konkursem dołączono 3 
stoły polskie, Stoły nakryte są srebrem, 
szkłem, porcelaną i bielizną stolową, 
zarówno nowoczesną jak i antyczną, 
przyczem znajdują się między niemi 


zewnętrzna 
i dział literac! 


objekty wysokiej art. wartości. 
Dwa stoły polskie nakryła p. ]. Praże 
mowska. 


Pierwszy udekorowany j 

II, Miejskiej Szkoły Reko- 
j, Ćmielowa i Zawiercia, dru- 
gi zastawiony wyrobami ludowemi do 
śniadania myśliwskiego. 

Trzeci stół z porcelaną belwederską, 
sztućcami do deseru z korca, szkłem 
urzeckiem i t. d. urządziła p, Helena 
Potocka. 

Jury konkursu, w skład którego wee 
szli pp, art, malarz St. Czajkowski, 
prof. W. Jastrzebowski, rektor Akad. 
J. Nagórski, Olga Romerowa, Helena 
Potocka, Tad, Pruszkowski oraz J. 
Marchałowski, przyznało 2 pierwsze 
nagrody Szwecji i Chinom, a drugie 
nagrody Niemcom, Austrji, Finlandji i 
Francji. Odznaczenia honorowe otrzy: 
mały: Włochy, Belgja, Stany Zjedn. 
Grecja, Holandją i Czechosłowacja. 
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(ms). FESTIVAL TWÓRCZOŚCI 
A. BRUCKNERA. W bieżącym roku 
upływa 40 lat od śmierci ostatniego, 
wielkiego  symfonisty  austrjackiego, 
Antoniego Brucknera, twórcy 9 sym= 
fonij i szeregu dzieł religijnych, Z tej 
okazji w połączeniu z festivalem w Salze 
burgu, dyrygowanym przez wielkich 
kapelmistrzów (Toscanini, Weingar« 
tner, Rodziński) odbędą się od 18 do 
22 czerwca wielkie uroczystości dla 
iczczenia pamięci wielkiego kompozye 
tora, wypełnione wykonaniem dzieł 
Schuberta i Brucknera. Jedne odbędą 
się w Linzu i St. Florian, gdzie Brucks 
ner działał jako organista opactwa 
Benedyktynów, inne zaś (pod dyrekcją 
słynnego kapelmistrza Brunona Waltee 
ra) w Wiedniu, Wykonane będą trzy 
symfonje austrjackiego mistrza oraz 
jego dzieła kościelne, z udziałem licze 
nych solistów, chórów oraz słynnych 
Filharmoników wiedeńskich, którzy das 
dzą się słyszeć także podczas festivalu 
w Salzburgu, 


(ms). FRANCUSCY KRYTYCY 
o „HARNASIACH*. Wykonanie 
wielkiego dzieła Karola Szymanowskie» 
go.w Paryżu w Wielkiej Operze było 
uwieńczone /triumfalnert powodzeniem 
kompozytora a pośrednio i muzyki pole 
skiej. Zgodną też okazała się opinja 
muzyczna Paryża. Z licznych artyku» 
łów śpoświęconych polskiemu dziełu 
przytaczamy kilka wyjątków, które pos 
daje ostatni numer tygodnika „Prosto 
£ mostu", Największy krytyk muzyczny 
Francji i wybitny kompozytor Emil 
Muillermoz pisze: „Partytura Szyma» 
nowskiego jest prawdziwą  biesiadą. 
Niektórzy słuchacze będą może chwilo- 
wo zdezorjentowani pozorną komplika« 
cją pisowni. Niechaj się nie zniechęca» 
Ja i niech wrócą raz jeszcze posłuchać 
tej muzyki, pełnej nieodpartego uroku. 
Zresztą od pierwszego razu pochłonie 
ich 'atmosfera przestrzeni, aromat regli 
i nastrój krajobrazu, to wszystko, na co 
składa się czar muzyki Szymanowskie» 
go. Folklor Szymanowskiego nie jest z 
rodzaju „botanicznego“. Nie pisze on 
muzyki, posługując się zasuszonymi 
między dwoma arkuszami bibuły, Duch 
ziemi przeszedł wprost do partytury w 
postaci najbardziej żywej. Jest ona 
szczodra jak bujna roślinność gór, 
gdzie wszystkie kwiaty śpiewają razem 


„KRYTYKA I ŻYCIE" 


WIADOMOŚCI MUZYCZNE 


„politonalnie", jak ten klarnet, obój, | łączy wyrafinowanie pisowni z ożyw» 


flet czy rożek, które zdają się walczyć 
ze sobą o prawo do słońca. Wszystko 
śpiewa wyzwolenie, radość życia, z wer: 
wą, świeżością i siłą“, Popularny kry- 
tyk Andrć George również zachwyca 
się „Harnasiami”* pisząc: „Co mię udes 
rza najwięcej w partyturze Harnasiów, 
to ten ciągły potok dźwięków, ten pęd 
niepowstrzymany, który biegnie od 
pierwszych taktów do finału. Czuje się 
w nim żywotność i tę doskonałość rów= 
nowagi, która cechuje tylko dzieła na: 
prawdę skończone. Na bardzo orygi: 
nalny styl Szymanowskiego składają 
się miejscami długie falujące linje jak 
w Preludjum, to znów niezwykłe skoki 
rytmiczne jak w drugim obrazie, lub 
miejsce gdzie uczucie szepce — jak w 
krótkim a tak uroczym nokturnie koń 
cowym, Ale wszędzie pełno powietrza 
i światła, wszystko stapia się w harmoe 
nijną całość, w której odczucie życia 
narodowego i pewność techniki tworzą 
jedno. Wogóle utwór ten tak idealnie 


W Rzymie odbyły si 


Zawody hippiczme w Rzymie 


czemi sokami muzyki ludowej, że bli- 
ski jestem uznać go za arcydzieło". 
Znany pisarz muzyczny i muzykolog 
Andrć Coeuroy nie waha się nazwać 
Szymanowskiego „mistrzem, jednym z 
najpotężniejszych i najgłębszych mia 
strzów Europy współczesnej”. Bez wy: 
jatku wszyscy krytycy wypowiadają się 
z wielkiemi pochwałami dla kostjamów 
i dekoracyj projektowanych przez Irenę 
Lorentowicz « Karwowską i dla tanecze 
nej maestrji słynnego tancerza Lifara, 
naczelnego „harnasia”, — Jak się dos 
wiadujemy, wielki kompozytor ma poz 
wrócić niebawem do kraju, aby lato 
spędzić w Zakopanem, tam, gdzie pos 
wstało jego arcydzieło, wykonane już 
w Pradze i Paryżu, przyjęte do wykoe 
nania w Buenos Aires i Hamburgu, a 
niewykonane dotąd w kraju... (W mias 
rę otrzymywania krytyk paryskich pos 
dawać będziemy w dalszym ciągu głos 
sy opinji francuskiej). 


międzynarodowe zawody konne, w których zwycięstwo 


odniosła drużyna milicji włoskiej. Na zdjęciu Mussolini wita dowódcę zwy= 
cięskiej drużyny. 


Jubileusz Wileńskiego Tow. Przyjaciół Nauk 


T-wo Przyjaciół Nauk w Wilnie, 
wkracazające w roku bieżącym w 30:ty 
rok swej działalności, powstało z płoda 
nej w dobroczynne skutki przedwojene 
nej inicjatywy społecznej. 

42 ośmiu inicjatorów założenia T+wa, 
podpisanych na pierwszej odezwie z 
idn. 15, X. 1906 r. do społeczeństwa, żya 
je już tylko jeden — Władysław Ty» 
szkiewicz z Landwarowa, zamieszkały 
we Włoszech, A były obok niego imio 
na najpopularniejsze wówczas na zies 
miach północno -. wschodnich, jak Elis 
za Orzeszkowa, Józef Montwiłł, Alfons 
'Parczewski, Czesław Jankowski i inni. 
| Nic też dziwnego, że na ich apel odes 
zwało się natychmiast społeczeństwo 
polskie, głównie ziemiaństwo z całego 
kraju, wpisując się na członków, lub 
składając w darze swe kolekcje pry 
watne, pafniątki i księgozbiory rodzine 
neit p. Pierwsi pośpieszyli z pomo: 
cą nowopowstającemu T-wu, Ś. p. bras 
cia Józef i Stanisław Montwiłłowie z 
z większą sumą pieniężną na założenie 
bibljoteki oraz Józef hr, Przeździecki 
z Postaw z darem w postaci małego 
pałacyku i zbiorami zoologicznemi znas 
nego ornitologa Tyzenhauza, Rodzina 
zmarłego Antoniego  Zahorskiego z 
pow. kowieńskiego, zgodnie z jego 
wolą, oddała cały zbiór muzealny zae 
bytków krajowych, W ten sposób 
T:wo w krótkim czasie zdobyło bibljo= 
tekę, archiwum i muzeum, Wówczas 
znalazł się nowy hojny dobroczyńca w 
osobie ś. p. Hilarego Łęskiego z Białej 
Waki, który darował T-wu plac, oraz 
asygnował okoła 10.000 rubli w gotówe 


ce na rozpoczęcie na nim budowy no- 
wego gmachu własnego. 

Na jesieni 1915 r., Tewo przeniosło 
się do jeszcze niezupełnie wykończo« 
nej wewnątrz swojej obecnej siedziby 
przy ul. Lelewela 8. 

Przez czas wojny światowej Tewo 
Przyjaciół Nauk prawie że nie przerye 
wało swych prac wewnętrznych į zas 
chowało swe zbiory w całości, jeżeli nie 
liczyć postrzelonych kulami nieprzyja» 
cielskiemi paruset szyb, pewnej ilości 
książek i kilku obrazów. 

Z ustaleniem się warunków politycze 
nych, po ostatecznem wyzwoleniu Wil- 
na, a w szczególności po wskrzeszeniu 
Uniwersytetu Stefana Batorego i naz 
pływie do miasta licznej rzeszy uczo* 
nych profesorów, przed Tewem Przye 
jaciół Nauk otworzyło się szerokie po- 
le działalności naukowej, Dla jej ułae 
twienia utworzono 3 autonomiczne wy: 
działy naukowe: I. — Filologji, literas 
tury i sztuki z sekcją historji sztuki, 
II. — Nauk matematyczno + przyrodni: 
czych i lekarskich oraz III. — Filozo: 
fji, Historji i Nauk prawno = społecze 
nych, 

W tych trzech wydziałach ogniskuje 
się cała praca badawczo « naukowa, pos 
dawana do wiadomości w referatach na 
publicznych zebraniach wydziałowych i 
ogólnych miesięcznych oraz wydaws 


nictwach wydziałowych, których liczba 
dosięga już 50:ciu egzemplarzy, nie li- 
cząc 10 roczników ` czasopisma „Atez 
neum Wileńskiego", wydawnego przez 
Wydział III i poświęconego przeszłości 
ziem byłego W. Ks. Litewskiego. 

Tewo Przyjaciół Nauk utrzymuje pos 
zatem bibljotekę i muzeum. 

Bibljoteka, liczy wraz z dubletami 
przeszło 100.000 tomów. 

Archiwum zawiera m. in, akta Kon» 
federacji Barskiej, 39 listów Tadeusza 
Kościuszki, korespondencje biskupa 
Ignacego Massalskiego, Łopacińskich, 
biskupa Macieja  Wołonczewskiego, 
Jana Karłowicza, Adama Honorego 
Kirkora (5,000 listów), Elizy Orzeszko: 
wej i innych, a nadto kilkaset przywile» 
jów królewskich i rozmaite dokumenty 
od w. XIVego, 

Muzeum o charakterze humanistycze 
nym dzielnicowym, zajmuje 7 sal i os 
bejmuje archeologię, historję w najs 
szerszem jej znaczeniu, sztukę stoso- 
wana, numizmatykę, sztukę polską i 
obcą, oraz pamiątki po Tadeuszu Kos 
ściuszce, legjonach Dabrowskiego, pos 
wstaniach 1831 i 1865 r., Szymonie Koes 
narskim, Elizie Orzeszkowej, okupas 
cjach z okresu wojny światowej i t, p. 
Zadaniem Muzeum jest ocalanie i gros 
madzenie przedmiotów, związanych z 
dziejami byłego W, Ks, Litewskiego. 


Pomóż Polskiemu. Czerwonemu Krzyżowi 
į ratować Ciebie! 


m... 


Kursy wakacyjne 
dla cudzoziemców 


Tegoroczne kursy wakacyjne o kule 
turze polskiej dla cudzoziemców, orgae 
nizowane przez Polską Komisję Mięe 
dzynarodową Współpr. Intelekt. rozs 
poczną się 20 lipca w Krakowie. Odbęa 
dą się 3 krusy ó6-tygodniowe. Dwa 
pierwsze w Krakowie (20 lipca do 15 
sierpnia), trzeci — w Warszawie (17— 
29 sierpnia). Uczestnicy z Ameryki, ze 
względu na wcześniejsze wakacje we: 
zmą udział przeważnie w dwóch pierw= 
szych kursach. Tematem pierwszego 
kursu będzie „Polska współczesna i jej 
kultura". Wykładać tu będą: prof, Dy- 
boski, R. Pollak, H. Barycz, dr. M. 
Patkaniowska; tematem drugiego kursu 
„Kultura Państwa Polskiego od XV do 
XVII w. Wykładowcy: profesorowie 
St. Kutrzeba, J. Krzyżanowski, dr. W. 
Bogatkiewicz, dr. T, Seweryn, dr, K. 
Estreicher, prof, Z, Jachimecki, dr, T. 
Starzyński, dr. M. Patkaniowska. Te- 
mat trzeciego kursu: „Twórczość kule 
turalna i Walka o wyzwolenie w XIX. 
i RX w. Wykładowcy: prof. M. Hans 
delsman, mjr. dr. W. Lipiński, prof. St. 
Arnold, prof, H. Gliwic, dyr. K. Boros 
wik, doc. Z. L. Zaleski, doc. Z. Szwey: 
kowski, prof, B, Nawroczyński, doc. M. 
Walicki, ks. dr. H, Hilchen, prof, W. 
Doroszewski, 

Kierownikiem naukowym lego kursu 
jest prof. Roman Dyboski, kierowni: 
kiem 2 kursu — prof. J. Krzyżanowski, 
kierownikiem 3+go kursu — prof, M. 
Handelsman, 

W ramach kursu prowadzona będzie 
nauka języka polskiego, która obejmie 
ćwiczenia praktyczne w Krakowie i 
Warszawie, 

Uczestnicy po przybyciu na kurs zos 
staną podzieleni na cztery grupy wis 
czeń językowych: zaawansowaną, Śreź 
dnią oraz dwie elementarne, Dwie 
pierwsze prowadzić będzie w Krakos 
wie p, dr. M. Patkaniowska, w Warsza: 
wie zaś p. mag. H. Friedrich, dwie dru- 
gie (z pomocą języka francuskiego i 
niemieckiego) zarówno w Krakowie jak 
w Warszawie p. dr. Korwin:Piotrowska. 

Przewidziane są krótsze wycieczki i 
zwiedzanie Krakowa oraz Warszawy 
pod naukowem kierownictwem, 

Wszyscy uczestnicy kursów ettzymu: 
ja zaświadczenia z pobytu na kursach. 
Dyplomy z nauki o kulturze polskiej, 
oraz dyplomy z nauki języka polskiee 
go wydawane będą po złożeniu odpos 
wiednich egzaminów. 

W Krakowie i Warszawie odbędą się 
przyjęcia, na których uczestnicy będą 
mogli wejść w kontakt z przedstawicie: 
lami młodzieży akademickiej oraz pra: 
sy polskiej. Uczestnicy będą obecni na 
przedstawieniach teatralnych w Krakos 
wie i Warszawie. Wszystkie przyjęcia 
i rozrywki są bezpłatne, Uczestnicy 
mają wstęp bezpłatny w Warszawie na 
przystań Kuratorjum Szkolnego na Wi: 
śle oraz do Parku Sobieskiego (na: 
wprost miejsca zamieszkania uczestnie 
czek). 

Konsulaty polskie zagranicą wydają 
uczestnikom kursów, posiadającym 
legitymacje, bezpłatne wizy wjazdowe 
na J-miesięczny pobyt w Polsce, 

Studenci wyższych uczelni zagranicze 
nych, którzy udają się do Polski, o: 
trzymują w Konsulatach polskich zaa 
granicą zaświadczenia, upoważniające 
do korzystania ze zniżek cen biletów na 
kolejach w Polsce. Uczestnicy Kursów, 
którzy zniżek takich nie uzyskali, o- 
trzymują w Krakowie takąż zniżkę na 
przejazd do Warszawy oraz w drodze 
powrotnej do granicy Polski. 

Bliższe informacje w sprawie kursów 
otrzymać można pod adr.: P, Z, Za 
niewicki, kursy Wakacyjne, Warszawa 
Pałac Staszica, 

. . «© 


Dotąd w 5 kursach (od r. 1931) wzię= 
ło udział 252 osoby z 20 krajów (kilku 
uczestników przybywało na Kursy po 
dwa i trzy razy). Uczestnicy Kursów 
pochodzą ze sfer inteliegncji: wśród us 
czestników zeszłorocznych było 3 pros 
fesorów uniwersytetu, 2 księży, 2 adwoe 
katów, 15 nauczycieli szkół średnich, 
onki, 1 kupiec, 27 studentów 


Wśród wydawnictw 
NZ RNA 


Dotkliwą luką w literaturze o Lwoż 
wie był brak odpowiedniego przewod 
nika, któryby wyczerpująco o naszem 
mieście informował, Wydane bowiem 
dotychczas przewodniki o Lwowie są 
albo przestarzałe, albo zbyt lapidarne 
i powierzchowne, aby można z nich 
zaczerpnąć szczegółowych i wszeche 
stronnych informacyj o nadpeltwiań* 
skim grodzie: 

Luke tę wypełnił wybitny znawca, 
miłośnik Lwowa, od dziesiątek lat z 
nim związany red, Aleksander Me» 
dyński, wydając przed kilku dniami 
imponujący pod każdym względem 
„Ilustrowany Przewodnik po Lwoa 
wie“ (str. 248 + 8 nlb.). — Autor w 
dzieło swoje włożył tyle benedyktyńs 
skiej iście pracy, tyle mrówczej zapo- 
biegliwości, szperania po archiwach i 
taka ilość wszechstronnych informacyj, 
że „Przewodnik* pęka niemal od ich 
nadmiaru, stając się w ten sposób już 
nie zwyklym przewodnikiem, ale 
wprost pierwszą tego rodzaju ency» 
klopedją o Lwowie. 


Red. Medyński w przedsłowiu swej 
książki o Lwowie pisze: „Od szeregu 
lat uwidoczniała się coraz bardziej pos 
trzeba wydania przewodnika po mies 
ście, któryby na swych kartach w 
zwięzły sposób wiązał przeszłość z tes 
rażniejszością i dawał obraz miasta w 
jego bujnym rozwoj Jak znakomie 
cie autor wywiązał się z zakreślonego 
sobie zadania, przekonać się można 
uż przy pobieżnem przeglądnięciu tres 
ści jego pięknej książki. 


„Leopolis semper fidelis“ — temi 
slowy poprzedza red. Medyński wstęp 
mówiący o bohaterskiej, pełnej wzruż 
szających momentów historji Lwowa i 
jego mieszkańców. W rozdziale drus 
gim, zatytułowanym „Miasto na szla: 
ku" mamy treściwy opis położenia 
Lwowa, leżącego na starym szlaku koz 
munikacyjnym, ważnego węzła drogo» 


MEBLE 
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TO GWARANCJA SOLIDNOŚCI 
LWÓW-ZAMARSTYNÓW 


UL. OGRODNICKA 5 


D EEETON 246-62 


MARJA_WRZEŚNIEWSKA, 


876 


Nowy przewodnik po Lwowie 


„lustrowany Przewodnik po Lwowie" - opracował M. Medyński 
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| PŁASZCZE od Zł. 25 


woskolejowego. Hlistorja przedmieść 
Lwowa dopelnia całości tego rozdzia- 
łu, Dalsze rozdziały obejmują: po: 
dział administracyjny miasta, komuni: 
kację, poczta, biura podróży itd., praz, 
ktyczne wskazania (teatry, kasyna, ka: 
wiarnie, kinoteatry, restauracje itd.). 
Zkolei następuje treściwy spis rzecz y 
godnych widzenia we Lwowie w ramie 

2:3:dniowego pobytu, oraz informacje 
o instytucjach publicznych (władze du» 
chowne, państwowe, samorządowe, a7 
kademickie). 

Przechodzimy do najbardziej interes 
sującego, z niezwykłym pietyzmem or 


pracowanego rozdziału Vllego, pos 
święconego zabytkom Lwowa na tle 
zarysu jego dziejów od czasów naj. 


dawniejszych, po przez okres rządów 
książąt ruskich, pozostawiania pod 
polskiem berłem, okupacji austrjackiej 
aż po czasy powrotu do Macierzy. Os 
pisy dwu zamków, ratusza, kilkudzie: 
sięciu świątyń, arsenałów, zabytko: 
wych gmachów, Cytadeli, pałaców, 
pomników, Wysokiego Zamku, oraz 
drobiazgowy opis lwowskiego Rynku 
składają się na ten najbogatszy treścio» 
wo rozdział „Przewodnika“. Na spes 
cjalną uwagę w tym rozdziale zasługue 
je nadzwyczaj sumienny i obszerny o: 
pis lwowskiego Rynku, nazwany skro* 
mnie przez autora „przechadzką”, a 
będacy właściwie skondenzowaną hi» 
storją serca Lwigrodu. Autor szczegót 
lowo opisuje wszystkie zabytkowe kas 
mienice w Rynku, pod ich histo: 
rję, wygląd i mokreślając ciekawsze 
fragmenty ich architektury. Jest to, jak 
się zdaje, pierwszy tego rodzaju retro- 
spektywny opis architektonicznego bor 
gactwa zapoznawanego pod tym wzglę: 
dem lwowskiego Rynku. 

W następnych rozdziałach omawia 
autor tablice pamiątkowe, rycerskie 
znaki na murach miasta, Warsztaty 
pracy naukowej, opiekę społeczna, 
Targi Wschodnie, oblicze organizacwj» 
ne Lwowa, Rozgłośnie Lwowską P: R., 
sport lwowski j jego urządzenia, parki 
i ogrody, cmentarze i „płuca Lwowa“ 
— Brzuchowice. Indeks rzeczowy bar 
dzo przejrzyście ułożony i dokładny 
plan Lwowa dopełniają obfitej treści 
| „Przewodnika“, 

Całość robi na czytelniku niezwykle 
miłe wrażenie jako pierwsze tego to: 
dzaju compendium o Lwowie, Dodać 
należy, że „Przewodnik* red, Medyń: 
skiego pod względem graficznym pres 
zentuje się wręcz świetnie, a zwłaszcza 
pod wzgledem doboru ilustracyj, z 
krórych wiele jest unikatami, po raz 
pierwszy wogóle publikowanemi. „Ilus 
strowany Przewodnik po Lwowie" poz 
winien się znależć na biurku, czy w bie 
| bljotece każdego kochającego swoje 
miasto Lwowiania, (t. u). 


go lóżku, mamrocząc jakieś niezrozumiale s 
Roila sobie w nocnych 


SUKNA QRYGINAŁNE ANGIELSKIE I BIELSKIE 


na ublory MĘSKIE | DAMSKIE poleca po cenach hurtowych firma 


LAZAR REISER 


LWÓW, ULICA SZPITALNA I (Dom Towarowy) 


owa, | 
majaczeniach, że Łaciata 


SUKNIE WZORZYSTE, KOSTJUMY i KOMPLETY pocz naitenie 


KONFEKCJA DAMSKA „FEMINA” 


Lwów, plac Halicki 12a I. p. (róg ul. Batorego)” 
P. T. Urzędnikow Państwowym udzielamy kredytu na dogodne splaty 
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Karykatury „Dziennika Polskiego“ 


Na ślepym torze 
V 


SKOK DO PAROWOZU. W WŁAŚCIWY M MOMENCIE 


eamas 


kropili z iemię świętą ros i podreptali chybcikiem 
w opłotki budzić ludzi, Ludzie wstawali ciężkw. 


RÓK BOŻY 


„(Ciąg dalszy.) 


Obok niego siadła Sońka i wybierając karto» 
fle z miski jak kruk, pytala „Skąd? Kiedy? Dla» 
czego? Ile? I czy naprawclę krowa” już jest ich, 
tak naprawdę ich?". Tłumaczył dokumentnie, że 
Łaciatą wykupił z zastawu, w jaki ją dał pachcia: 
składał przez długą 


rzowi z miasta, że pieniąd 
zimę, pracując we Lwowie. i w Gródku [agiels 
lońskim, i koło nowej szkolnej budowy; obiecy: 


i że potrzeba 
no i calej ro: 
iczego lęlechow= 
ii że jak Bóg da, 


ja W ielkopol: 
sami, by po» 
biec do stajni i SRA cér na kro 
e rozniosła sie po chałupach nowina, więc pr. 
sąsiedzi, by poradować się razem nad odzy: 
anem ną nocą uciszyła 


WSZ 


tanie już n: 
awkowi i N 
zicrżawił od 


wał, że krow 
na jest, bo to i 


Spokojnie. i 
Tylko Katarzyna Wielkopolska rzucała sie 


się rado: porozchod i się do chalup, 
a co bardziej zmęczeni to odrazu przywarii do 
poduszek. Wkrótce Romanówka Górna spała, ' 


jest cielna i że urodzi aż dwoje. Natasza razem 
z kociskami ułożyła się w nogach rodzicielskiego 
łóżka i śniły jej się duże przesypane skwarkami 
ziemniaki. We wszystkich okienkach zagasły 
mdłe światła. Po wsi pełzały cienie. Bowiem czer 
wcowy księżyc rzucał przez koronki liści zimne 
blaski, liżące łagodnie ziemię. Zastygły w nocnej 
ciszy lipy 1 topole, poznaczył się srebrem piasek 
drogi. Chałupy przytulone do ziemi, niskie, male, 
błyszczące nocną księżycową poświata tuliły się 
rzędem do siebie, jak paciorki różańca zniszczo* 


nego przez długie używanie. 

Gdzieś tylko zamigotał jakby cień rosłega 
chłopa, sunącego milczkiem w stronę Płoszajowej 
drewutni, — w której sypiała Jolanta wraz ze 


swym, synem W/ladzikiem. Mogłoby się też zdaa 
cy cień należy do Maksa, wiels 
kiego, ponureg: chłopa, kochanka swej ciotki, 
Kohuciny. 2 pocóż wysz edl z obrębu swojej 
zagrody i i jaki mógł mieć cel w nocnem odwie* 
dzaniu Ploszajowej drewutni? Zresztą cień był 
tak zlany z nocną ciszą, tak bezszeleśnie się pos 
suwał, iż trzeba było mieć niezwykle bystre oko, 
by go dojrzeć. 


IL. 
Św. Piotr i Pawel przybrali się od rana w cu» 


dawne mgły, zaświecili na wschodzie słońce, po» ! 


Jeszcze kości nie odeszły dobrze od wczorajszej 
roboty, jeszcze spik je mocny trzymał i każdy 
radby choć trochę potrzymać głowę przy podusz= 
ce. Ale że i sygnaturka z miasteczka trąbiła nie 
czem straż pożarna, i bydło ryczało, a koguty 
piały bez przerwy, trzeba było wstawać. U Pło- 
szajków pierwsza podniosła się Jolanta. Potrzą» 
snęła raz i drugi Władzikiem, żeby jej pomógł 
zekrzątnąć się koło bydła, ale chlopak odganial 
się od niej, jak od naprzykrzonej muchy. Wyszła 
więc sama, wyciągnęła s opczyki z sieni, przeplu» 
kała je pod studnią i poszla do obory doić. Jesz- 
czę nie zdążyła się uporać z niecierpliwą Krasa, 
jeszcze nie dorzuciła białej trawy, by się po do: 
jeniu RA gdy na podwórzu młoda Płoszaj+ 
iem dzień święty. Pokrzyłu 
wała ze złością w stronę chalupy Dońców, aż 
w końcu wywabiła stamtąd Jagodę Dońcową, 
piękną i grubą dziewkę. 

— Kury mi wasze łażą po grzędach. 
Dziury w płocie naumyślnie robicie. — Ja was, 
cholery, nauczę! 

Sąsiadowali o płot i wiecznie panowały mię* 
dzy nimi zatargi. 

— Tuż — wrzasnęła wściekle Jagoda — aku» 
rat dziury w płocie robimy, żeby widzieć, jakie 
u was porządki. Co? 

(C. d. n.) 
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Walne Zgromadzenie Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie 


(K.). Dnia 4 czerwca br. odbyło się 
we wlasnym gmachu przy licznym u» 
dziale członków Towarzystwa Walne 
Zgromadzenie „Galicyjskiej Kasy Osze 
czędności", która, jako zasłużona in- 
stytucja, mająca przed wojną rękę na 
całem życiu gospodarczem Polski, rozs 
poczęła swój 93 rok istnienia i pracy. 

Zebranie zagaił przewodniczący Wyz 
działu dr. Józef Brzeski, stwierdzając 
wymagany komplet, poczem sekretarz 
Kasy mgr. Zdzisław Strzembosz ode 
czytał protokół ostatniego Walnego 
Zgromadzenia, który bez dyskusji zoz 
stał przyjęty. Zkolei zabrał głos nowy 
dyrektor Galicyjskiej Kasy Oszczęde 
ności p. Leonard Makowski, profesor 
Szkoły Nauk Politycznych w Warszaa 
wie i dotychczasowy naczelnik Komie 
sarjatu Bankowego Min. Skarbu, zdae 
jąc sprawę ze stanu prac i stanu Kasy 
w okresie ostatnim. Dyr, Makowski 
bowiem rozpoczął swe urzędowanie we 
wrześniu z, r. i objął kierownictwo pos 
lityki finansowej Kasy, a jak widać ze 
sprawozdania i oceniając głosy, jakie 
padły w czasie dyskusji, z zadania 
swego wywiązał się fachowo i użytes 
sznie, $ 

W referacie swym stwierdził” dyr. 
Makowski, że oderwaliśmy się w ogóle 
nej polityce gospodarczej od państw 
złotego bloku, a ostatnio przypieczę: 
towaliśmy to nasze stanowisko wpro- 
wadzeniem ustawy o kontroli dewiz i 
sprzedaży złota, przez co stwierdziliśe 
my, że do walki z kryzysem idziemy 
drogą planową i konsekwentna, W 
walce tej posiłkować się musimy sta» 
bilizowanym złotym polskim; dewa: 
luacja nie jest nam potrzebną, ani też 
nam nie grozi, 

Zwracając się do stanu finansowego 
Kasy, dyr. Makowski zaznacza, że rok 
1955 stoi pod znakiem pewnego wzros 
stu pozycyj bilansowych wkładów, 
spadku kredytów wekslowych, zaś 
wzrostu pożyczek hipotecznych i ukła: 
dów konwersyjnych z rolnikami, Pod 
wzgledem rentowności, rok  sprawoż 
zdawczy jest wybitnie lepszy od 


dwóch lat poprzednich. Biura Kasy. 
przechodzą reorganizację pod kątem 
widzenia modernizacji technicznej. — 
Dyrekcja Kasy w porozumieniu z Mis 
nisterstwem Skarbu przystąpiła już do 
opracowania nowego statutu Kasy, 
który umożliwi rozszerzenie agend 
Kasy z korzyścią dla klijenteli Kasy 
m, Lwowa i całej Małopolski, To króts 
kie sprawozdanie dyr. Makowskiego, 
tchnące głębią wiary, a wskazujące, że 
Galicyjska Kasa Oszczędności nietyl» 
ko swój stan posiadania utrzymała, 
ale go jeszcze wzmocniła, mimo dość 
niewyrażnej ogólnej sytuacji gospodar» 
czej, zostało przyjęte szczeremi okla* 
skami, 

Według sprawozdania bowiem, ogól- 
na kwota kapitałów obrotowych Ka: 
sy wzrosła w r. 1935 o 1.513,000 zł, 
dochodząc do wysokości 40.305,000 zł. 
Na wzrost ten składa się zwyżka ka» 
pitałów własnych o 390.000 zł. i kapis 
tałów obcych o 1.125.000 zł. 

Fundusz rezerwowy wynosił w dniu 
31 grudnia 1935 r. 4.157.577 zł, co sta» 
nowi 123 proc. wkładów oszczędnoś 
ściowych. 

Wkłady oszczędnościowe, stanowią: 
ce decydującą pozycję w grupie kapi 
tałów obrotowych Kasy i wynoszące 
ponad 95 proc. kapitałów obcych, pod 
koniec r. 1935 wynosiły ca 34 miljo 
nów zł. 

Ilość książeczek wynosiła ponad 
84.000. 


Przeciętna ogólna wkładu na jedną 
książeczkę podniosła się z 360 zł. w r. 
1934 na 403 zł. w r. 1935, W ciągu ro: 
ku 1935 załatwiono przy wkładach 
101.240 stron. Innemi słowy codzien: 
nie przez biura Kasy przesunęło się w 
r. sprawozdawczym 337 stron wkłada: 
jących wobec 314 w roku poprzednim. 
Jeżeli uwzględnić klijentelę innych 
działów Kasy, daje to ponad 500 stron 
dziennie. 

Pogotowie kasowe i należności od 
banków oraz K. K, O. wynosiły na 
koniec 1935 r. ponad 471.000 zł. Naje 
większą, choć nie pisaną w bilansie 
pozycją pogotowia płatniczego Kasy 
są niewykorzystane kredyty redyskon« 
towe i lombardowe, wynosząc na kos 


niec 1935 r, ponad 2,5 miljona zł. I 
gwarantujące dostateczną płynność 
Kasy. 

Papiery wartościowe, posiadane 


przez Kasę wynosiły podług kursów 
z końca roku 3.052.623 zł, czyli, że 
portfel papierów w r. 1935 wzrósł o 
959,074 zł. 

Akcja kredytowa, wynosząca 34 
milj, zł, ze względu na ogólne warun» 
ki gospodarcze nie mogła wykazać 
wielkiego wzrostu (kredyty wzrosły 
o 167 tys. zł). Nowe kredyty mogły 
być udzielane jedynie w granicach 
spłat dotychczasowych przy jednoczeź 


| snem umożliwieniu dłużnikom prze: 


chodzenia na bardziej dogodne dla 
nich formy kredytu, oraz przy dość 


DOBROBYT i BOGACTWO 


zapewni Ci los zakupiony w znanej kolekturze 


SZCZĘŚCIE 


LWÓW, UL. SYKSTUSKA 12 


Ciągnienie klasy l-ej rozpoczyna się już 18-go czerwca b. r., 
zamów więc natychmiast szczęśliwy 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą. 


los z tej kolektury. 


Płótna — Ręczniki — Obrusy 
Kapy 
GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI 


— Firanki — Ścierki 


Sw DARMO WYSYŁAMY CENNIKI m 


silnej konwersji należności rolniczych, 
dokonywanej w trybie Banku Akcep= 
tacyjnego. Spadły znacznie kredyty 
wekslowe (o 3.9 milj, zł.), natomiast 
wzrosły pożyczki hipoteczne (o 18 
milj. zł.) i należności z układów konz 
wersyjnych (o 2.2 milj. zł). 

Ogólna nadwyżka operacyjna wy: 
niosła 578 tys. zł., a po odprowadzeniu 
268 tys. zł. da rezerwy kursowej, po 
dokonaniu odpisów na dłużnikach 
(176 tys, zł.) i pokryciu deficytu Fun: 
duszu Emerytalnego, pozostało jeszcze 
85.608 zł. 

Następnię sprawozdanie w imieniu 
Komisji Rewizyjnej złożył p. senator 
dr, Wł, Decykiewicz. 

W dyskusji nad sprawozdaniem dy: 
rektora Makowskiego, sprawozdaniem 
przewodniczącego Komisji Rewizyjnej 
i Wydziału p. senatora dr. Wł. Decys 
kiewicza, zabrał głos b. min. Stesło* 
wicz i stwierdził, że sprawozdanie jest 
przejrzyste. Omówiszy zkolei poszcze- 
gólne działy Kasy wysuwa pod adres 
sem Dyrekcji Kasy życzenie, by ta w 
swej polityce kredytowej uwzględnia: 
ła również handel i rzemiosło. Dla 
tych bowiem warstw została Kasa za: 
łożona i ich celom miała służyć, 

Przyłączając się do wniosków Komi: 
sji Rewizyjnej, imieniem członków G, 
K. O. stawia wniosek o przyjęcie spras 
wozdania do wiadomości i wyrażenia 
Dyrekcji za jej pracę i trud serdeczne: 
go podziękowania. 

Pod koniec zabrał głos dyr. Ma: 
kowski, a wyjaśniwszy pewne momens 
ty, które wyłoniła dyskusja, oświad: 
czył, że Dyrekcja stara się iść po linji 
kredytowych postulatów p. Stesłos 
wicza, 

Po uchwaleniu wniosków i po pos 
dziękowaniu Dyrekcji za sprawozdas 
nie, Walne Zgromadzenie Galicyjskiej 
Kasy Oszczędności, złożywszy kilka 
wyjaśniających uzupełnień, zamknął 
przewodniczący p. dr. J. Brzeski, 


MAGAZYN FEMINA“ 
GORSETÓW ” 
obecnie PIEKARSKA 1 


poleca najnowsze modele gorsetów oraz 
BIELIZNY DAMSKIEJ 928 


Rusinka przez Szkota oskarżona 


Barwnem zbiorowiskiem narodowo: 
ściowem był Lwów na przestrzeni mie 
nionych, dawnych wieków. Po sklee 
pach i kramach, zajazdach i gospos 
dach przesuwał się barwny, zaintere< 
sowanie budzący korowód obok tuż 
bylczej ludności polskiej — Niemców 
i Włochów, Greków i Ormian, Wę: 
grów i Wołochów, Anglików i Szkoż 
tów i innych różnych nacyj przedsta: 
wicieli kupieckich. Przed przedsiębior 
czym kupcem owych czasów, zbroja 
nym w doświadczenie i rozum, prze- 
jętym energiczną dążnością do wzbo» 
gacenia się, umiejącego nadzwyczajnie 
ważyć zarówno możliwe szanse w każe 
dym interesie — jak i ewentualne cyz 
fry — stał świat otworem, a chociaż 
jedynym środkiem lokomocji była 
zwyczaj: kupiecka bryka, pomimo 
nieb zeństw, czyhających na dro: 
dze — prąd handlowy płynął pelnym 
nurtem we wszystkich kierunkach, — 
Nie było przed kupcem ówczesnym 
żadnej przeszkody, a jeżeli jaka zjawi- 
ła się, łamał ją i usuwał z drogi, dążąc 
wytrwale do wytknietego celu. Wielką 
prężność interesów kupieckich doskox 
nale charakteryzuje wypowiedziane 
w procesie angielskiego kupca, Wil- 
helma Allandta przez jednego z lwow» 
skich obrońców sądowych zdanie, „że 
kupiecki człowiek currit per mari 
Saxa, per ignes, pauperiem fug 


Jedzie poprzez morza, nie są mu prze: 
szkodą skały, nie powstrzymują go 
ognie... 


Jeździli przez morze do Lwowa licz» 
ni kupcy angielscy i szkoccy. Gdy w 
najbliższym czasie zapowiedzianą zos 
stala w naszem mieście wycieczka ane 
gielska, wartoby to gościom z nad Ta- 
mizy przypomnieć, iż w dawnych wies 
kach przebywała we Lwowie i handlo» 
wała spora, ruchliwa i przedsiębiorcza 
rzesza kupców angielskich i szkockich, 
że w księgach Miejskiego Archie 
wum raz po raz na starych kartach 
XVI. i XVII, w. zetknąć się można z 
ich nazwiskami. Wywozem zboża na 
zachód trudniła się spora gromadka 
Anglików i Szkotów, szczególnie ru: 
chliwa w drugiej połowie XVI. w. Toz 
masz Gorny, Wilhelm Allandt, Jan 
Whigt, Wiihelm Babington, Jan Pon: 
tis, Ryszard Hudson, Wilhelm Moore 
i tylu, tylu innych. Taki hurtowny kuz 
piec zbożowy londyński, Ryszard 
Stapper miał we Lwowie swego agen« 
ta handlowego Jana Pontisa, którego 
obroty pieniężne wyrażały się w tysią: 
cach talarów. Wymienieni kupcy an: 
gielscy i szkoccy przyjęli prawo miej: 
skie, a osiadli, poważni i zamożni wy 
pełniali swe wobec miasta przyjęte 0- 
bowiązki. 


Na targi i jarmarki lwowskie przy: 


bywali i kupcy angielscy i szkoccy z 
innych miast. Jeden z nich, Wilhelm 
Bocz, Szkot, kupiec krakowski, doznał 
na targu niemiłej przygody, której 
treść zjawiła się na ratuszowej sali są* 
dowej w dniu 30 lipca 1598 roku. Stax 
wit się na tej sali Jonasz Szkot, slużą: 
cy Wilhelma Bocz'a i w mieniu swego 
pana przez rzecznika Adama Kalinowe 
skiego, wniósł skargę na Małgorzatę 
Rusinkę, córkę Iwana, kuśnierza, pos 
chodzącego ze Stryja. 

Oddajmy głos Szkotowi, który żalił 
się przed sądem, „iż ona w jarmark tes 
raźniejszy lwowski, we czwartek przys 
szedłszy do niego, wzięła dwa puł4 
sznurki muchajeru na panią Urbano: 
wą, mieszczkę tutejszą, której gdy on 
nie chciał zwierzać, jako żywo jej nie 
znając, szedł za nią, która ostatecznie 
wszedłszy w dom, onemu przed 
drzwiami poczekać kazała a sama 
gdzieś w tył pod basztą uciekła z mu: 
chajerami i dała sobie jeden skroić na 
letnik, który od Wawra on wziął, a 
drugi tak od niej w sztuce wziął, które 
oba prezentuje przed sądem, Iż tedy 
jest przez nie oszukany a prawie 0: 
kradziony, prosi sądu, aby była uka. 
rana wedle prawa”, 

Muchair przedstawiał tkaninę grubą, 
rodzaj sukna lub kamlotu, tkanego z 
sierści koziej, po turecku zwany mu: 
chajjer lub muchajjar. Bywał wyrobu 
tureckiego, weneckiego lub niemie- 
mieckiego. Jeżowski w swojej „Eko: 
nomii* rymowanej z r. 1648 pisał; 


„Dobry mieszcze muchair niedrogi 
turecki, 

trwalszy niż adamaszek przedni a 
wenecki". 


Tak żalił się przed sądem lwowskim 
Szkot Jonasz, sługa kupca szkockiego, 
Wilhelma Bocz'a, A tymczasem oska: 
rżona, Małgorzata Rusinka broniła się 
w te słowa: 

—,Iż ja te muchaiery od tego $zkota 
wzięła, że mam z nim dawną znajo- 
mość i bywałam częstokroć u niego. 
Jaczkolwiekem wzięła te muchaiery, 
wszakże jeden miałam mu zwrócić a 
drugi, któryn dała skrajać, zapłacić, 
ale żebym z nim miała kryć, to nigdy 
nie było”... 

Szkot w stanowczych słowach zas 
przeczył, jakoby Małgorzatę Rusinkę 
znał bliżej, a sąd niebawem wydał wyż 
rok tej treści: 

— „Sąd z uwagi na to, że pomienio: 
na Małgorzata, przebywająca tu we 
Lwowie, żyje nieuczciwie, jak o niej 
głosi opinja publiczna, a ostatnio do- 
puściła się oszustwa z uniesieniem mu+ 
chajerów, przeto przez kata ma być 
prowadzoną wzdłuż czterech połaci 
rynkowych, poczem ma nastąpić pu: 
bliczne ogłoszenie wyroku w te słowa: 

— „iż jako wszeteczniczka i złodziej: 
ka jest wodzona koło rynku i nie ma 
więcej przy mieście mieszkać. A jeśli: 
by potem była przy mieście znalezio» 
na, tedy ma być na garle karana“... 

Działo się to w dniu 30 lipca Roku 
Pańskiego 1598, A. M. 
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REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 


TEATR WIELKI: 
Niedziela, dnia 7 b. m. godz, 3.30 popoł. 
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czerwca 1936 


Ab, 16, „Nieusprawicdliwiona godzina”, — 
Ceny najniższe, 
Niedziela, dnia 7 b, m. godz. Sema wiecz. 


Ab, 19. — Występ Zołji Czaplińskiej — 
„Ładna Historja''. 

Poniedziałek, dnia 8 b. m. godz. 8 wiecz. 
epy Zespołu „Reduta” z Aleksandrem 
— „Żołnierz bohater". 

„_dnia 9 b. m. godz, 8zma wiecz, 
Zespołu „Reduta” z Aleksandrem 


Wesi „Żołnierz bohater", 
Środ, 10 b. m. godz. Śzma wiecz. 
Występy Zespołu „Reduta z Aleksandrem 


Ww ką. — „Żolnierz bohater". 
Czwartek, dnia 11 b, m, godz, 8 wiecz, 
Występy Zespołu „Reduta” z Aleksandrem 


Węgierką. — „Żołnierz bohater". 


POHULANKA 


mm Telefon 245-21 sam 

Lasek wiedeński Lwowa 
Restauracja dancingowa, tarasy kwiatowe, 
kurniki, gabinety towarzyskie, kuchnia, 
orkiestra. — Właściciel Ludwik Schatfer. 
Czynna bez względu na pogodę bez przerwy. 


TEATR ROZMAITOŚCI: 
Niedziela, dnia 7 b. m. — nieczynny. 
Poniedziałek, dnia 8_b. m. godz, 8 wiecz. 

Ab. 19. — Występ Zołji Czaplińskiej — 
„Ładna Histocja". „ 
Wtorek, dnia 9 b! m. godz, $ma wiecz. 


Ab, 19. — Występ Zofji Czaplińskiej — 
„Ładna Historja", 
Środa, dnia 10 b, m, — nieczynny, 


Czwartek, dnia 11 b, m, — nieczynny, 


IA LWÓW 


GIKANGRIA e z: 


KRAKOWSKI 


Pałac dancingowy z bajki 10001 jednej nocy. 
Właściciel Ludwik Schaffer. — Tel. 289-41 


KINOTEATRY: 
APOLLO: „Szopen Piewca wolności”, 
ATLANTIC: „Tajemnica czarnego poko- 


u", 

CASINO: „Casino de Paris" i „Dżentcl- 
men kocha inaczej”, 

CHIMERA: „Kaprys pięknej pani“, 

COLOSSEUM; Nieczynne, | 

GLORJA: „Wielkie wydarzenie" oraz 
„Przygody pechowca”, 

GRAŻYNA: „Wyprawy krzyżowe". 

KOPERNIK: „Cały Paryż śpiewa”, 

MARYSIENKA: „Za grzechy”, 

MUZA; „Bounty 

PALACE; „Szanghaj“ — Loretta Young, 
Charles Boyer, Warner Oland, 

PAN; „Chińskie Morza“ z Wallace Beery 
i Joan Harlow. 

PAX; Jan Kiepura w filmie „Śpiewam dla 
Ciebie", 

„Czarne Róże“. 

: „Kto ostatni całuje* i rewja 


„Czarne Róże 
„Tajemnica Doktora Chandlera". 
UCIECHA: „Kapitan Blood" i rewja. 

OZZIE 


6 szklanek i 6 podstawek 
ws- 090 gr. A 


poleca 
Kazimierz LEWICKI „. Marjaoki 10 
FOTOPLASTIKON, Plae Marjacki I. 5. 


DAWOS (Szwajcarja). 


— TEATR WIELKI; Dziś w niedzi 
Teatrze Wielkim dwa przedstawieni 
wsze o godzinie 3.30 po cenach najni: 
prawiedliwiona godzina”, komedja 
ego w obsadzie premjerowej z Józes 
w roli ojca Lili, Wieczorem o 
8-mej po raz drugl, po tak ser- 
decznem przyjęciu przez publiczność prem- 
jerową „Ładna Historja" z Zofją Czaplińe 
ską w roli pani de Trevillac. Nadto pp, Ja» 
kubińska, Martini, Krzywicka i Wilińska o- 
Jaz pp, Lewicki, Niewiarowicz, Śliwiński, 
Nieprzewski, Składanek i Dubrawski. Re- 
żyserja Romana Niewiarowicza, 

TEATR ROZMAITOŚCI; Dziś w nie- 
dzielę nieczynny. Od jutra codziennie „Łaź 
dna ilistorja", Występ gościnny Zofji Czas 
plińskiej, 

— ZESPÓŁ „REDUTY* WE LWOWIE, 
Tuż jutra = ==" ciałek 8 czerwca o go- 


„DZIENNIK POLSKI“ niedziela, 7 czerwca 1936 r. 


Jieniądze pod nogam 


Jest źle. Kryzys szaleje, Mimo to jednakże pieniądze leżą na ulicy. Trzeba 
tylko umieć zauważyć je, no i... podnieść. Zbliżające się ciągnienie I-ej klasy 
36-ej Loterji daje wszelkie możliwości zdobycia wielkiej wygranej. Podn eście 
więc i Wy pieniądze, które same się do Was zapraszają. Jeszcze dziś, nie 
zwlekając, gdyż losów pozostało niewiele, należy nabyć los w znanej ze szczęścia 
kolekturze J. Wolanow, Warszawa, Marszałkowska 154. Konto P. K.O. 18814. 


Zamiejscowym wysyła się natychmiast po otrzymaniu zamówienia. 


963 


Postępowanie dowodowe w procesie 
Bandery i tow. 


W sobotę, w jedenastym dniu proce: 
su Bandery i towarzyszy rozpoczęło 
się postępowanie dowodowe, 

Jako pierwszy adw. Pawencki — o% 
brońca osk, Zaryckiej — wniósł o za- 
zekwirowanie aktów procesu wars 
szawskiego o zabójstwo min. Pieras 
ckiego dla stwierdzenia, że przedmio* 
tem tego procesu były fakty i czyny, 
stanowiące przedmiot procesu lwow= 
skiego. Sprzeciwił się temu wnioskowi 
prok. Prachtel-Morawiański, podkre 
Ślając, że fakty te były omawiane w 
Warszawie ale tylko jako ilustracja 
działalności oskarżonych z O. U, N. 
Natomiast prokurator wniósł o dopu- 
szczenie dowodu z dokumentów t. 


zw. archiwum Senyka, które mają 
stwierdzić, że osk, Hnatewycz był 
swego czasu „krajowym prowidnys 


Najpiękniejsze gliniańskie KILIMY 
ST. GAŁANA, Lwów, Sykstusa 2 


kiem*-O. U. N. Archiwum to, jak 
wiadomo, dostało się do Polski z Czes 
chosławacji, gdzie je policja praska 
wykryła, 

Następnie obrona wnosi o dopusz= 
czenie dowodów z całego szeregu 
świadków i dokumentów, m. in. z aks 
tów łuckiego procesu przeciw A. Kus 
cowi o planowany zamach na woj. Jó- 
zełskiego, oraz na przesłuchanie Kuca, 
odsiadującego obecnie karę więzienia 
w Rawiczu. Prokurator zgadza się tyl» 
ko na zarekwirowanie aktów sprawy 
łuckiej, 

Na tem przew, Dysiewicz zarządził 
przerwę do poniedziałku, godz. 9ta 
rano. W poniedziałek sąd wyda poz 
stanowienia w sprawie wniosków dos 
wodowych obu stron. 


sprzedaje tylko 
fabryczny skład 
(róg 900 
Kościuszki) 


Niskie ceny. © Sprzedaż za gotówkę i na raty. © Przyjmuje się 
obligacje Pożyczki Narodowej. » Własne sklepy we wszystkich 
wielkich miastach, 


Specjalność firmy: półgobslinowe portiery, Kapy na łóżka i stoły 


dzinie 8-mej w Teatrze Wielkim po raz 
pierwszy we Lwowie wystąpi gościnnie ze- 
spół „Reduty“ przedstawiając słynną komes 
dją Shawa „Żolnierz i Bohater" z Aleksane 
drem Węgierką w roli głównej. W zespole: 
pp. Łuczycka, Zarębińska, Zielińska oraz 
pb: Arnoldt, Jabłoński, Michałowski : T: 
ski. Reżyserja A, Węgierki, dekoracj 
Różyckiego, kier. art, Zygmunta Chmielew- 
skiego, 


KOSTJUMY KĄPIELOWE 


z wysychającej wełny od zł. 4"— poleca 


„DOM WŁÓCZKI*, Sykstuska 2 
(obok Bramy). Wielki wybór guzików luksu- 
sowych, chusteczek, pończoch, rękawiczek 
i wełny. Nowość: ANGORA NA SWETERKI 


— TRANSMISJĄ Z KONGRESU EU- 
CHARYSTYCZNEGO W PRZEMYŚLU, 
Na Eucharystyczny Kongres 


TANIE WYCIECZK 


tecznym celebrować będzie ks, arcybiskup 
Metropolita lwowski dr. Twardowski w az 
syście biskupów i kleru całej djecezji prze- 
myskiej, Podczas Mszy św, chór alumnów 
seminarjum duchownego i chór katedralny 
wykonają pienia liturgiczne m. in, „Mszę 
prymicyjną” — I. Mitterera, Kazanie wy- 
głosi ks. Dr, Lisowski, Jako sprawozdawca 
Polskiego Radja wystąpi przed mikrofonem 
ks. Kapelan Michał Rękas. 

— LUDOWY ROK OBRZĘDOWY., — 
Dziś w niedzielę o godzinie 15.00 usłyszy- 
my przez radjo audycję muzyczno słowną 
p. t. „Ludowy rok obrzędowy* w opracos 
waniu Dr. J. Gajeka i Mgr. Cz. Halskie- 
go. 

— „WESOŁA LWOWSKA FALA", — 
Wesola Lwowska Kala, którą usłyszymy 


w niedziclę, o godzinie 21.00 nosi ty- 
tuł „Wszystkiego po troszeczkę", Będzie to 
rewja z udziałem Szczepka i Toiika, Stroń- 
cia, Aprikozenkranzą i Untenbauma, Teksty 
napisali: Korabiowski, Lipczyński, Wajda i 
Vogelkinger. 

— KONCERT Z UDZIAŁEM ADY SA+ 
RI. Zimowe imprezy Polskiego Radja, któż 
re cieszyły się wielką popularnością „Pod- 
wieczorki z Bristolu" zastępuje w sezonie 
letnim podobny rodzaj audycyj, nadawa- 
nych z wielkiego studja radjowego. Są to 
koncerty niedzielne o charakterze popular- 
nym. Przez angażowanie najwybitniejszych 
sił koncerty te stać będą na bardzo wysoż 
kim poziomie. Dziś w niedziele o godzinie 


18.30, wystąpi w wielkiem studjo: orkiestra 
P. R. oraz szereg wybitnych artystów m. in, 
słynna śpiewaczka Ada Sari. 

— PORADNIA MODY „DZIENNIKA 
POLSKIEGO" — z powodu okresu wakas 
cyjnego — nie będzie czynna — począwszy 
od 5 b, m. — przez czerwiec, lipiec į sier- 
pień, O wznowieniu „Poradni mody“ za- 
wiadomimy Czytelników  „Dzienniką Pol- 
skiego“ we właściwym czasie, 

— WIZYTY P. WICEWOJEWODY SY- 
SKI. P. Wicewojewoda Mieczysław Syska, 
złożył ostatnio szereg wizyt szefom władz 
i urzędów, Wczoraj P, Wicewojewoda Sy- 
ska złożył wizyty J. E. ks. Arcybiskupowi 
Twardowskiemu, J. E, Arcybiskupowi 
Teodorowiczowi, J. E. ks. Metropolicie 
Szeptyckiemu i J, E, ks. Biskupowi Bazia- 
kowi, 

— PROF, OSSENDOWSKI WŚRÓD 
LEŚNIKÓW MAŁOPOLSKICH, Profesor 
dr. Ossendowski, bawił ostatnio na terenie 
nadleśnictwa państwowego Bolechów, gdzie 
zbierał materjały literackie do II-go tomu 
„Cudów Polski”, Leśnicy podejmowali znaż 


na plaże ADRIATYKU i MORZA CZARNEGO 
czerwiec — październik 1936 r. oiz}. 265 


Żapisy ORBIS pl. Marjacki 5, ul, Legjonów 29 oraz wszystkie placówki. 
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nego literata bardzo gościnnie i udzielal, 
mu obszernych materjałów. 
z prawem 


SZKOŁA POWSZECHNA eien 


PRZY ZAKŁADZIE WYCHOWAWCZO - NAUKOWYM 


DGROM. NAJŚW. SERCA JEZUSOWEGO 


(SACRÉ - COEUR) 


WE LWOWIE, PLAC JURA 1. Telefon 214-45 


przyjmuje WPISY codziennie od 
godz. 4—5 popoł, do wszystkich klas. 3066 

— SKARBOWCY OKRĘGU STANI: 
SŁAWOWSKIEGO NA FUNDUSZ O- 
BRONY NARODOWEJ. Pracownicy Izby 
skarbowej obu Urzędów skarbowych, oraz 
Urzędu skarbowego Akcyz i Monopoli w 
Stanisławowie na nadzyczajnem zebraniu, 
odbytem dnia 27 maja b. r., postanowili na 
wczwanie Koła okręgowego Związku Pra- 
cowników Skarbowych. Rzplitej w Stanisla- 
wowie „opodatkować się dobrowolnie na 
przeciąg pół roku w wysokości pół procent 
otrzymywanych poborów na rzecz Fundus 
szu Obrony Narodowej. Zebrana łą drogą 
gotówka, obrócona zostanie na budowę sa- 
molotów bojowych, 

— PRZEDWOJENNE STAŁE DRUŻY: 
NY SOKOLE. Sokół - Macierz przystebue 
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Zamiast należności za książkę 
1. Giertycha 


Generał Litwinowicz złożył kwotę 
5 zł. 50 gr. na fundusz uczczenia pamięż 
ci Marszałka Piłsudskiego jako należe 
ność za przesłaną przez p. Jędrzeja 
Giertycha 1 egzemplarza książki. 

RZAD AET ORA EPEE Y 


Naczelny koniuszy Rzeszy 
niemieckiej w Buczaczu 


Naczelny koniuszy Rzeszy niemie: 
ckiej dr. Seyffert zwiedzając ważnieje 
sze ośrodki hodowlane w Polsce, ba: 
wil onegdaj w Buczaczu w towarzyst: 
wie dyrektora państwowych stadnin 
niemieckich p. Trakena, dyrektorów 
stadnin państwowych w Polsce i przed- 
stawiciela lwowskiej Izby Rolniczej. 


Goście niemieccy złożyli wizyty sta: 
roście powiatowemu p. Fedorowiczo» 
wi, a następnie udali się do majątku 
Artura br. Potockiego, prezesa Powia: 
towego Koła hodowców koni, gdzie 
odbył się przegląd koni arabskich. Dr, 
Seyffert wyrażał się z wielkiem uzna« 
niem o stanie chowu konia arabskiego 
w powiecie buczackim, podkreślając 
inicjatywę i trafne metody chowu, stos 
sowane przez Wydział powiatowy. 


Artur hr. Potocki podejmywał gości 
niemieckich śniadaniem, w czasie któ: 
rego dr. Seyffert przemawiał na temat 
współpracy polsko:niemieckiej na por 
lu gospodarczem i hodowlanem. Dr. 
Seyffert wniósł toast na cześć Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i kancele- 
rza Hitlera. 


WF 


HURTOWNI. 


jąc do zebrania aktów į materjałów histo- 
rycznych, odnoszących się do organizowa- 
nych przez to gniazdo przed wojną „Sta: 
łych Drużyn Sokolich", wzywa wszystkich 
swych członków, którzy posiadają odnośne 
materjały o porozumienie się w tej sprawie 
z „Macierzą”. 

Zebrane dokumenty zostaną przesłane za 
pośrednictwem Dzielnicy Małopolskiej Woj 
skowemu Biuru Historycznemu w Warszas 
wie. Na ich podstawie, udzielać będzie Woj- 
skowe Biuro Historyczne zaświadczeń b. 
członkom Stałych Drużyn Sokolich o pra- 
cy niepodległościowej w tych drużynach, 
która w myśl ustawy emerytalnej z r. 1925, 
oraz rozp, Min. Spraw Wojskowych z dnia 
29. 8. 1935 (Dz, u. Poz. 428) wliczona ma 
być do wysługi emerytalnej, 


Korespondencję kierować należy pod ad- 
resem: Polskie Towarzystwo Gimnastyczne 
„Sokół „ Macierz“ we Lwowie, przy ul. Zie 
morowicza 8, tel, Nr. 240-45, 


PRYWATNE GIMNAZJUM ŻEŃSNIE 


im. J. SŁOWACKIEGO 


z pełnemi prawami szkół państw. przyjmuje 


WPISY 


do kl. I—IV. nowego ustroju oraz VII. i VIII, 
gimnazjum typuhumenistycznego, codziennie 
między godz, 12—13 w Dyrekcji gimnazjum 
Gródecka 2b., tel. 202-32. 3071 
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KONCERT ARTYSTÓW W£O- 
SKICH. We wtorek 9 b. m., odbędzie się 
w sali Polskiego Towarzystwa Muzycznego 
koncert świetnych Śpiewaków sce! wio- 
skich „La Scali" w Medjolanie, — „Teatro 
Reale" w. Rzymie, — „San Carlo" w Nea- 
polu i „Teatro Regio“ w Turynie, Zespół 
pod artystycznem Kierownictwem znakomi: 
tego kapelmistrza „La Scali" Angela Ferra- 
ri, wystąpił kilkakrotnie z dużem powodze: 
niem w operze Warszawskiej, skąd 
będzie do Lwowa w następującym skłat 
Tina Paggi, sopran koloraturowy — Teshi- 
ko Hasegawa, sopranistka opery narodowej 
w Tokio, — Lorenzo Conati, baryton i Ols 
debrando Grignani, tenor. Bogaty i bardzo 
interesujący program wieczoru, obejmuje 
najcelniejsze utwory kompozyłorów wlc» 

ich, Biorąca udział w koncercie śpiewa: 
czka Teshiko Hasegawa, wystąpi w orygi- 
nalnych kostjumach japońskich, 

— EGZAMINY NA PROWADZENIE 
POJAZDÓW MECHANICZNYCH NA 
TERENIE WOJEWÓDZTWA LWOW» 
SKIEGO. Urząd Wojewódzki lwowski kos 
munikuje, że z dniem 1 czerwca 1936 egzas 
minowanie osób ubiegających się o pozwos 
lenie na prowadzenie pojazdów mechanicze 
nych przekazano na terenie województwa 
Twowskiego Małopolskiemu Klubowi Au- 
tomobilowemu we Lwowie, ul, Sienkiewi- 
cza 3, I. p. W tym celu wymieniony Klub 
w lokalu podanym urządził biuro technis 
czne i ustalił godziny przyjęć od 11—15-tej 
oraz od 18—19stej. 

Egzamina na zasadzie regulaminu z dnia 
25 marca 1936 Nr, DR. 12811/2 ogłoszonego 
w Dz. Urz. Min. Kom, Nr, 22 poz. 111 z 
20 kwietnia 1956, odbywać się będą w lo- 
kalu biura technicznego 2 razy w tygodniu 
t.j. we wtorki i piątki, W sprawach za. 
tem egzaminowania oraz dotyczących przes 
pisów, należy zgłaszać się w biurze tech- 
nicznem Małopolskiego Klubu Automobia 
lowego. 
| — „NA FALACH ŚWITEZI" przy ul. 
Issakowicza, odbędzie się dnia 7 b. m. w 
niedzielę od godz. 6-tej do 10stej Wesoły 
Wieczór na cele półkolonji Koła T „S, L. 
im. J. Piłsudskiego. Bogato urozmafcony. 
program, wianki, gondole, wyścigi, połów 
rybek i t. p. Orkiestra, bufet j dancing, 
|! — TAJEMNICA DOKTORA CHAND- 
LERA, arcydzieło niesamowitości i grozy, 
zdobyło sobie na ekranach całego świata 
największe sukcesy, Rolę tytułową w tym 
fiimie, odtwarza genjalny Bela Lugosi, który 
kreacją swą osiągnął wyżyny artyzmu i stał 
się niedoścignionym wzorem, odtwórcy ról 
charakterystycznych, — Tajemnica Doktora 
Chandlera jest to film, który daje pełnię 
wrażeń i emocji, zadziwi i wstrząśnie, — 
Egzotyka, emocja niesamowitość i groza” 
tworzą podłoże, na tle którego rozwija się 
atcyciekawa akcja tego wielkiego filmu, — 
Pierwszy raz we Lwowie jest wyświetlane 
to arcydzieło, w kinie „Ton“ w Pasażu Mi» 
kolascha, 

— POCIĄG DO TRUSKAWCA, Naj- 
bliższą niedzielę spędzimy w Truskawcu, 
biorąc udział w wycieczce pociągiem popu- 
larnym, który odjeżdża dnia 7 b, m, o go* 
dzinie 6.45, Bilety w cenie 6 zł, za przes 
jazd w obie strony, są do nabycia w biuż 
rach podróży Orbis i Wagons Lits Cook. 

— UKŁADAJMY PLAN WYCIECZEK! 
W bieżącym miesiącu pojedziemy jeszcze 
w dolińę Oporu, do Truskawca, do Wo- 
rochty i nad morze. Już dziś ułożyć mo- 
tna sobie czas, wiedząc, że dwudniowa 
wycieczka wyjedzie z końcem miesiąca co 
Worochty i nad morze, a w połowie mie- 
siąca będziemy w Krakowie, Wycieczki 
jednodniowe zapowiadają się wspaniale 
a przedewszystkiem Święto Lasu w Bubs 


DZIENNIK POLSKI 


jest 


jedynym porannym 
organem 

całej polskiej opinji 
Lwowa 

i Wsch. Małopolski 


AUTOBUSEM Z WILNA DO JUGO: 
SŁAWJI POJADĄ STUDENCI POLSCY. 
W połowie sierpnia wyruszy z Wilna 20 o! 
sobowa wycieczka, złożona z młodych geo» 
gtafów, geologów i etnograłów, studentów 
Uniwersytetu Stefana Batorego, do Jugos 
sławii. Trasa prowadzi przez Czechosłowae 
cję, Austrję, ]ugosławję, która zostanie 
szczegółowo zwiedzona. Cała trasa, wyno: 
sząca ponad 5.000 kilometrów, przebyta 
zostanie autobusem, Jest to pierwsza tego 
rodzaju wycieczka akademicka, wyruszają: 
ca z Polski 


„DZIENNIK POLSKI” niedziela, 7 czerwca 1956 r. 3 


Eksmiłowany zamordował gospodarza 


* (a). Dnia 5 b. m. około godziny 
ls:tej min. 50, Sygniówka Mała zaalars 
mowaną została szybko  rozprzestrzeź 
niającą się wieścią o zabójstwie dr. 
praw, Henryka Bernhardta, właścicic» 
la realności nr. 49, położonej naprze- 
ciw Zakładu dla umysłowo:chorych 
w Kulparkowie. 

Dr. Bernhardt, liczący 45 lat, był 
właścicielem piętrowej willi, z budyn: 
kami gospodarczemi oraz trzech mor- 
gów gruntu. Podawał się za rolnika i 
żył z dochodów, płynących z wynajmu 


| 


mieszkań. Z lokatorami swymi pozoż 
stawał przeważnie na wojennej stopie 
a procesy z eksmisjami nierzadkiem 
bywały zjawiskiem na terenie pięknej 
zresztą podmiejskiej realności, 

Dr. Bernhardt, pozostający w sepas 
racji z żoną, żył z niejaką Tomasikową. 

W jesieni 1954 r. budyneczek, twos 
rzący portjerkę, wraz ze stajnią, wynae 
jał od właściciela niejaki Adam Due 
szyński, liczący 52 lat, hodowca psów 
rasowych i ptaków, który dr. Berna 
hardtowi opłacił całoroczny czynsz, 


o eo 


Złodziej, ścigany przez poszkodowaną, ujet 


(a) O południowej porze w. dniu | dów Winnikowej, dołączyło się do nich 


wczorajszym dwaj 
prowadzeniu odpowiedniego wywiadu, 
jaki zazwyczaj jest podejmowany przez 
włamywaczy mieszkaniowych, — wła: 
mali się do mieszkania Zuzanny Win- 
nik przy ul. Kleparowskiej 6. Złodzie: 
je gospodarowali swobodnie w jej mie» 
szkaniu, zabrali sporo garderoby i zlu 
pem poczęli się wycofywać, W klatce 
schodowej zetknęli się oko w oko z poż 
szkodowaną, która zorjentowawszy się 
w sytuacji podniosła krzyk i zaalarmos 
wala sąsiadów, 

Obaj złodzieje wypadli 
z kamienicy i poczęli 


czemprędzej 
uciekać w ki 


runku ul. Rappaporta. Śladem ucho: | 


dzących złodzieji ruszyło 
EET : 


kilku: sąsia» 


osobnicy po przes | 


sporo przechodniów, Obaj włamywacze 
w nielada znależli się opresji, Uchodzie 
li bardzo szybko i po drodze porzucali 
rozmaite części skradzionej garderoby, 
przyczem pierwszy z uciekających 
krzyczał po drodze: „łapajcie złodzie: 
ja!" Ten zdołał uciec, drugi natomiast 
objuczony jeszcze łupem, został przez 
przechodniów ujęty i doprowadzony do 
Komisarjatu, Tu okazało się, że ujęty 
został niebezpieczny włamywacz, Fers 
dynand Rurny, pozostający bez stalego 
miejsca zamieszkania, Energiczny poz 
ścig osadził złodzieja za kratkami, a 
poszkodowanej wrócił skradzione rze- 
czy. Za drugim sprawcą czynione są 
poszukiwania. 


Wyrok śmierci w Rzeszowie 


Rzeszów, 6, 6. (Tel. wl). W piątek 
przed sądem przysięgłych odbyła się 
rozprawa przeciwko Stan, Tyszcze, o- 
skarżonemu o dokonanie napadu ra: 
bunkowego i morderstwo służącej Ja- 
dwigi Walnej. W czasie śledztwa 
Tyszka kilkakrotnie odwoływał swe 


| 
| 
| 
| 


W wyniku rozprawy sąd 
przez 


zeznania, 
skazał Tyszkę na karę śmierci 
powieszenie, 

Jest to już drugi wyrok śmierci w 
tym tygodniu, wydany przez sąd rzes 
szowski, 


(a) BIEGŁY SAMOCHODOWY — 
ZAATAKOWANY. Na samochód, 
prowadzony przez inż, Konrada Li- 
sowskiego, najechał wczoraj na ulicy 
Gródeckiej woźnica parokonnego wo- 
zu Piotr Górski (ul. Krasickich 15). 
Dyszel uszkodził karoserję samocho- 
du. Ofiar w ludziach nie było. 

(a) KONIE Z WOZEM SKRA- 
DZIONE, Do jakiej czelności posu+ 
wają się złodzieje w swych przestęp- 
czych występach, świadczy następują= 
ce zajście. Dymitr Mospan, zamieszka: 
ły w Żyrawce, w pow. lwowskim, przy 
wiózł furę drzewa na sprzedaż i gdy 
przejeżdżał ul, Kochanowskiego, zbli- 
żył się do niego jakiś osobnik i o- 
świadczył gotowość zakupna drzewa. 
Mospan ucieszył się, że odrazu po- 
zbędzie się całego ładunku, pojechał 
we wskazanym przez owego osobnika 
kierunku i gdy zatrzymał się z wozem 
na ul. Łyczakowskiej, osobnik polecił 


mu zanieść kiika wiązek na Il p. i za» 
wołać służącą, aby zeszła po drzewo. 
Mospan usluchał i gdy po chwili po- 
wrócił z w ami, adres bowiem był 
fikcyjny, nie zastał już przed kamieni 
cą ani koni ani wozu, « n k 

(a) DWA ZAMACHY SAMO. 
BÓJCZE, W dniu wczorajszym noto- 
wano dwa zamachy samobójcze, Na 
salę szpitalną wniesiono najpierw Mas 
rję Kolbuszowską (ul. Zamknięta 9), 
która na bliżej nicznanem tle usiłowa- 
ła otruć się kwasem solnym. — Drugi 
wypadek zamachu samobójczego 
przedstawia się zagadkowo, Z prze- 
strzeni pociągiem towarowym przys 
wieziony został jakiś osobnik w stanie 
nieprzytomnym, Pod Żydatyczami u- 
siłował on rzucić się pod przejeżdża- 
jący pociąg, ale odrzucony, otrzymał 
cios tak silny, iż doznał pęknięcia 
czaszki. Na razie nie zdołano ustalić 
tożsamości jego osoby. 


G. iE a 


W pobliżu Lunteren odbył się 


Holenderscy nacjonaliści 


2i wielki zjazd holenderskich narodowych 
socjalistów. Na zdjęciu przywódca organizacji Mussert w czasie wygłas 
szania przemówienia. 4 
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em przez kilka tygodni od ter: 
minu wynajmu przebywać musiał pod 
golem niebem, lokatorka bowiem wy» 
najmująca jego mieszkanie, nie chciala 
wyprowadzić się, pozatem nie otrzymał 
stajni, którą w umowie miał zastrzeżoż 
ną. Po roku pomiędzy właścicielem a 
lokatorem nastąpiły pierwsze roźdźwię: 
ki, które wnet znalazły się na sali są- 
dowej, gdzie skrystalizowały się po sze 
regu miesiącach w ostatnim czasie w po 
staci eksmisji, 

Duszyński, po otrzymaniu zawiado: 
mienia eksmisyjnego, w alkoholu szu- 
kał zapomnienia i z dniem każdym za: 
pijał się coraz bardziej. 

W ubiegły piątek o wczesnej po- 
południowej porze przybył na miejsce 
komornik rewiru zamiejskiego, Wolań: 
ski a równocześnie przed willę zaje: 
chała lora celem zabrania eksmitowa: 
nych rzeczy Duszyńskiego. 

Komornik udał się do portjerki i weż 
zwał lokatora do opuszczenia mieszka 
nia, Duszyński w odpowiedzi obrzucił 
go ordynarnemi wyzwiskami i wywołał 
awanturę, wskazując na to, iż gdy żona 
jego chora leży na łóżku, ani myśli 
wyprowadzać się. 

Na odgłos awantury dr. Bernhardt 
pospieszył do telefonu i zawezwał in- 
terwencji policji. Gdy z komisarjatu 
VII. wysłano na miejsce posterunko: 
wego, dr. Bernhardt powrócił do pór: 
tjerki i zawiadomił komornika, iż za 
chwilę zjawi się na miejscu policja i 
użyczy komornikowi możności przepro 
wadzenia eksmisji. 

W tej chwili Duszyński uchwycił 
nóż i zadał nim dr, Bernhardtowi szyb. 
ko po sobie następujące cztery cięcia: 
dwa w głowę, jedno w pierś i czwarte 
w okolicę serca, 

Ta ostatnia rana była Śmiertelna 
Pod tym ciosem dr. Bernhardt zachwiał 


pr 


; Się i runął na podłogę portjerki i zar 


kończył życie 

W tej chwili zjawił się posterunko- 
wy, który przytrzymał sprawcę i od: 
prowadził go do komisarjatu VIII, 
skąd Duszyński o godz. D<tej wieczo: 
rem odstawiony został do Wydziału 
śledczego, 

Sprawca, wątłej konstrukcji  fizycze 
nej, ułomny, twierdził, iż nie wie zus 
pełnie, co uczynił, gdyż znajdował się 
w stanie podchmielonym i nie zdawał 
sobie sprawy z tego, co uczynił, 

Na miejsce zbrodni przybył sędzia 
śledczy, dalej kierownik Wydziału śled 
czego, kom. Jania, Koło willi zebrała 
się niemal cała ludność tej podmiei« 
skiej posiadłości, 
VIETATO E T ESSEET ZEE 

BLIŻNIĘTA PORZUCONE 
W STUDNI 

(a). Zimna Woda miała onegdaj 
senzację: z jedne jstudni, już nies 
używanej, wydobyto zwłoki dwu 
niemowląt płci żeńskiej, — jak później 
okazało się — bliźniąt, liczących okolo 
trzech miesięcy. Zawiadomiony o niee 
samowitem odkryciu miejscowy poste» 
runek policyjny wdrożył dochodzenia i 
w niedługim czasie przytrzymał spraw: 
czynięematkę w osobie Marji Dubin: 
skiej, służącej, zamieszkałej w Zimnej 
Wodzie. Dubińską aresztowano. 

YZ FEUD zee 


Z M.T. Z. 


s Małop. Tow. Zachęty do hodo 
wli koni we Lwowie, Wł, hr. Piniński, zwra 
ca się do hodowców, właścicieli stajen ora: 
urzędników M, I, Z, z apelem. by przyszli 
z pomocą w tworzeniu Funduszu Obrony 
Narodowej į opodatkowali się dobrowol: 
nie, wpłacając w 1956 r. na ten cel 1 pro: 
cent (jeden procent) od wypłacanych im 
nagród, premij hodowlanych lub poborów. 
Potrącone z tego tytulu kwoty przez kasę 
M. T. Z, byłyby w końcu każdego z se- 
zonów odprowadzane na cele Funduszu O- 
brony Narodowej. 

* 


e © 


Odnośnie do tej odezwy, opodatkowali 
się w wysokości 1 procent właściciele sta- 


jen od wygranych nagród, hodowcy od 
premji hodowlanych oraz urzednicy od 
poborów, 
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INFORMATOR 
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU 


Szybko 
precyzyjnie 

naprawia i tanio 

Radijoaparaty 
i wszelki sprzęt radjowy 


[a R. Pawłowski i W. Michiewicz 
Lwów, ul. Sienkiewicza z, Telefon 231-23 
(obok Hotelu George'a) 897 


FUTRA 


nowe oraz wszelkie przeróbki najtaniej 


u WIKTORA SICHLERA 
Lwów, pl. Halicki 14, I. p. 


Firma chrześcijańska. mem Futra do 
przechowania przez lato. 896 


FORTEPIANY, PIANINA 


plerwszorzędne nowe oraz 
okazyjne. Dogodne warunki. 


NOWACKI 


LWÓW, PIŁSUDSKIEGO 17 
656 


Telefon 235-21, 


WŁASNEGO WYROBU! 


KOŁDRY, MATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 


poca MARJAN MLEKO 


LWÓW. KORALNICHA 6 

FILJA: GRÓDĘCHA 81 
Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 

się w jednym dniu 663 


Wytwórnia odznak, żetonów i medali 


STANISŁAWA SOBCZYKA 


Lwów, ul. Mochnackiego |. 8 


Wykonuje wszelkiego rodzaju od- 
ADA szkolne, wojskowe, dla klubów 

sportowych, tow. śpiewackich, żetony, 
plaklety, medale, gwoździe do sztan- 
darów, groty po cenach TENAN 


WYTWORNIA INSTRUMENTOW 
MUZYCZNYCH 
| FR. NIEWCZYK 
Lwów, ul. Gródecka 2b. Tal. 225-76 
sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia stare po cenach 
najniższych. PRZYBORY 
WE WIELKIM WYBORZE, 
Cenniki na żądanie. 568 
Radzimy kupować bieliznę u źródła 
IWANA KRAKOWSKA FABRYKA BIELIZNY 


„E” A W” 


Lwów Sykstuska 1 — 
MĘSKIE koszule sportowe w TĘ 
wyborze po zł. 4—, 5—, 5:50, 650, 7'90 
Pyjamy popelinowe w najnowszych wzorach 
po zł. 1090, 1290, 1450, 15:80 
DAMSKIE koszule dzienne pięknie hafto- 
wane zł. 275, 3'50, 4'90, 5'50, — nocne 
w pięknych fasonach po zł. 290, 3:90, 
4:90, 650, 790 
Najmodniejsze pyjamy po zł 850 i 1290 
DZIECINNE koszulki dzienne | nocne 
oras pyjamy we wszystkich wielkościach 
POŚCIELOWĄ bieliznę: jaśki od 95 gr. 
do żi, 290, poszewki od zł, 1'95 do 5'90 
Koperty na kołdry po zł, 5'25, 6'90, 890, 10:80 


Roman Gorgolewski 


«(dawniej F-a Antoni Halski) 
Handel towarów żelaznych 


LWÓW, UL. SOBIESKIEGO 3. TELEFON 239-70 


Poleca w największym wyborze po najniż- 
szych cenach: NARZĘDZIA OGRODNICZE 
i rolnicze, LODOWNIE PuKUJOWE. Ma- 
szynki do_ robienia lodów. SŁOJE i APA- 
WATY WECKA i inne do konserwowania 
owoców, jarzyn etc, 695 


polece 


„DZIENNIK POLSK 


Ze Stanistowo wa 


POD ZNAKIEM POLSKIEGO 
LNU. Staraniem ZPOK, w Stanisłas 
wowie, odbył się w sobotę 6 b. m. 
pokaz najpiękniejszych kreacyj lnia- 
nych, połączony z dancingiem, w salos 
nach Kasyna Polskiego. Suknie z ma 
terjałów Inianych, w jakich ukazały się 
panie z towarzystwa, wykonane zostae 
ły w pracowniach Żeńskiej Szkoły 
Przemysłowej. Dochód z tej imprezy 
przeznaczony na półkolonie letnie dla 
dzieci bezrobotnych, 


NOWOCZESNE MEBLE 


oygina modele; Sypialnie, jadalnie, 

inety, kluby, salony, tapczany, 

fotele do spania, materace włosienne 
i dekoracja wnętrz — poleca 


WIEDEŃSKA WYTWÓRNIA 


JAN ORTNER 


kwow, ul. SYKSTUSKA 41. Tel. 292-79 


ŚWIATOWEJ BŁAWY 


HAYA PUDER 


MICHAŁ PISCHNOT 


dawniej R. Dittmar, Br. Brilnner S. A. 
Lwów, pi. Marjacki 9, Tel. nr. 220-04 
Fabryka: Dom własny ul, GIPSOWA 30. 
Największy skład lamp slaktrycznych | nattowych 
173 wi jo wyrobu, 
Wszelkie części oświetioniowe i radjowe, 
Hurtowny skład wszystkich żarówek, 


BRACIA ĄLBERTYNI 


posiadają na składzie 


MEBLE GIĘTE 


w różnych fasonach i kolorach, 
sig” duży wybór na składzie, 


MEBLE STYLOWE 
t.j. sypialnie, jadalnie i t, p. 
wykonuje się na zamówienie. 
Wykonanie solidne, 
ceny umiarkowane. 
Lwów, ul. Kleparowska 15. Tel. 219-27 


SÓIKA PEYONATONE 


ze siatką zł. 06—, kuchenne 
zł. 6:—, skrzynkowe z mates 


racami zł. 20*—, 3 poduszki 
zl. 10—, wkłady druciane 
zł 15'—, otomany gobelinowe zł. 25'—, taps 
czany nowoczesne od zł, 60—, łóżka dziew 
cinne od zł. 25— mamamam poleca firma 


J. ZAKS, Lwów, ul. Lindego 6 


Wie wyrzacajcie swoich pieniędzy 


kupując tandetę sklepową szumnie rekla- 
mowaną, lecz zanim kupisz jakie meble — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapl- 
cernię, która posiada stale na składzie; 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety 
męskie, tapczany, otomany, bujaki | urzą: 
dzenia kuchenne wedlug najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na dogotne 
-a splaty bez weksli. mam 
WYTWÓRNIA MEBLI, Lwów, Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel, 26313 
Bon — przy zakupnie urządzenia do 15-go 
czerwca br. dodajemy karnisze bezpłatnie, 

Bon przedłożyć. 863 
RZESZY DROP A 


HARCERSKIE MUNDURKI 


MUNDURY PRZYSP. WOJSK. 


poleca po najniższych cenach Wytwórnia 


„PALLIUM“ 


we Lwowie, ul. Hetmańska 22 
(obok Miejskiego Muzeum Przemysł.) 870 


PASTĘ D0 PODŁÓG 


nadającą piękny połysk 
poleca najtaniej 
„BARWA Sp. z o. o. 
pizedtem 
Ludwik Hoszowskiuy 
Lwów, ul, Akadem cka 3, Tel. 206-69 “ 


w- MEBLE 


sypialnie, jadalnie, salony. pokoje «wom 
nacyjne, pokoje męskie skromne | wykwi 
tne, ceny niskie, wyrób pierwszorzędny, 
poleca Fr, Zieliński, Lwów, RA 
taja 5 — (stolarnia i skład w podwórzu) , 


edziela, 7 czerwca 1956 r. 


KALENDARZYK SPORTOWY 
NA NIEDZIELĘ 
W ciągu niedzieli odbędą się we Lwowie 
następujące imprezy sportowe: 
GU! 9eta: Otwarcie zawodów stezelece 
ostwa Pocztowego Przysposo* 
ojskowego na strzelnicy kleparowa 


skiej, 
GODZ. 9: Zakończenie lekkoatletycznych 
mistrzostw klasy C, na boisku Pogoni. 


GODZ. 15: Czuwaj — Lechia, mistrzos 
stwo Ligi Okręgowej na boisku Cytadeli. 

GODZ, 15.30; Polonia — Pogoń IB, mie 

stwo Ligi Okręgowej na boisku zars 


mal 

*GÓDZ. 17: Świteż — Zenit, mecz piłkar» 
ski o pukar LOŻPN na boisku 40 P. P. na 
S 


GODZ. 17: RKS — Hasmonea, mistrzos 
stwo Ligi W na boisku Cytadeli. 

GODZ. 17: Czarni — Pogoń IB, mistrzo 
stwo Ligi Aae na boisku Czarnych, 


JESZCZE JEDEN MECZ REPREZENTA: . 
CJI POLSKI Z ADMIRĄ 


Polski Związek -Piłki Nożnej ‘postanowił 
zorganizować jeszcze jeden mecz reprezens 
tacji Polski z Admirą, który zostanie roze: 
grany w Krakowie 9 b. m. Będzie to już o» 
Stateczna próba przedolimpijska. Jeśli wy: 
padnie źle — piłkarze polscy będą musieli 
zrezygnować z wyjazdu do Berlina. 

Skład na mecz z Admirą, wyznaczony zos 
stanie dziś w Krakowie przez kpt. Kałużę, 


a toru MA. Hi. Z. 


NA 15 DZIEŃ WYŚCIGÓW = 
NIEDZIELA, 7 CZERWCA 1956 
GONITWA I. Godz. 15.30; — 1.400 zł. | 
Ddla 4 l. i st. og, i kl. arabskich, — Dy- 
stans około 2.400 m. 


Amurath Sahib — j. Bogobowicz, Łucz- 
nik ż, Perkun — ż, Ziea 
miański, Prijam anusik 

GONITWA 11, Godz, 16: = 1.500 zh, (br, 


Lamezan;Salins), — Dla 4 1. i st, koni, — 
Doza około AU m. (przeszk.) 

Gazella — N. N., Gandhi — p, Wójcik, 
Irkut — j, ENT 


GONITWA III, Godz. 16.50: — i800 
Dla 3 1. og. i kl. i 
stans okolo 1.800 m. 

Bananka — j. Bogobowics :, Helenka — 
N. N., Hidalgo — N, N., Królewna — chł. 
Kowalski, Namiestnik II — ż, Olejnik. 

GONITWA IV. Godz, 17, 2.000 zł. 


(Scazighino), Dla 4:1. i st. og i kl. — Dys 
stans „około 2,400 m. 


Frajer — ż. Janusik, Hardi — j. Bogo- 
bowicz, Ircha — j. Kawalec, Latający Hoe 
lender — j, Kozaczuk, Passiflora II — j 
I 

ONITWA V. Godz. 17.50, —- 500 zl. — 
Dla 4 Li st. og, i kli — Dystans około 
2,400 m 


Bravo Polmoodie — j. Rusin, Gravelot 
ANE EAN N MAET, 
Czyż, Magik — chł. Kowalski, Reytan — 
p. Żarczewski, Tama — j, Kawalec. 

GONITWA VI. Godz, 18: — 500 zł, — 
Dla 3 |. og. ik. — Dystans około 1500 
m, 

Faworyta — j. Rusin, Helga — j. Bogos 
bowicz, Happy Prince — N. N., Kirpal — 
1. Matuszewski Marmint ==) CHE, Kowalik 
Mors — j. Bews, Uranja — Eljasz II, 

GONITWA VII. Godz, 18380; = 700 zk 


Dla 3 1. kl. — Dystans około 2.000 m. 
Hires — ż, Olejnik, Adalja t Kończal, 
Marwista — chł. Kowalski, Misiurka — j, 


Bogobowicz, 5 
„DZIENNIKA POLSKIEGO' 


TYPY 
Gonitwa 1) Stajnia ks, Sanguszki, Łucz- 
nil 
2) Gandhi 
3) Bananka, Namiestnik II 
4) Hardi, licha 
5) Stajnia Żarczewskiego, Tama, 
Giavelot 
6) Uranja, Faworyła, Mors 
7) Misiurka, Hires. 


E 


44m PODLUTE dih 


Górski zakład zdrojowo = kąpielowy ` 
w lasach Gorganów, ned Łomnicą, na 
= 700 m. nad p. m. 


Kąpiele siarczonossłone, borowinowe gazowe, piankowe, 


wody mineralne lecznicze 


Pensjonat zakładowy po cenach umiarkowanych, oświe- 
tlenie elektryczne, wodociągi, centralne ogrz ewanie 
Taksy zdrojowej nie pobiera się, — Początek sezonu 
— Stacja kolejowa Broszniów (na linji 
Stryj=Stanisławów), stąd kolejką wąskotorową lub motorem 
ZARZĄD ZDROJU 
kluszyńska 3, telefon 248 - Roa 


15 czerwe 


na miejsce, — Informacje i prospekty: 
PODLUTE, Lwów, 
od 1-go lipca Podlute poczła Perehińsko 


OGŁOSZENIA 


| MIESZKANIA | 


i letnisko 
wysokości 


W tej rubryce zamieszcza: 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy ra- 
zach do 10 słów, 2 razy 
bezpłatnie, 


4 POKOJE, 
duże, pełny Komfort, cen- 
tralne opalanie, gaz, elek: 
tryka, ul, Łyczakowska 4 
083 | od 1 lipca, 30: 


CZTEROFOKOJOWE, 


ZDROJOWISKA | 


DWÓR . LETNISKO 


| WOLNE POSADY 


KORESPONDENTA (TKI) 


komfort, Kochanowskiego 
52. Wiadomość Potockiego 
56a, mieszkanie 6, 2—4, tel. 
110: 3050 


DWUPOKOJOWE 


Sokole n/Sancm powiat Le- 
sko-Karpaty — plaża sanos 
wa koło dworu — park — 
las — kuchnia  wykwintna 
— pałac, Ceny umiarkowa- 
ne — rodzinom zni 
Aleksandra Brandysowa — 
Lwów — Ossolińskich 11 — 
schody 4/11. tel. 25921. 
3059 
JAREMCZE, 
Pensjonat „Stenia* poleca 
słoneczne pokoje, kuchnia 
wykwintna, kort tenisowy, 
Ceny niskie. Sadlińska, Ja: 
'remọze. 1927 


[kurna] 


W tej rubryce zamieszczaz 
my ogloszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr, kuz 
pieckie po 10 groszy. 
rena 
| DYWANY 
perskie, stare, kupuję, plaż 
cę najwyższe ceny, — Listy 
Adm. „Używane“. 3058 


PARCELĘ 
samą lub z domkiem, kupię. 
Szczegółowe oferty pod — 
„Chetny* Dziennik Polski. 
3084 


EZ 


polsko - niemieckiego, biez 
gle piszącego na maszynie, 
poszukuje się. Oferty z po” 
daniem wynagrodzenia pod 


nr. 1455. 3070 
KUCHARKA 
samodzielna: potrzebna. Liz 
sty Adm, „Uczciwa“, 3078 


| POSAO POSZUKUJĄ | 


Ogloszenia w tej 
zamieszczamy po 3 gr. 


słowo. 
M 


DOCHODZĄCA, 


polecona, umie szyć 
atać, prosi o pracę. 
Mikolaja 12, w p. Mezels. 
"5064 


rubryce 
za 


WDOWA 
bezdzietna, wiek średni, po- 
szukuje posady gospodyni, 
najchętniej na probostwo, 
lub u samotnych. Listy do 
Adm. „Marja”. 3080 


A 
Czytajcie 
„Dziennik Polski" 
tw AAAA and 


mieszkania, pełny komfort 
Pawlikowskiego + (Kwi. 
kówka). 


DWA POKOJE, 
kuchnia, do wynajęcia, — 
Kaspra Boczkowskiego al: 

3025 


PIĘCIOPOKOJOWE, 
pełnokomfortowe mieszka- 
nie, zaraz do wynajęcia, — 
Zyblikiewicza 41, drzwi 4, 

2042 


SZESCIOPOKOJOWE, 
pełnokomfortowe pomiesz: 
kanie do wynajęcia, Kościuż 
szki 16, naprzeciw Banku 
Gospodarstwa Krajowego., 


OD ZARAZ 
czteropokojowe, komforto- 
we mieszkanie, ogród, beż- 
džictnym, Telefon 250:50. 

3044 


'OKOJ, 
umeblowany, frontowy, sło, 
neczny, od 1 lipca do wyna- 
jęcia, Obozowa 5, mieszk. 4. 

3046 


WŚRÓD OGRODÓW, 
przy tramwaju 5 lub 4 poż 
koje od 1 sierpnia, Dwers 
nickiego 22, I p, ogladać 
© 3 pop. 


Str. 20 


AUM 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela, 7 czerwca 1956 r. 


KLA 


| POMOC LEKARSKA | FORTEPIANY - PIANINA 


AKRUSZER i 


Dr. JAN 


GINEKOLOG - OPERATOR 


KILAR w 


powrócił. Lwów, L. Sapiehy 89. Telef. 251-62 


GABINET ummm 


KOSMETYCZNY „DISTINCTION“ 


KOPERNIKA 42a Il. p. mmmmm Telefon 272-18 


Czerwiec i lipiec ceny zniżone. 


WILLA, 
cztery mieszkania, komfort, 
parcele budowlane, sad, os 
kolica Ponińskiego, sprzes 
dam za 75.000. Zgłoszenia 
Kościuszki 6, skład obuwia, 
3043 


POKÓJ 
umeblowany, klatkowy, wy- 
najmę zaraz, — Kochanow- 
skiego 36. 3046 


SŁONECZNE POKOJE, 
I piętro, w ogrodzie, wynaja 
mę, ul, Jana z Dukli 5 (b. 
Listopada), 3047 


5 POKOJE, 
kuchnia, komfort, do wynaź 
jęcia, plac Akademicki 3. 

3054 


POSZUKUJĘ 
od 15, VI. lub 1, VII, 5-cio 
pokojowego mieszkania z 
pokojem służbowym i ła- 
zienką, dzielnica Parku stryj 
skiego św. Zofji, Wiadoz 
mość do Administracji pod 
„B. R. 45", 3050 


POKOJ, 
z kuchnią, I. piętro, ogród, 
wynajmę. Jana z Dukli 5, 
(b. Listopada). 3051 


4 POKOJE, 

słoneczne, komfort, I, p, — 

Friedrichów 8, wynajmę, 
105, 


POKOJ, 
umeblowany, frontowy, klat 
kowy, zaraz wynajmę kato- 
likom, Kochanowskiego 36. 

3062 


4 - POKOJOWE 
pełnokomfłortowe mieszka 
nie I. p. Sobińskiego 3, do 
wynajęcia, Czynsz tani, 

3075 


3 POKOJE, 
kuchnia, przedpokój, zaraz 
tanio wynajmę, Kochanow- 
skiego 36, 303 


2 POKOJE, 

kuchnia, komfort, 'bezdzie- 
tnym, na stałej posadzie, od 
1 lipca do wynajęcia, Mos 
drzejewskiej 16, — Oglądać 
3 S1902 


MIESZKANIE 
przy rodzinie, od 15 ozer- 
wca do wynającia, z wiktem 
lub bez. Supińskiego 18 m. 
3065 


CZTERY POKOJE 
do wynajęcia, ul, Listopada 
1. 116. 3068 


PIĘCIOPOKOJOWE, 
mieszkanie, bardzo obszere | 
ne, słoneczne, system korys | 
tarzowy, pięknie odnowio- 
ne, nowocześnie wyposażo- | 
ne, od lipca. — Ujejskiego 
cztery parter. 3069 

UL, KARPIŃSKIEGO 9, 
4 pokoje, kuchnia (komfort) 
do wynajęcia. 3067 


3 POKOJE, 
kuchnię, przedpokój, zaraz 
j Kochanowskiego 


eE 5063 


36. 


Nekrologi: 50 gr. za mm. jednoszpal. Ogłoszenia drobne: Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 005, handlowe po zł. 010, dla poszukujących pracy zł. 0'03, matrym. po zł. 0'15, 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 lamy za tekstem 6 łamów. — Komunikaty, notatki, wzmianki kronikarskie, artykuły 
o treści handlowej, osobiste zł. 150 za mm, (strona 4-ro łamowa) 5 


911 


POKOJ, 
z kuchnią, Mokłowskiego 
Sześć, od pierwszego lipca 
do wynajęcia, 3079 


KOJ, 
umeblowany w śródmieściu 
wejście z klatki, parter, do 
wynajęcia, Wiadomość teles 
fon 113-85. 7 


POKÓJ, 
duży, frontowy, umeblowa- 
ny, zaraz. Senatorska 5, III. 
piętro. 3076 


spRzebaż | 


W tej rubryce zamieszcza» 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr. kus 
pieckie po 10 groszy. 


SZAFY, 
oraz szafę biblioteczną tanio 
sprzedam. Mochnackiego 17, 

3052 


naj e m, 
kupno 
okazj e. 
Towar gwa- 
rantowany. 


MARECKI 


Lwów, Batorego 7. Tel. 111-20 
Marjan Kafka 


przedtem A, Szkowron, 
Lwów, Kopernika 3 

Tel. 226-72 — poleca: 
wyśmienitą węgierską bryn- 


zę oraz masło  Spasów 
dwór. Kupuję i sprzedaję 
tuczony bity drób. 714 


Salon Gorsetów „ANTINEŃ* 
wamm Szajnochy 2 mmm 
poleca naj- 
nowsze mo- 
dele gorse- 
tów 1 napier- 
śników, ko- 
stjumów ką- 
pielowych do 
miary, oraz 
specjalne 
gorsety i na- 
pierśniki do 
tychże. Nadto 
poleca gorsety dla tęższych 
pań wedle najnowszego wy- 
nalazku. Ceny znacznie zni- 
żone. 954 


PRACOWNIA OBUWIA 
„Nowy Styl“ wykonuje o- 
buwie luksusowe męskie, 
damskie i ortopedyczne 
według najnowszych faso- 
nów. Jan Furda, Lwów, 
Ossolińskich 12. 79 


: OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA 
m 


Sypialnia cisowa — Gabinet nowoczesny — Klub 

skórzany — Salon Biedermayer — Pokój Empire — 

Tapczany — Obrazy — Dywany perskie — Meble 

pojedyncze — Salon wiedeński — Żegazy — Jadalnia 
stylowa — Bronzy — Porcelana 


DOM SZTUKI (A. WIŚNIEWSKI) 
FREDRY 1. 


158 


RAMY 
różnych wielkości, złocone, 
sprzedam, — Mochnackiego 
3075 


OBUWIE najtańsze — 
najlepsze poleca 
L. T. SKRZYPEK 


Lwów, Halicka 4, 
"Telefon 244-70. 


SPRZEDAM 
łóżko, stół dlug, 1.50 szer. 
80, lustro ze stolikiem (kon- 
sola), ul. Głęboka 21, m. 15, 
I. p. ofic, przez ganek. 
3074 


DNJA 
ycieczki 
i wywczasy! 


Konserwy mięsne, owocowe, 
zupne, kawowe, suche we- 
dliny, sery i wszelki prowiant 
poleca Michał Wirga, Sien- 
kiewicza 3 (za hotelem Geor- 
ge'a). Harcerzom, Tow. Tatrz, 
LOPP., LMIK, rabat, 190 
D 


N 


CENNIK OGŁOSZEŃ 


Ogłoszenia w tekście: Na plerwszej stronie zł. 0'90, W tekscie od 2—5 str. zł. 0'70. W tekscie od 6 do końca działu redakcyjnego zł. 0'50. Cała pierwsza strona zł. 1.100. 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650, — Ogłoszenia za tekstem : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18, Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł, 0:18. 


Wydawca: Malov. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp. NSE „Td Da stę 
Drukarnia Sp. Wyd. Siowa Polskiego. Lwów. -ul.sZimorowicza 15. 


FORTEPIANY 
krótkie, 
najnowsze 
modele, wiel- 
ki wybór, ta- 
nio sprzedaje 


HANAK 
Lwów,Piłsudskiego 21, p.l. 


OBUWIE 


ostatnie nowości, najwyższej 
jakości poleca Katolicki 
Magazyn Jana Schrama 
Lwów, Rutowskiego 7, (dawniej 
„Jot - Es") 45 


ODDZIAŁ PODOŁSKI 
Związku Leśników Rz, P. 
w Tarnopolu, będzie miał 
do zbycia w okresie iesienź 
nym i zimowym b, r, kilka 
tysięcy sztuk ubitych sarn, 
po cenach najn — 
Zgłoszenia należy kierować 
pod adresem: Oddział Po- 
dolski 


Podol: 


SPRZEDAM 
fortepian Bósendorfera kró- 
tki, krzyżowy, 500 zł, Pod 
„Paderewski“ do Admin 
Stacji, 3085 


TEL, 209-52 
Maszynopis, Powielanie, ob- 
ce języki. Potockiego 31, 
parter. 5053 


ZEGARY, 
zegarki, oraz biżuterje, na» 
prawia precyzyjnie, tanio, 
kupuje złoto. Dyplomowa- 
ny mistrz. Albin Mutka, 
plac Bernardyński 3, teleton 
20. 523 


SUKNIE DAMSKIE 
wykonuję elegancko, naje 
nowszym krojem i solidnem 
wykończeniem — zaspokoję 
najwybredniejsze wymaga- 
nia P, T. Klienteli Ceny 
nader niskie. Wronowskich 
L, 6, B, parter — drzwi 3. 

3055 


CZYSTOŚĆ 
brudne sufity, 


stowa- 
259:17. 


odnawia 


Naprawe zegarków 


wykonuje precyżyjnie 


firma 


ROZWARZEWSKI 


Lwów, Akademicka 2 
(Hotel George'a) tel.227-29 B 


Nr. 157 


DLACZEGO PANI CZEKA? 


Należy bezzwłocznie skorzystać z nadzwyczajnej 
taniej sprzedaży materjałów letnich, jedwabnych, 
musam wełnianych i bieliźnianych we firmie mmm 


Halicki Magazyn Nowości 
mmn Lwów, HALICKA 15 eem 
Dla przykładu kilka cen: 


Krepony. . . . „ 055 || Płótno . . 0:50 
Perkale i Muśliny Zefir surowy . . . 0:55 
Woaliny. . s « Perkalina kolorowa 0:50 
Panama. . , . Dymka na kalesony . 065 
Jedwab sztuczny . . Zefir sportowy . . . 0'85 
Jedwab surowy . . . Popelina na koszule . 115 
Satyna na szlafroki . Wsyp różowy. . . . I= 
Eponge najnowsze . Płótno prześcieradłowe 125 
Crepe-Mongol . . . Poszewki mereż. . . 180 
Jedwab na bluzki . Prześcieradła . „ . . 190 
Crep-Maroc. des. . . Obrusy z metra. . . 190 
Welna na suknie Kapy i obrusy . . . 250 
Wełna szkocka . . . Ręczniki wafl.. „. . . 0'30 
Wełna na komplety Ręczniki kąpielowe. „ 050 
EEE A PEES clerki do naczyń . . 0'43 
KOCE a ZM O Prześcieradła kołdr, „ 450 


UWAGA: Przy zakupnie towaru od zł. 5— za darmo 
bilety do pierwszorzędnych kin. 

Zamówienia z prowincji uskutecznia się za zaliczeniem 
pocztowem. 874 


Do obywateli miasta Lwowa! 
Nowootworzony Zakład chem. czyszczenia i farbowania 


Pma bielizny i kołnierzy 


pralnia 


„PRZYSZŁOŚĆ“ Kr. Leszczyńskiego 9, tel. 237-43 
wykonuje wszelką robotę tanio, solidnie i punktualnie. 
Odbiór, dostawa — bezpłatnie. . 890 


PUSZUKIWANY 
przedstawiciel branży włókienniczej 
na Małopolskę i polsk Górny Śląsk 
dobrze wprowadzony u hurtowników i detalistów. 
Zgłoszenia z szczegółowemi referencjami kierować: 


Aktiengeselischaft der 
Roth - Kosteietzer Spinnerei u: Weberel, 


Cerveny Kostelec, Ć, S. R. 


956 


Mżynieowie 1. Cedikowki i W. files 


projektują | wykonują instalacje centralnego ogrzewania, 
wodociągów, gazociągów i t. p. 690 


STROICIEL 
fortepianów Fuchs, Roma- 
nowicza 22, telefon 252,46, 
strojenia, naprawy, szybko, 
tanio. 3083 


MEBLE ANTYCZNE 
i nowoczesne, najgorzej 
zniszczone, odnawia po naj- 
przystępniejszych cenach — 
stolarnia Sobolewskiego, — 
Turecka jeden. 3081 


WYTWÓRNIA LAMP 
ELEKTYCZNYCH 


MARJAN DYDOWICZ 
Sobieskiego 18, 
wyrabia: okucia mosiężne i 
alpakowe, narożniki, rękos 
jeście, balustrady oraz obi- 
cia bakfonowe ZO 
Bi 


snych portali, 


w każdej szaro- 


CHODNIKI KOKOSOWE yoga ao ż mate 
LIKOLEUM PODŁOGOWE 


dla pensjonatów I wili po cenach fabrycznych. polecają 


DYWANY ŻYWIECKIE 


$ Lwów, Kopernika 3 (obok Pasażu Mikolascha) 


DEZYNFERCJA MIESZRAŃ 


Pluskwy, mole oraz wszelkie szkodniki 
~ tępi bezpowrotnie zapomocą gazów che- 

micznych w ciągu kilku godzin bez 
uszkodzenia sprzętów domowych pod 
gwarancją. — Również wykonujemy 
czyszczenie ścian i sufitów, oraz wióro- * 
wanie i cyklinowanie posadzek. zzeszazu 


„NEWEGO* LWÓW, SENATORSKA 9 


D 
y. 


A 


można nabyć. 


Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka 
włosów i 1— zł. znaczkami poczt, a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odemnie dokładne 
przepowiednie-horoskop, który wprawi Cię w podziw i zachwyt. 

Medjum „TAMAHRA* wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod 
gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który 
przyczyni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele 
wielkich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie, dziękuje. 
Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, ul. Lubicz 22 76 


kti iny 


Tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog W OMO UT 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej, 
uznany jako wszechświatowy 
mocą sugestji i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na 
odległość. Przy pomocy słynnego | jedynego na kuli 
ziemskiej Medjum „TAMAHRY”*, które posiada nadprzy- 
rodzony dar promieniowania i wysyłania fluidu astralnego 
w transie jasnowidzi bez różnicy oddalenia, za pomocą 
kontaktu pisma i kilku włosów danej osoby, Odkrywa wszelkie tejemnice życiowe każdego, 
odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje horoskopy i analizy grafo- 
logiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanej osoby, rady i wskazówki, odzwyczaja 
od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medjum „TAMAHRA* jest nieomylne. 
Zestawia w transie szczęśliwe i pewne większej wygranej Nra losów, wskaże gdzie takowe 


MOM 


fenomen, dysponujący 


Redaktor odpow.: Dr. Klaudiusz ryj 


